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Jerzy DZIĘCIOLOWSKI
Z CZYM DO KLIENTA str. 1
Handel to nie tylko umiejętność 
sprzedawania. To także zdolność In- 
tormowanla w porę 1 bez pudla pro­
ducentów dóbr konsumpcyjnych o 
potrzebach obywateli. Jak, na tle 
tendencji jakie zarysowały się w 
tym roku na rynku, handel wywią­
zuje się ze swych funkcji?

Irena SCHOLL
— KTO LUBI EKSPORT BUDOW­
NICTWA str. 1

Na różnych budowach za granicą 
pracuje obecnie ok. 10 tys, pracow­
ników. Mimo „mieszanych uczuć", 
jakie wywołuje eksport budownictwa 
1 niezbyt sprzyjającej atmosfery 
dziedzina ta rozwija się. Skąd się to 
blerze?‘

Ryszard GĄSIOROWSK1
— CZÓŁENKO — PROBLEM CZY 
DROBIAZG? str. 8

Czółenkb tkackie decyduje o dobrej 
pracy krosien, a więc o wielkości 
produkcji, o zarobkach robotników, 
o ilości materiałów na rynku. Po 
kilkudziesięciu latach prób nie zdo­
łaliśmy skonstruować dobrego czó­
łenka. Podobno jest to ponad możli­
wości naszych fachowców.

Andrzej NAŁĘCZ- JAWECKI
— ZŁOTO W' CEBULCE sir. 9

Nie wierzyłem własnym uszom, pisze 
autor, w maju 197Ż r., w jednym z 
gospodarstw podległych Zjednoczeniu 
Nasiennictwa Ogrodniczego ■ 1 Szkól- 
karstwa spalono na polu śo tys. 
drzewek jabłoni, sadzonek porzeczek 
1 innych roślin, i to I gatunku...

Jan VOELLNAGEL
— TRUDNOŚCI EKSPORTU DO 
W. BRYTANII str. 11

Wśród rozwiniętych krajów kanltalls- 
tycznych W. Bretania należy do 
trzecn, obok NHF i Wioch, najpował- 
nlejszych odbiorców polskich towa­
rów. Włączenie W. Brytanii do' EWG 
z dniem 1 stycznia 1973 r., w zasad­
niczy sposób utrudni eksport pol­
skich artykułów rolno-spożywczych 
na ten rynek.

PROBLEMY WYSOKIEJ DYNAMIKI
MAREK MISIAK (Artykuł dyskusyjny)

Utrwalenie i rozwinięcie strategii przyspieszonego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego wymaga przeprowadzania głębokich przeo­
brażeń w „materii" życia gospodarczego. Jest zrozumiałe, że przy 
silniejszym tempie rozwoju — szybciej następuję zmiany w strukturze 
potrzeb i w produkcji. Dostosowanie do siebie struktur potrzeb 
i produkcji w warunkach przyspieszonego rozwoju społeczno-gospo­
darczego stawia przed politykq gospodarczą wymóg dużo większej 
aktywności i skuteczności. Jeśli chcemy nadać strategii przyspieszo­
nego rozwoju charakter długofalowy nie jest także obojętne, jaki 
jest koszt społeczny produkcji, jaka jest wydajność pracy żywej, i jak 
efektywnie wykorzystana jest praca uprzedmiotowiona w majątku 
społecznym. Dlatego też polityka utrwalania i rozwijania strategii 
przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego musi się stawać 
nieuchronnie polityką głębokich przeobrażeń strukturalnych gospo­
darki narodowej oraz na dciIszą metę > politykq' reform gospodar­
czych, podnoszących sprawność planowania i zarządzania i prowa­
dzących do obniżania kosztu..społecM gospodarczej..

ZNANE są liczby silnego przyśpieszenia dynamiki rozwojowej gospodarki naro­dowej w ciągu ostatniego półtora roku. Podwoiło się tempo wzrostu produkcji przemysłowej i dwukrotnie szybciej rosną dochody realne ludności. Wartość dostaw dla handlu, która w 1970 roku wynosiła ok. 490 mid zł, w 1971 roku podskoczyła do 540 mid zł, a w roku bieżącym — może osiągnąć wartość blisko 600 mid zł. Biorąc to pod uwagę przed paru tygodniami przeprowadzona została korekta wycinka planu 5-letniego na rok 1973, podnosząca wartość planowanych dostaw dla handlu z 625 mid zł do 655 mid zł. Otwiera to zupełnie nową perspektywę możliwych do osiągnięcia--w bieżącym 5-łeciu wskaźników rozwoju społeczno-gospodarczego. Wystarczy wspomnieć, że w pracach nad -projektem planu 5-letniego, które poprzedzały VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — brało się pod uwagę wartość dostaw dla handlu w roku 1975 na poziomie niewiele przewyższającym 700 mid zł. . .
Nie trzeba specjalnie podkreślać jak wielkie znaczenie dla jakościowego zrównoważenia roz­

woju ma zapewnienie zaspokojenia rosnących potrzeb żywnościowych ludności. Żywność bez używek stanowi ok. 31,5 proc, wartości sprze­daży i na zakupy żywności kieruje się- nadal znaczną część przyrostu dochodów ludności (w roku bieżącym wg danych za 7 miesięcy wartość sprzedaży żywności wzrosła o ok; 11 proc, w po­równaniu z analogicznym okresem roku ubie­głego, przy ok. 14-procentowym wzroście sprze­daży artykułó-w nieżywnościowych; w roku ubiegłym dynamika sprzedaży artykułów żyw­nościowych wyprzedzała dynamikę sprzedaży artykułów nieżywnościowych). Ponieważ pod­stawowym wytwórcą surowców . i produktów żywnościowych jest rolnictwo, zrozumiałe były i są w tym kontekście głębokie zmiany w po­lityce rolnej. Wieś staje się zasobniejsza. Dzisiaj już nikt nie ma wątpliwości, czy wzrost docho­dów pieniężnych wsi przynosi rekompensatę w postaci wzmożenia jej aktywności produkcyj­nej. Wzrost dostaw żywności i mięsa w ciągu ostatniego roku ze wsi do miast przeszedł wszelkie oczekiwania, co pozwoliło na pokrycie bez większych niedoborów również większego w porównaniu z przewidywaniami wzrostu potrzeb 

ludności. Pozytywnym zjawiskiem jest również przeznaczanie przez chłopstwo znacznej części wzrostu dochodów na inwestycje. Poważnym problemem jest w tych warunkach odpowied­nie pokrycie zapotrzebowania wsi na artykuły i usługi związane z rozwojem produkcji rolnej Jest to dziedzina, w której byłoby pożądane największe przrśpieszenie realizacji przyjętych dotychczas założeń na okres 5-letni. Szacowana do osiągnięcia w roku 1975 wartość zaopatrze­nia materiałowo-technicznego wsi na poziomie 
ok. 65 mid zł mogłaby zostać osiągnięta niemal już w roku bieżącym pod w’arunkiem odpo­wiedniego zaopatrzenia rynku.

Stosunkowo dobre wy niki w rolnictwie w ostatnim roku ułatwiły niewątpliwie w poważ­nym stopniu neutralizację szybko rosnącej siły nabywczej ludności. Zwłaszcza jeśli uwzględni się, że w roku ubiegłym dynamika sprzedaży artykułów żywnościowych była nieco silniejsza od dynamiki sprzedaży artykułów przemysło­wych. Problem polega na tym. co zrobić, by w przyroście spożycia coraz większy udział miały
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Eksport budownictwa budzi u nas mieszane uczucia. Po pierwsze 
— zbyt dużo mamy do zrobienia ii siebie w kraju. Perspektywa zbu­
dowania w kilkanaście lat „drugiej Polski", po smutnych raczej do­
świadczeniach, gdy przez bez mała 30 lat nie mogliśmy sobie pora­
dzić z zaspokojeniem eletnentarnych potrzeb mieszkaniowych — wy­
kracza wręcz poza granice naszej wyobraźni. Drugą przyczyną nie­
chęci jest wciąż jeszcze żywe kojarzenie się tego eksportu z między­
wojennym „robieniem na cudzym", z „chodzeniem na Saksy", wy­
nikającym z biedy i niemożności wyżycia z pracy rąk „na swoim", 
czy też z braku zatrudnienia we własnej ojczyźnie. Trzeci powód 
wyraził lapidarnie pewien wysoki urzędnik handlu zagranicznego: 
najpierw nauczmy się porządnie budować w kraju I Zaś ostatni za­
myka się pytaniem: czy eksport budownictwa nam się opłaca?

A A TMO jednak rozmaitych A A: oporów i wątpliwości eks- port ten rozwija się dyna- ■ Włmicznie. W ciągu trzech ■ Y "lat — od 1968 r. jego war­tość rosła bardzo szybko (por. informacja „Eksport Budi- mexu” na str. 5), Stopniowo, jego kie­runek przesuwa się bardziej na za­chód. a wartość- dewizowa rośnie.Skąd więc ten rozwój, mimo nie­zbyt sprzyjającej atmosfery, mimo braku specjalnych nacisków ze stro­ny centralnych ośrodków admini­stracji gospodarczej? Przecież wie­my, jak trudno na ogół namówić wytwórców do podejmowania pro­dukcji eksportowej...Odpowiedź jest prosta:
TE BUDOWY SĄ ATRAKCYJNE!

Zadziałał tu mechanizm najbar­dziej niezawodny: zainteresowanie samego środowiska budowlanych. Tajemnicę zaś owego zainteresowa­nia budowlani chętnie ujawniają, wyjmując po prostu portfele. Pod­czas pobytu grupy polskich dzien­nikarzy w Ilmenau (NRD), gdzie budujemy fabrykę porcelany i trzy fabryki szkła, nasi gospodarze, bez zbędnych ceregieli przeprowadzili kilka wyliczeń. Wynikało' z nich, że na robocie eksportowej przecięt­ny budowlany fachman zarobić mo-, że więcej niż w kraju. Stosunkiwn najmniej w walorze pieniężnym zy­skuje kadra, kierownicza. Zdobywa tam ona natomiast pewną swobodę ruchów i opanowuje sztukę samo­dzielnego działania, co w warunkach krajowych jest znacznie trudniejsze.

W Centrali Handlu Zagranicznego Bu- 
dmvnjctwa „Budiinex" przeprowadzono 
jeszcze pewne niedyskretne wyliczenia. 
Wynika z nich, że 5 tys. robotników, 
którzy przewinęli się w ciągu ostatnich 
pięciu lat przez zagraniczne place bu­
dów, przywiozło do kraju 1 200 - kg -złota 
oraz zakupiło w Banku PKO kilka ty­
sięcy Fiatów. 23 proc, zarobków wpła­
ca śdę bowiem na ów bank, a następnie 
podejmuje w bonach.

Niektórzy wyznają po kilku kielisz­
kach. że chcą po prostu wyrwać się na 
dwa lata od codziennych, domowych 
kłopotów i reżimu rodzinnego życia, cie­
kawi są też świata. Inni zaspokajają tę 
ciekawość wespół z najbliższymi. Ścią­
gają na kilkutygodniowy pobyt żonę, lub 
żonę z małymi dziećmi, zwłaszcza że te 
ostatnie szybko uczą się języka. Ilme­
nau położone jest malowniczo na skra­
ju Lasu Turyńskiego, co przysparza 
atrakcji. Warunki lokalowe, pozwalają na 
takie przejściowe życie rodzinne, miesz­
kają bowiem po czterech w trzypokojo­
wych mieszkaniach. Wystarczy więc uło­
żyć. harmonogram, kto i kiedy- okupuje 
największy, „rodzinny” pokój z balko­
nem.

Owe intraty, chyba w niczym nie przypominające „chodzenia na Sak­sy” zapisać można śmiało nie tylko na prywatne konto Kowalskich czy Nowaków. Ta ich bywalość w świę­cie ma wpływ na zmiany jakościo­we w środowisku budowlanych. Więcej. Przesadzona nieco — to zwykle w takich nietypowych oko­licznościach — fama o korzyściach, 
w jakie obfituje pobyt za granicą, 
czyni pracę w budownictwie znacz­
nie atrakcyjniejszą. W Rzeszowskiem
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JAKIE zarysowały się tendencje na rynku artyku­łów konsumpcyjnych, albo mówiąc prościej, cze­go i ile ludzie kupowali, na jakie towary zapo­trzebowanie się zmniejsza, a co jest, nadal po­szukiwane?Szczegółowo odpowiedzieć na te pytania, oczy­wiście me sposób. Dla zobrazowania sytuacji wybrali­śmy spośród kilkunastu wielkich przedsiębiorstw han­dlowych. takich jak „Arged”, ZURiT, „Motozbyt", cen­trala tekstylna czy papiernicza, trzy: Centralę Handlu Meblami, ..Eldom” i CRS „Samopomoc Chłopska”. Jak przedstawiała się sytuacja, jeśli chodzi o zapotrzebowa­nie, dostawy i sprzedaż mebli w minionym półroczu?
Oto dane, które uzyskaliśmy w dziale handlu CHM: Wbrew temu co się utarło sądzić o nieustającym ru­nie na meble, mówi dyrektor handlowy Centrali, JE­

RZY GNATOWSKI, w IV kwartale ubiegłego roku odczuliśmy pewne zwolnienie, popytu. Efekty dużego ruchu budowlanego po zmianach, jakie dokonały się w gospodarce, odczuliśmy w obrotach naszej Centrali dopiero w pierwszym półroczu roku bieżącego. Rozpo­częliśmy- ten rok z zapasami większymi o 80 proc, niż w 197.1 roku. W stosunku do możliwości magazyno­wych było to nawet 103 procent. Biorąc pod uwagę zapasy i wielkość planowanych dostaw wchodziliśmy na rynek z masą towarową o ok. 1,4 mid zł wyższą niż w ub. r.
— Czy to dużo, czy mało? Jest to ok. 12—13 proc, więcej 

niż w ubiegłym roku. Ale jednocześnie, jak wynika z pod. 
su uonania rezultatów sprzedaży za pierwsze półrocze br. 
klienci miejscy otrzymali o 23,2 proc, wyrobów meblarskich 
więcej niż w ubiegłym roku, a wieś, po raz pierwszy zaku­
piła aż o II proc, mebli więcej niż w poprzednim roku. 
W llp-u dynamika sprzedaży zmalała, ale już w sierpniu 
nastąpił powrót do wysokiego poziomu zakupów. i— Na 
szczęście, mówi dyr. Gnaiowski, różnice między założonym 
wzrostem dostań a faktycznym ich poziomem mogliśmy po­
krywać z zapasów i produkcji ponadplanowej.

Jakie przedsięwzięto kroki na III 1 IV kwartał? Oddawanie 
mieszkali w tym roku jest bardziej równomierne, co o tyle

Z czym do klienta
/ JERZY DZIĘCIOLOWSKI

W nowej sytuacji gospodarczej, której jednym z zasadniczych elementów jest zdolność ludności 
do zakupienia praktycznie każdej ilości atrakcyjnych towarów żywnościowych i przemysłowych 
codziennego użytku, które aktualnie bylibyśmy w stanie zgromadzić na rynku, poważną znaczenie 
dla całokształtu działania i rozwoju naszej gospodarki będzie miało to, jak handel wewnętrzny po­
trafi sprostać swej funkcji. Chodzi przy tym nie tylko o umiejętność sprzedania masy towarowej,* ale 
także (a może przede wszystkim) o zdolność sterowania, czy, jak kto woli, informowania w porę 
i bez pudła producentów dóbr konsumpcyjnych o potrzebach obywateli. Zwięźle mówiąc, dla utrzy­
mania równowagi finansowo-rynkowej, będącej jednym z fundamentalnych . warunków utrwalenia 
i rozwinięcia pozytywnych zjawisk, które obserwujemy obecnie w gospodarce, konieczny jest AKTYW­
NY HANDEL WEWNĘTRZNY.

ułatwia Centrali sytuację, te nie grozi spiętrzenie rakupów 
jej wyrobów w IV kwartale. Niemniej, oprócz wyższych niż 
w ub. roku dostaw (o ok. 730 min zł), do dyspozycji klien­
tów postawiono w drugim półroczu br. pełną listę towarów 
z zapasów plus o blisko sto procent wyższą niż w I półro­
czu masę towarową z Importu (wartości ok.' 330—550 .min zł).

W najbardziej poszukiwanych meblach tzw. segmen­
towych do małych mieszkań znaczną pomoc dla za­
opatrzenia rynku stanowić będzie produkcja dwóch 
nowych zakładów — w Lasku.- (podległy .Łódzkiej Fa­

bryce Mebli) i w Kolbuszowej (Rzeszowska Fabryka 
Mętjli). Slubickie Fabryki Ziębli ograniczają produkcję 
wyrobów konwencjonalnych (ciężkich szaf i kanap), 
a na ich miejsce zwiększą dostawy kompletów „Zyg-- 
munt”. Nowe zestawy mebli zapowiadają na przyszły 
rok fabryki w -Swarzędzu, Kozienicach, Wrocławiu. 
W najbliższym czasie-znajdą się także na rynku meble 
egipskie, chociaż ilościowo będzie to pozycja' nie­
wielka. ■ .

...Skłonienie producentów do zmiany asortymentu i uatrakcyjnienia go nie jest jednakże sprawą prostą. Nie wszędzie, tak jak w Słubicach, udało się dopro­wadzić do odejścia od produkcji mebli mało chodli­wych; Od dwóch lat. stwierdza dyr. Gnatowski. wal­czymy np. z fabryką w Chajnówce, żeby zamiast szaf i kanap dawała zestaw „Jerzy” w kompletach Z tego, względu chcemy m. in na jesiennych targach w Poznaniu nie zamówić tych grup mebli u produ­centów. Generalnie biorąc nadal zapotrzebowanie na meble przekraczać będzie możliwości produkcyjne. Są i będą jeszcze pewne typy mebli zarówno produkowa­nych w kraju jak i zakupywanych za granicą, których •nie będziemy mogli dostarczyć w pożądanych' ilo­ściach. Jeśli mam być szczery, nie ma również żad­nych gwarancji, że fabryki dostarczą nowe' zestawy mebli w zapowiedzianych terminach. Producenci nie widzą dla siebie korzyści w przestawianiu się na pro­dukcję mebli, które wrmagają wiele robocizny, a mało surowców. Brak jest poza tym fachowców, wysokiej jakości- tworzyw, nie najlepsze są okucia.. I przemysł, i handel nie mają jeszcze dostatecznej'ilości magazy- ■ nów z prawdziwego zdarzenia...". Co się robi, żeby ułatwić klientom nabywanie, tych wyrobów, które znajdują się na rynku?....Sklepy czy magazyny handlowe sprzedające meble są jeszcze bardzo rozproszone, a' ich powierzchnia 
: z reguły niewielka. Dlatego organizujemy od pewnego czasu punkty centralnej informacji. W przyszłości w punktach tych zamierzamy nie tylko informować, co,; gdzie, kiedy, w jakich cenach można nabyć, ale także przyjmować zamówienia na terminowe wyposa­żenie mieszkania klienta w meble które sobie życzy. Inną formą działalności, która z powodzeniem się'roz­wija, jest organizacja- kiermaszy meblowych w małych ; (i nie tylko) miastach. Wynajmujemy czasowo świętli.
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W UBIEGŁYM TYGODNIU 
'_____ ■ t

Posiedzenie Biura Politycznego
Biuro Polityczne wysłuchało infor­

macji 1 Sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka o wynikach spotkania przywód­
ców bratnich partii krajów socjalistycz­
nych na Krymie oraz omówiło i zaapro­
bowało wnioski, jakie wynikają z tego 
spotkania dla międzynarodowej działal­
ności partii. Podkreślając doniosłe zna­
czenie krymskiego spotkania, Biuro Po­
lityczne zwróciło szczególną uwagę na 
dalsze umacnianie jedności i współdzia­
łania państw socjalistycznych, na pogłę­
bianie aktywnego udziału Polski w re­
alizacji wspólnej linii państw socjali­
stycznych na arenie międzynarodowej 
Polsko w ścisłym współdziałaniu ze 
Związkiem Radzieckim i innymi bratni­
mi krajami, będzie nadal k-oaśekwcoitnie 
i aktywnie uczestniczyć we wszelkich 
działaniach zmierzających do utrwalenia 
bezpieczeństwa i pokoju oraz rozwoju 
równoprawnej współpracy w Europie, 
zaaprobowane przez Biuro Polityczne 
wnioski z krymskiego spotkania podkre­
ślają wielki pożytek, jaki we wszyst­
kich dziedzinach współpracy państw so­
cjalistycznych przynoszą tego rodzaju 
spotkania.

Pogłębianiu wzajemnej współpracy słu­
żyły również dwustronne kontakty na 
najwyższym szczeblu, które w ostatnim 
okresie miały miejsce między Polską a 
bratnimi krajami.
• Biuro Polityczne wysłuchało kolej­

nej informacji Ministra Rolnictwa o ak­
tualnym przebiegu końcowej fazy żniw 
i stanie innych prac po!owych. Podkre­
ślono, że powstałe opóźnienia w zbio­
rach zbóż, wynikłe zarówno z nie sprzy­
jających warunków atmosferycznych, jak 
w niektórych przypadkach z niedbal­
stwa i zlej organizacji pracy, należy 
nadrabiać energicznie i wszystkimi do­
stępnymi środkami.
9 Biuro Polityczne wysłuchało rów­

nież informacji o ostatnich zagrożeniach 
powodziowych w niektórych ^ćjonach 
kraju i zatwierdziło wnioski Prezydium 
Rządu dotyczące szybkiego usunięcia 
powstałych szkód.

także aa potrzebę rozwiązania przez 
władze terenowe d administrację szeregu 
problemów warunkujących realizację za­
dań. Na plan dalszy wysunięto dalsze 
usprawnianie gospodarowania i zarzą­
dzania, porządkowanie procesów organi­
zacyjnych, podnoszenie dyscypliny pra­
cy, harmonizowanie mocy przerobowych 
z zadaniami inwestycyjnymi. Szczególną 
wagę przykładano do wyzwalania i uru­
chamiania istniejących rezerw.

Podobna była ocena samych radnych 
w dyskusji na sesjach WRN. Podkreśla­
no, że zgodnie z linią polityczną VI Zja-. 
zdu PZPR — również w planach rozwo­
ju miast i województw na pierwszy plan 
wysunięto sprawy człowieka, z jedno­
czesnym zapewnieniem intensywnego 
rozwoju gospodarczego regionów.

Dodajmy, że założone' w planach tem­
po rozwoju poszczególnych województw 
jest zróżnicowane i dostosowane do 
miejscowych warunków społecznych i 
gospodarczych.

W niektórych dziedzinach plany woje­
wódzkie zakładają większą dynamikę 
rozwoju niż wynika to z czerwcowej u- 
chwaly Sejmu i uchwały rządu o 5-let- 
nim planie społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w latach 1971—1975.

Posiedzenie Rady Ministrów
• Odbyło się posiedzenie Rady Mini­

strów, na którym oceniono dotychcza­
sowy przebieg realizacji Narodowego 
Planu Gospodarczego, a także zadań do­
datkowych w przemyśle podjętych przez 
załogi w ramach akcji „20 miliardów**

Prace nad planem 1973 r.
• Odbyła się narada przewodniczących 

wojewMzlricli komisji planowania, po­
święcona omówieniu problemów, których 
właściwe rozwiązanie będzie miała de­
cydujące znaczenie dla kształtu i treści 
planu na 1973 r. Obradom przewodniczył 
t zastępca przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów — prof.

, dr Kazimierz Secomski.
Należyte przygotowanie projektu plą­

tali gospodarczego na rok przyszły — 
który resorty i prezydia poszczególnych 
WRN złożą Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów we wrześniu br. — to 

' przewodni temat narady.
Projekt planu już w obecnej fazie prac 

powinien uwzględniać dotychczasową 
pomyślną realizację planu pięcioletniego 

' — zapewniając dalszy dynamiczny roz- 
■’ wój gospodarki kraju. Oznacza .to taką 
jego konstrukcję, która zapewni utrzy- 

. manie zarówno wysokiej dynamiki pro- 
■’ dukcji materialnej, jak i wzrostu stopy 
' życiowej ludności. Te zadania wymaga­
ją dalszej i wyraźniejszej -poprawy e- 

. tektywności gospodarowania.
Punktem wyjścia toczącej się w toku 

obrad dyskusji były ustalenia przeproś 
, jWadzonych ostatnio w Urzędzie Rady 

Ministrów narad, poświęconych sprawom 
wzrostu produkcji rynkowej; problemom • 

'-handlu zagranicznego, inwestycji 'i bu­
downictwa.
' W toku obrad dyskusji’ Zasadniczy ńać 
‘cisk położono, na konkretyzację . zadań 

..rP'ojewddzkich i npejskich rad narodo­
wych oraz znaczne polepszenie i uspraw­
nienie współpracy z resortami przy for- 
rautowaniu projektu planu. Podjęte usta­
lenia powinny przyczynić się nie tylko 

. do lepszej koordynacji planu centralne­
go i planów terenowych, lecz także do 
wydatnego pogłębienia opracowań pod- 

, stawowych zagadnień planu i bieżącej 
polityki społeczno-gospodarczej.

Wiele uwagi poświęcono problemowi 
' terminowego zbilansowania robót budo­
wlanych w każdym z województw 1 od­
powiednio wczesnemu skonkretyzowaniu 
zadań dla przedsiębiorstw budowlanych 
— w celu lepszego skoordynowania pla­
nu Inwestycyjnego z możliwościami bu­
downictwa.

Osobną grupę zagadnień stanowiły pro- 
bierny bilansu zasobów pracy, prze- 

■ mleszczanla i lepszego wykorzystywania 
siły roboczej oraz zagadnienia związane 
z polityką pełnego i racjonalnego za­
trudnienia. Przeprowadzono również 
pcenę kształtowania się dynamiki wzro­
stu wydajności pracy wskazując, że w 
projekcie planu przyszłorocznego należy 
dążyć do dalszego podniesienia — w 
porównaniu z poziomem uzyskanym w 

, br. — przyrostu produkcji z tytułu wyż- 
’ szej wydajności pracy.

Zmiany w zarządzaniu 
przemysłem chemicznym
• W Ministerstwie Przemysłu Che­

micznego trwają prace nad przygotowa­
niem nowych form i metod zarządzania. 
Zmiany, które wejdą w życie 1 stycznia 
1973 r. dotyczyć będą przedsiębiorstw 
obrotu towarowego CHZ „Ciecli” oraz 
na początek trzech zjednoczeń: „Petro­
chemii”, „Polfy” i „Polleny”. Celem tej 
nowej organizacji jest bardziej elastycz­
ne zarządzanie przemysłem, eliminowa­
nie występujących jeszcze praeszkód u- 
trudniających bardziej operatywną dzia­
łalność.

Zgodnie z opracowanym projektem, 
przedsiębiorstwa obrotu towarowego o- 
trzymają większą samodzielność, co po­
zwoli Im na przejście od działalności dy­
strybucyjnej do handlowej. Nowe zasa­
dy CHZ „Olech” mają zwiększyć zain­
teresowanie wynikami ekonomicznymi, 
uzyskiwanym, zarówno w eksporcie Jas 
1 imporcie.

Nieprzypadkowy jest wybór trzech róż­
niących się specyfiką zjednoczeń. Prze­
myśl rafineryjno-petrochemiczny „Petro­
chemia” obejmujący tzw. chemię ciężką, 
pracuje głównie na potrzeby różnych 
gałęzi gospodarki. Zjednoczenie Przemy­
słu Farmaceutycznego „Polfa* łączy w 
swej działalności dostawy artykułów na 
rynek i na eksport, natomiast Zjedno­
czenie Przemyślu Chemii Gospodarczej 
„Pollena” jest przede wszys'kim do­
stawcą towarów na rynek. Chodzi więc 
o stworzenie wzorcowych zasad, zarzą­
dzania. z których w przyszłości będą 
mogły korzystać również inne branże 
przemysłu chemicznego. Proponowane 
zmiany zmierzają do zwiększenia samo­
dzielności i odpowiedzialności zjednoczeń, 
które mają odpowiadać za politykę roz­
wojową, handlową i finansową. <

Wraz z nowymi formami działania, 
przeprowadzone zostaną zmiany w sa­
mym ministerstwie, które będzie koor­
dynować działalność w dziedzinie prog­
ramowania i planowania rozwoju całego 
przemysłu chemicznego, współdziałać z 
zainteresowanymi resortami w realizacji 
przygotowywanych obecnie komplekso­
wych programów chemizacji gospodarki, 
określać zadania dla poszczególnych 
branż chemii, a także dbać o prawidło­
wy rozwój współpracy międzynarodowej 
itp. Druga ważną domena ministerstwa 
— to koordynacja prac nad intensyfika­
cją produkcji oraz stała troska o za­
pewnienie prawidłowych zasad bezpie­
czeństwa pracy i ochronę środowiska. 
Trzecim wreszcie głównym kierunkiem 
będzie zapewnienie odpowiedniej kon­
troli ekonomiki- produkcji.

Przemysł rńasżynówy' dla rynką
• W 1972 r. przemysł maszynowy prze- 

każe do bańdlu m. in.: 950 tys. radio­
odbiorników. w- tym 509 tys. turystycz­
nych, 710 tys. telewizorów, 45 tys. lo­
dówek, 150 tys. maszyn do szycia, ponad 
300 tys. magnetofonów, 450 tys. gramofo­
nów, 400 tys. odkurzaczy, 790 tys. rowe­
rów, w tym 200 tys. szczególnie poszu­
kiwanych rowerów składanych, 120 tys. 
motorowerów. 270 tys. pralek, w tym 
pierwszą, dużą partię — 20 tys. nowo­
czesnych automatycznych pralek bebno- 
wvch. O ok. 100 tys. sztuk w porówna­
niu do ub. r.. wzrosną w tym roku do- 
stawy telewizorów, a także lodówek■ 
Łącznie w latach 1971—1972 dostawy te 
wzrosną o 34 proc.. Czyli w stopniu wię­
kszym niż w całej ub. 5-Iatee.

Rosnące zakupy tej grupy towarów są 
w Polsce zarówno efektem wzrostu za­
robków ludności w miastach i na w«ł. 
jak i obniżenia cen na wiele spośród 
tych artykułów.

Wojewódzkie pięciolatki
• Biuro Rań Narodowych kancelarii 

Rady Państwa wespół z zespołem koor­
dynacji terenowej Komisji Planowania 

. dokonały oceny wyników zakończonych 
niedawno sesji WRN, na których uchwa­
lono 5-letnie plany rozwoju społeczno- 
gospodarczego województw i miast. Pla­
ny te są dokumentami znacznie różnią­
cymi się od tych jakie uchwalono w po­
przednich 5-latkach. Ich głównym celem 
jest zapewnienie odczuwalnej poprawy 
warunków życiowych ludności i zapew- 

.nienie dalszego rozwoju gospodarczego 
regionów. Charakterystyczna jest również 
Ich elastyczność. Pozostawione bowiem 
zostały możliwości dokonywania w toku 
realizacji planów korzystnych korekt i 
zmian — wynikających z inicjatyw spo­
łecznych i lepszego wykorzystania rezerw 
dla uzyskania dodatkowej produkcji.

Na wielu sesjach WRN stwierdzano 
wyraźnie, że zmierzający w tym kie- 

- runku program czynów społecznych po­
winien być włączany do planu gospo­
darczego jako jego integralna część.

Warto zwrócić uwagę na kilka zjawisk 
związanych z pracą nad tymi planami 
na etapie ich przygotowywania. Zaledwie 
co piąte zjednoczenie nadesłało na czas 
radom wojewódzkim informacje doty­
czące przedsiębiorstw planu centralne­
go. Stanowiło to poważne utrudnienie dla 
rad narodowych. Wiele uwag krytycz­
nych o organizacji pracy w niektórych 
zakładach przemysłowych i budownic­
twie zgłosiły komisje WRN. które wy­
powiadały się na temat projektów pla­
nów. zwracały one uwagę m. in. na nie­
dostateczny nadzór nad wykonvwaniem 
zadań»i brak koordynacji między po­
szczególnymi budowami. Przytaczano 
przykłady występowania niedoborów ma­
teriałowych na jednych budowach, gdy 
w tym czasi* na innych rejestrowano 
stałe nadwyżki.

Rady narodowe dążyły do możliwie 
szerokiego zapoznania ludności z założe­
niami planów regionalnych. W woj. lu­
belskim poświęcone temu spotkania od­
były się we wszystkich powiatach i w 
wielu większych zakładach pracy.

Jak generalnie działacze terenowi oce­
nili regionalne plany pięcioletnie? W 
koreferatach wdrażających stanowisko 
komisji rad podkreślono, źe plany te 
zapewniają widoczną poprawę material­
nych, socjalnych i kulturalnych warun­
ków życia ludzi pracy.

Ustalone zadania zapewniają * jedno- 
rześnk województwom rozwój potencja­
łu ekonomicznego w przemyśle i rolnic­
twie, usługach i transporcie. Wskazano

Bhp w przemyśle ciężkim
* We wszystkich branżach i zakładach 

przemysłu ciężkiego podejmuje się od 
szeregu miesięcy wielokierunkowe dzia­
łania, aby zahamować wzrost wypadków 
przy pracy.

W tym roku na poprawę warunków 
bhp w przemyśle ciężkim przeznaczono 
2,3 mid zł, zwiększając środki o 1 4 w 
stosunku do 1971 r. Poważnie zwiększyły 
się nakłady na poprawę higieny środo­
wiska — wentylację i klimatyzację hal 
oraz hermetyzację procesów produkcyj­
nych.

Na podstawie analizy przyczyn pow­
stawania wypadków przy pracy w re­
sorcie i zjednoczeniach opracowano pro­
gramy warunków bhp, koncentrując wy­
siłki i nakłady w tych dziedzinach, w 
których sytuacja jest najtrudniejsza, 
zwłaszcza w transporcie wewnątrzzakła­
dowym — w zakładach przemysłu hut­
niczego i maszynowego. Problem trud­
nych warunków pracy w transporcie 
zamierza sie rozwiązać g’ówn.le poprzez 
rozwój patotyzacfl i mechanizacje prac 
oraz wprowadzenie transportu podwie­
szonego i kontenerowego.

Realizowany jest również szeroki pro­
gram modernizacji hal produkcv’nycii i 
Innych budynków w starych zakładach.

Mimo tych wielostronnych przedsię­
wzięć technicznych i organizacyjnych, 
pndelmowanych p-zez przemysł przy 
współpracy ze związkami zawodowymi 
metalowców, hutników i górników liczba 
wypadków przy pracz- była w przemyśle 
ciężkim o 7 proc, większa niż w analo­
gicznym okresie ub. r. Tylko w nie­
których branżach ich liczba zmniejszyła 
się no. w hutnictwie o 8 proc, i w gór­
nictwie — o 10 proc. W n kwartale br. 
udało się w przemyśle ciężkim ograni­
czyć częstotliwość wypadków.

Koniec żniw
• W ostatnich dniach w północno-za­

chodnich i zachodnich rejonach kraju 
pogoda na tyle się poprawiła, że można 
kosić i zwozić zboże z pól. Toteż ' postęp 
w pracach żniwnych jest tam z każdym 
dniem większy. Wprawdzie pozostało 
jeszcze do skoszenia zboże z ok. 400 tys. 
ha, a do zwiezienia z. ok. 800 tys. ha, 
ale dzięk’ przerzuceniu sporej liczby 
kombajnów z innych województw i pra­
cy na kilka zmian, sprzęt zbóż postę­
puje szybko naprzód.
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Likwidacja skutków powodzi
• Prezes Rady Ministrów wydal za­

rządzenie zobowiązujące przewodniczą­
cych prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych do niezwłocznego przystanienia 
do likwidacji skutków powodzi. Zarżą, 
dzenie Premiera upoważnia przewodni­
czących do dokonywania niezbędnych 
zmian w Narodowym Planie Gospodar­
czym. zwiększono limity kredytów bez­
procentowych, które udzielane będą rol­
nikom na zakup pasz, wapna nawozowe­
go 1 materiałów budowlanych. Zarządze­
nie zobowiązuje także zainteresowanych 
ministrów i przewodniczących prezydiów 
WRN do przedłożenia rządowi wnios­
ków w sprawie niezbędnych zmian w 
centralnym 1 terenowych budżetach w 
bież. roku.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
''artykuły nieżywnościowe, w tym dobra prze­

mysłowe i trwałego użytku, nie zmniejszając 
maksymalnego skoncentrowania uwagi na pod­
niesieniu poziomu wyżywienia ludności. Inaczej 
mówiąc, od czego zależy zapewnienie wzrostu 
dostaw na rynek odpowiednich — pod wzglę­
dem ilości i jakości — artykułów przemysło­
wych i usług. W każdej dziedzinie można by 
znaleźć długą listę takich problemów, których 
rozwiązanie miałoby pozytywny wpływ na 
wzbogącenie wytwarzanych w nich artykułów 
i usług rynkowych. Oto niektóre z nich:
• O, tym, że nasz przemysł rolno-spożywczy do- 

dajc do surowców pochodzących z rolnictwa wielo- 
krotnie mniejszą wartość niż to ma miejsce w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych — pisaliśmy już 
wiele razy. Nikt nie ma wątpliwości, że potrzebny 
jest u nas szybszy postęp w dziedzinie uszlachetnia­
nia przetwórstwa artykułów rolno-spożywczych, któ­
re powiększa ich wartości odżywcze, wpływa na hi­
gienę i kulturę spożycia oraz przynosi wysoki przy­
rost dochodu narodowego na jednostkę ponoszonych 
nakładów. W celu przyspieszenia rozwoju tego prze­
mysłu, w kolejnych poprawkach wieloletniego prog­
ramu rozwoju przetwórstwa rolno-spożywczego w na­
szym kraju powiększa się zakres inwesorji w tvm 
przemyśle. W inwestycjach tych znaczny udział mają 
importowane maszyny i urządzenia. Me chodzi oczy­
wiście o bezkrytyczne powiększanie globalnych wiel­
kości nakładów inwestycyjnych. Pójście na generalne 
przyśpieszenie rozwoju przemysłu rolno-spożywczego 
nie oznacza równych szans dla wszystkich przed­
sięwzięć inwestycyjnych również w tym resorcie.

Sytuacja w resorcie przemysłu lekkiego jest pod 
wielu względami podobna do sytuacji w resorcie 
przemysłu rolno-spożywczego. Z jednej strony wy­
stępuje znacznie zużyty i dość in .onsywnte wyko­
rzystany park maszynowy, z drugiej strony podej- 
mowane są przedsięwzięcia inwestycyjne o skali prze­
rastającej znacznie nawyki powstałe w minionym 
okresie na tle systematycznego hamowania w przesz­
łości rozwoju tego przemysłu. Stawka jest również 
poważna. Udział artykułów przemysłu lekkiego w glo­
balnej sprzedaży detalicznej wynosi ok. 17 proc. 
Uwzględniając porównania międzynarodowe, możemy 
nadął liczyć na proporcjonalny lub zbliżony do pro­
porcjonalnego wzrost sprzedaży przemysłu lekkiego 
w stosunku do wzrostu sprzedaży globalnej. Wiele 
zależy tutaj jednak od wyników, jakie zostaną osiąg­
nięte w dziedzinie poprawy jakości produkcji, od po­
prawy asortymentu, lepszego wykończenia, pełniej­
szego uwzględnienia gustów i leli kształtowania.' Są 
to zadania, które trudno byłoby narzucić i wyegzek­
wować tylko przy pomocy dyrektyw. Dlatego też 
uszlachetnienie przetwórstwa i wzbogacenie asorty­
mentu oraz jego lepsze dostosowanie do potrzeb 
społecznych w resortach rynkowych nie może się 
ograniczać do rozumowania „większe inwestycje — 
większa produkcja**, ani nawet do rozumowania 
„nowsza technika — lepsza produkcja**. W tym świe­
tle przyśpieszenie prac nad wdrażaniem usprawnień 
w metodach planowania i zarządzania w tych resor­
tach, prac rozwijających sferę motywacyjną dla efek­
tywniejszego zagospodarowania inwestycji i nowej 
techniki, pod kątem lepszego dostosowania produkcji 
do potrzeb społecznych staje się zasługującą na 
coraz większe skoncentrowanie uwagi dziedziną rea­
lizacji i współtworzenia nowej strategii społeczno- 
gospodarczej.

Powyższe uwagi odnoszą się również do innych 
resortów rynkowych. Znaczna część przetwórstwa 
rolno-spożywczego a także przemysłu lekkiego sku­
piona jest na przykład w drobnej wytwórczości, 
w zakładach spółdzielczych itp. Ze względu na od­
czuwane wciąż głębokie deficyty oraz skalę perspek­
tywicznego rozwoju specjalna uwaga należy się tutaj 
sferze usług. Wszystkie przedstawione wyżej sugestie 
na temat aspiracji inwestycyjnych i rozwojowych, 
zwłaszcza zaś argumentacja przemawiająca za ko­
niecznością tworzenia elastycznych form zarządzania, 
wyzwalających inicjatywę, stwarzających pole dla ry­
walizacji w dziedzinie jakości itp. odnoszą się z naj­
większą ostrością do sektora usług. W przyjętych za­
łożeniach przewiduje się osiągnięcie i przekroczenie 
w latach nadchodzących poziomu 100 mid zł wartości 
usług dostarczanych rocznie społeczeństwu. Jednym 
z podstawowych problemów realizacji tego progra­
mu, wychodzenia z zacofania w sektorze usług, jest 
zwłaszcza zapewnienie odpowiedniego zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego. Poważnym problemem jest 
także zdecydowane określenie stanowiska dotyczące 
miejsca zajmowanego przez sektor usług nieuspołecz­
nionych w naszej gospodarce, a także stworzenie wa 
nmków konsekwentnej realizacji przyjętego stano­
wiska. Wśród krajów socjalistycznych jesteśmy kra­
jem, który ma największy udział produkcji drobno- 
towarowej w rolnictwie i stosunkowo słabiej niż w 
innych krajach rozwinięty sektor usług nieuspołecz­
nionych. Za rozwojem tego sektora przemawia na­
tomiast poza całą argumentacją uzasadniającą rozwój 

" Usług w-ogóle technologia• usług i korzyści płynące, 
dla społeczeństwa z: bezpośredniego (osobistego) ze­
tknięcia konsumenta ..z indywidualnym wytwórcą... >■ 
• i wreszcie dobra trwałego użytku. Ppza me­

blami. które stanowiły pokaźną część produkcji resor­
tów leśnictwa i przemysłu drzewnego — pozostałe 
dobra trwałego użytku stanowiły w przeszłości sto­
sunkowo nieznaczny odcinek działalności resortów, 
których głównym polem działania była produkcja ma­
szyn i urządzeń oraz materiałów i półfabrykatów. 
(Pomijam tutaj szczególnego rodzaju dobro trwałego 
użytku, jakim jest mieszkanie; o problemach ostre­
go niedoboru mieszkań i konieczności jego zmniej­
szenia, jak i o znaczeniu mieszkań w kształtowaniu 
struktury konsumpcji pisaliśmy już wielokrotnie). 
Większym wyłomem w tej dziedzinie staje się obec­
nie także motoryzacja. Powiększa się również bar­
dziej zdecydowanie rozmiary produkcji zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa domowego oraz sprzę­
tu technicznego dla rolnictwa.

Oficjalna zmiana polityki w stosunku do pro­
dukcji rynkowej1), a także nominalny wzrost 

' udziału tej produkcji w globalnej produkcji tych 
resortów nie tworzy jednak w nich automatycz­
nie właściwej kultury produkcij rynkowej. 
Znajduje to wyraz w niezadowalającej użytko­
wości produkowanego sprzętu gospodarstwa do­
mowego, samochodów osobowych a również 
sprzętu technicznego dla rolnictwa; w tym 
zwłaszcza w problemach związanych z obsługą 
techniczną i częściami zamiennymi. Brak do­
statecznego zrozumienia tych problemów w 
omawianych resortach nie wyraża się już dzi­
siaj w otwartym bagatelizowaniu znaczenia pro­
dukcji rynkowej: wyraża się on natomiast nie­
kiedy w pozornej akceptacji: „dlaczego mamy 
tego nie zrobić — skoro to takie łatwe”. Otóż 
należy sobie powiedzieć, że jest to zadanie bar­
dzo trudne i odpowiedzialne, ponieważ chodzi 
nie tylko o ilość, ale i o jakość, bogatszy asor­
tyment i obniżony koszt produkcji. .Warunki 
ekonomiczne i odpowiednia motywacja * za­
kładach pracy, stwarzające w’aściwy klimat 
i asniracje do osiągnięcia sukcesów na tym od­
cinku — to także pole do dz’alania w dziedzinie 
usprawnień metod planowania i zarządzania. 
Należałoby na to zwrócić uwagę w przygotowa­
niu tzw. jednostek pilotujących nowe metody 
planowania i zaradzania. ponieważ zdecydo­
wana większość tych jednostek skupiona jest 
właśnie w omawianych resortach.

i) Patrz omówienie narady .w URM z IS VIII. 1972 r.' 
(„Trybuna Ludu” z 16.VIII 1972 r ).

’) Patrz artykuł Andrzeja Nnłecz-Jawectóego »t. 
„Narodziny Gnieźnieńskiej Fabryki". „Z.Gu1 nr 24/1973 
r. z 2Ó. VIII.1972 r. . • ■ „

4) Patrz omówienie narady w URM a ll.wn.iłn , 
(„Trybuna Ludu" a 13.VIII.W73 r.).: . ' .

• Byłoby niesłuszne oczywiście zbytnie wy­
odrębnianie produkcii rrnkowej od zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego. Ma to dzisiaj 
znaczenie zwłaszcza w tych resortach, w któ­
rych dominowała produkcja środków produkcji. 
Wyeksponowanie produkcii rynkowe) nie zwal­
nia jednak od konieczności uwzględniania za­
plecza materiałowo-technicznego rozwoju tej 
pródukcji. W przemyśle rolno-spożywczym 
kompleksowe ujęcie tych spraw znajduje Wy­
raz w opracowywaniu całościowego programu 
rozwojowego rolnictwa i przemysłu rolno-Spo­
żywczego. Pódobny całościowy program po­
trzebny jest dla resortu przemysłu lekkiego 
oraz jego zaopatrzenia materiałowo-techniczne­
go, które w miarę chemizacji półfabrykatów 
przemysłu lekkiego — koncentruje sie w resor­
cie przemysłu chemicznego. W resortach prze­
mysłu maszynowego, ciężkiego i chemicznego 
problem nie polega natomiast na przeciwsta­
wianiu produkcii rynkowej i produkcji mate­
riałowo-technicznej, ale na przejściu od nożu- ■ 
mowania, w którym produkcja maszyn i urzą­
dzeń oraz niektórych materiałów i półfabryka­
tów traktowana jest jako podstawowa pro­
dukcja tych resortów, a produkcja rynkowa za 
coś ubocznego — do rozumowania, w którym 
właściwe wykorzystanie i odpowiedni rozwój 
zaplecza produkcji rnaszvn i urządzeń .oraz ma­
teriałów i półfabrykatów są funkcjonalnie pod­
porządkowane programowi rozwoju i optymali­
zacji produkcji finalnej, przeznaczonej na za­
opatrzenie rynku wewnętrznego i na eksport.

*
Grunę szczególnie trudnych problemów 

utrwalenia i rozwinięcia obecnej strategii roz­
woju społeczno-gospodarczego przedstawia te­
matyka ■ iriwestycyina. Koncepcje inwestycyjne 
nie powstają z dnia na dzień. Większość tytu­

łów Inwestycyjnych zawartych w programie 
wieloletniego rozwoju naszego kraju rodziło się 
od wielu lat. Inwestycje założone w tym prog­
ramie wydawały sie poważnie obciążające go­
spodarkę narodową, zanim jeszcze określona 
została nowa strategia. A nowa strategia jest 
niemożliwa bez stworzenia nowych możliwości 
inwestowania. Podatkowo skłaniały do stwo­
rzenia nowych możliwości inwestowania 
wspomniane wcześniej dobre wyniki produk­
cyjne ostatniego półrocza oraz założenie w sko­
rygowanym wyeinku planu ha rok 1973 osiąg­
nięcia dobrych wyników w okresie nadchodzą­
cym 2).

Taka jest argumentacja przemawiająca za 
otwarciem programu inwestycyjnego przed no­
wymi inwestycjami. Są więc pewne okoliczno­
ści usprawiedliwiające powiększanie programu 
inwest”cvjnego. Na uwagę zasługują zwłaszcza 
trw okoliczności:
• Konieczność zapalenia zielonego światła przed 

inicjatywami w dziedzinach dotychczas niedolnwesto- 
wanych, a mających duże znaczenie z punktu, wi­
dzenia równowagi rynkowej i ekonomicznej rozwoju 
gospodarczego. Są to wcześniej już wspominane pro­
blem’/ przyspieszenia rozw'oju przemysłu rolno-spo­
żywczego, lekkiego, usług itp. W określonym zakresie 
dotyczy to również rozwoju niektórych dziedzin za­
plecza materiałowo-technicznego i produkcji maszyn 
1 urządzeń na wyposażenie przemysłów rynkowych 
oraz nrzeznaczonvch na eksport.

<9 Założenie ostrzejszej selekcji powiększonego pro­
gramu inwestycyjnego: selekcji polegającej na prefe­
rowaniu zwłaszcza tvch inwestycji, które angażują 
w najmniejszym słopnńi najostrzej ograniczający mo­
żliwości reKizacyjne rozszerzonego programu fnwes- 
tvcvjneuo — przerób budowlany I materiały budow­
lane. Oznacza to zwłaszcza preferowanie inwesfveii 
poleeraiaevch na instalowaniu maszyn i urządzeń, któ­
re niemal zaraz po zainstalowaniu będą w pełni albo 
prawie w nełni mogły bvć wykorzystane.

* Powiększanie sprawności i efektywności procesu 
Inwestycyjnego. Skoncentrowanie uwagi dzisiaj 
zwłaszcza na kontro’! wiotkich obiektów, w których 
anjrnżuje się nainoważnieis/e środki — ma tu oczy­
wiście dnże znaczenie. Centralna kontrola jest jed­
nakże nie zawszę dostatecznie wnikliwa. Inwestorzy 
mogą np. stwarzać pozory realizacji skracania cykli

PROBLEMY 
WYSOKIEJ 
DYNAMIKI
inwestycyjnych za cenę nieosiągnięcia w pełni za­
planowanych docelowych zdolności produkcyjnych i 
skracania założonych serii wytwarzanych wyrobów3).

Są to problemy znane w praktyce różnych 
krajów, w tym innych krajów socjalistycznych. 
Znana z minionego okresu praktyka ostrych 
cięć programu inwestycyjnego była szkodliwa 
przede wszystkim dlatego, że cięciom ulegały 
często inwestycje najbardziej uzasadnione ' z 
punktu widzenia pokrywania potrzeb społecz­
nych. angażujących w mniejszym stopniu prze­
rób budowlany. A działo się to wbrew ogłasza­
nym założeniom na temat polityki selektywne­
go rozwoju. W tym samym czasie ogłoszone 
zostały przecież przepisy dzielące inwestycje na 

■ znane pięć klas efektywności. W praktyce za- 
miąątj przydziału inwestycji do klas, dominował 
jednak przydział klas do inwestycji, stosownie 
do relacji r gry różnych sił partykularnych- Nie 
'jesteśmy wolni'również dzisiaj od tych* sił rzą­
dzących procesem inwestycyjnym.

W tym świetle należy dzisiaj również zwrócić 
uwagę na pewne niebezpieczeństwo ubocznych 
negatywnych konsekwencji jednostronnego skon­
centrowania uwagi ogniw zarządzania na reali­
zacji kluczowych zadań inwestycyjnych, by w 
praktyce nie prowadziła to do nadmiernego 
ograniczenia możliwości przerobu inwestycyjne­
go w dziedzinach może nie kluczowych, a ma­
jących duże znaczenie z punktu widzenia rów­
nowagi rynkowej, np. niektórych inwestycji 
przedsiębiorstw itp. W każdym razie walka 
z nadmiernym obciążeniem inwestycyjnym roz­
woju społeczno-gospodarczego nie może dzisiaj 
polegać na powtórzeniu błędu schematycznych 
cięć inwestycyjnych.

Nie można dzisiaj ograniczać się także do 
ponownego ogłoszenia klasyfikacji inwestycji 
według efektywności. Wierząc w tę klasyfikację 
daliśmy w nrzeszłości świadectwo pewnei na­
iwności: świadectwo nieliczenia się z realnvmi 
zjawiskami, ksztaltujacvmi oroces inwestycyjny. 
Trzeźwa ocena tvch ziawisk wymaca sięgnięcia 
do głównych sił motorvcznych, napędzajacrch 
proces inwestycyjny; do penetracji źródeł i 
czynników wsoierajaeveh tendencje partykular­
ne, jakie na ten proces oddziałują.

W przygotowywanych założeniach reformy sy­
stemowej przewiduje się szerokie zastosoxvanie 
zasadv zwrotności ponoszonych nakładów inwe­
stycyjnych. Idea zwrotności nakładów inwesty­
cyjnych nie jest odległa od idei klasyfikacji 
inwestycji. Ponadto należy tu uwzględnić fakt, 
że budowa wielkich obiektów. przemysłowych 
jest często inicjowana, a zawsze prawie de- 
cydowana przez instancje nie na rozrachunku, 
ale na budżecie i instancje te faktycznie nie 
mają z czego zwracać ponoszonych nakładów 
inwestycyjnych. Nie chodzi jednak o to. by w 
reformie systemowej zrezygnować z rozszerze­
nia zasady zwrotności Może ona odegrać peWną 
rolę mobilizującą, zwłaszcza w zakresie reali­
zacji inwestycji oraz w ich eksploatacji. W lep­
szym wykorzystaniu założonych zdolności pro­
dukcyjnych Nie można się jednak ograniczać 
do tęgo zabiegu. .

Nie bez znaczenia byłoby np, poddanie pro­
gramu inwestycyjnego specjalnym gruntownym 
badaniom, które by’ybv przenrowadzone*przez 
instytucję, którą umownie można by określić in 
stytucią społecznych ekspertów. Chodzi o to. by 
W tych badaniach nie podlegali oni wplvwom 
partykularnym również ze strony ich macierzy­
stych instytucji. Elementy badań tego rodzaju 
znalazły wyraz w pracach wielu powołanych 
w ubiegłym roku komisji i zespołów ekspertów. 
Punktem wyjścia powinno tutaj być obecnie 
krytyczne spoirzenie na perspektywę'rozwojową 
poszczególnych branż i dziedzin produkcii do 
1980 i 1985 roku Opracowane w poszczególnych 
zjednoczeniach i ministerstwach aktualne pro­
gramy perspektywicznego ich rozwoju stanowią 
szerokie pole dla takiego krytycznego spojrze­
nia, z którego wnioski wynikają nie tylko dla 
inwestycji' zaczynanych, ale również kontynuo­
wanych.

Prawa rządzące równowagą ekonomiczną są 
obiektywne i nieubłagane. Mimo wszystkich za­
biegów skracających okres czasu od nakładów 
do efektów — proces inwestycyjny tym się 
różni od procesu produkcyjnego, że efekt ryn­
kowy ponoszonych nakładów musi odkładać się 
i odkłada się w czasie. W dynamicznie rozwija­
jącej się gospodarce granica mozl’wvch do po­
niesienia nakładów nieco się oddala, ale nie 
przestaje obowiązywać. Inwestycje (dotychczas 
założone i dodatkowe) nie mogą wywołać wiek- 
sizej siły nabywczej od tego pola manewru, jaki 
stwarza dodatkowa'' produkcja (skorygowana o 
produkcję nietrafioną pod względem asortyment 
towym, o wartość przecen itp.).

Trudne problemy wyłaniają się 
handlem zagranicznym. W nowej 
portu' odejście od schematycznego ograniczania 
programu inwestycyjnego znajduj» wyr« * 
zwiększającym się zaP°trzeb?wanlu ’ P „ 
wym. Podobnie jak w dziedzinie inwestycji, 
również w handlu zagranicznym «^«3« 
trzeba zapalenia zielonego światła dla pow ali» 
szania programu importowego o inicjatywy im­
portowe. mające największe znaczenie dla p 
dukcji rynkowej i eksportu. Z przyczyn, które 
były rozpatrjwrane również przy mnycn OKa- 
zjach, nie może nas zadowalać to, co zaKiaaa 
w zakresie handlu zagranicznego plan S-ietni. 
Plan ten zakładał wzrost obrotów z zagranicą 
o 57 proc., co odpowiadało mniej Więcej tempu 
rozwoju światowego handlu zagranicznego, - a 
więc nie poprawńłoby naszego bardzo Prz®CI?” 
skromnego udziału w światowych obrotach. 
Tak, jak i w innych dziedzinach, również 
w handlu zagranicznym nieco pomyślniejsze 
przesłanki wynikają z wyników osiągniętych w 
ostatnim półtora roku. Znalazło tó wyraz w ok. 
10 proc, wzroście obrotów z zagranicą w roku 
1971 o -z w dalszym wydatnym ich przyspiesze­
niu w I półroczu br. ■*).

Nadal podstawowe znaczenie dla wykorzysta­
nia handlu zagranicznego naz dalszą metę w 
strategu przyśpieszonego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego ma wzrost aktywności ekspor­
towej, połączonej z poprawieniem efektywności 
eksportu. Nie oznacza to powrócenia do sche­
matu postulowania rosnącej aktywności ekspor­
towej, za którym w przeszłości nie następowało 
tworzenie warunków ekonomicznych dla takiej 
rosnącej aktywności w postaci m. in. umożliwia­
nia dodatkowego importu, inwestycji itp. Ale je- 
źeli dzisiaj takie możliwości tworzymy, to aktyw_ 
ność eksportowa nie może pozostać postulatem 
nie spełnionym. Lapidarnie mówiąc — nie mo- 
żemy zadowolić się korzyściami chwilowymi, 
jakie może nieść za sobą aktywność importowa, 
kierowana bez dostatecznej myśli perspekty­
wicznej- Założone w Uchwale VI Zjazdu PZPB 
wykorzystanie handlu zagranicznego jako czyn- 
nika dynamizującego rozwój społeczno-gospo­
darczy, uwzględniające m.in. pewne przyspie­
szenie dynamiki wzrostu importu w stosunku 
do wzrostu eksportu, i co za tym idzie pewne 
przyśpieszenie wzrostu dochodu narodowego do 
podziału w stosunku do wytworzonego dochodu 
narodowego — stwarza określone pole manew­
ru; pozwala na zespolenie sił dla strategicznego 
przyśpieszenia rozwoju w dłuższym okresie cza­
su: nie jest to w żadnym razie klauzula-zwięk­
szonej tolerancji dla wygodnictwa i sił inercji.

Warunki realizacji'aktywności eksportowej to 
zaś także sfera motywacji ekonomicznej. Szcze- 

1 gólne znaczenie ma prawidłowe koordynowame 
polityki aktywizowania i poprawy opłacalności 
eksportu. Linia wykreślająca prawidłowe postę­
powanie w tej dziedzinie — to taka linia, po któ­
rej jednej stronie — nie groziłoby zahamowanie 
importu, który wprawdzie jest może mniej 
opłacalny w skali branży, ale opłaca się w skali 
gospodarki narodowej, biorąc pod uwagę ko­
rzyści płynące z bieżącego równoważenia obro­
tów z zagranicą oraz brak możliwości szybkiego 
rozwinięcia na odpowiednio wysoką skalę naj­
bardziej opłacalnego eksportu; z drugiej strony 
tej linii muszą istnieć tamy dla nadmiernej 
tolerancji nie tylko wobec nieopłacalnego eks­
portu. ale również wobec idącej za nim; często 
nieopłacalnej produkcji i programów rozwojo­
wych różnych nieopłacalnych dziedzin.

W odróżnieniu od aktywności _ eksportowej postu­
lowanie aktywności importowej jest nowym elemen- 
tem nawet w sensie programowym. Nie chodzi - 
oczywiście o aktywność, będącą konsekwencją szeroMo- 
go frontu inwestycyjnego.,.,Schematyęnte przeciwdzia­
łanie w przeszłości' naporowi na1 zbyt szeroki import i 
dzisiaj znajduje wyraz jeszcze w obawie przed wiek- 

. - szvnx rozszerzenjeńa .możliwości importo w yeb na zao- 
patrzenle rynku, dla produkcji' eksportowej oraz im­
portu konsumpcyjnego. Podobnie jak w dziedzinie 
aktywizacji eksportu — również aktywizacja importu 
powinna polegać na wyborze linii postępowania po­
między skłonnościami do Inercji i łatwizny, jakie 
dziedziczymy z przeszłości i niebezpieczeństwami, ja­
kie mogłyby wyniknąć z pójścia na zbyt ostre za- 
krętv w polityce -importowej. Podstawowym naszym 
partnerem — nie tylko gospodarczym — jest Związek 
Radziecki i kraje członkowskie RWPG. Strategia taka 
wynika ze zrozumienia sensu dokonanych i dokonu­
jących się przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, jest 
rezultatem realizmu politycznego i Obiektywnej oceny 
możliwości eksnortowych. Ocena taka skłania również 
do preferowania imnortu z niektórych krajów rozwi­
jających się. gdv lest on łatwiejszy do spłacenia. JĄ* 
oznacza to ' oczywiście niedoceniania aktywizacji 
określonych rodzajów imnortu z kierunków nawet 
bardzo trudnych pod względem eksportowym. . Nis 
wolno nam zwłaszcza nawet na chwilę zapominać, 
że decydutąc się na wzmożony import z rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych — podejmujemy się 
działalności w równvm stonnin ntezbednej. jak i nie­
zwykle trudnej 1 odpowiedzialnej: obsługa nowoczes­
nych i kosztownych urządzeń wymaga dużej spraw­
ności organizacyjnej i wysokich kwalifikacji, preine- 
m zamęcza technicznego i naukowego, rozwiniętych 
form organizacyinych. współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z zagranicą.

Podobnie jak w innjrch dziedzinach, również 
w handlu zagranicznym obecna strategia rozwo­
ju społeczno-gospodarczego nie ' może się spro­
wadzać tylko do określenia nowych zadań, ani 
nawet do wskazania na jakościowo nowy cha­
rakter tych zadań, ale powinna w coraz więk­
szej mierze polegać na tworzeniu warunków 
realizacji nowych zadań. Warunki te, myślę 
o warunkach organizacyjnych i systemowych — 
są dlatego obecnie dość złożone, że wiele przed­
sięwzięć usprawniających organizację i funk­
cjonowanie handlu zagranicznego, jakie były 
podejmowane w przeszłości — nie miało dosta-. 
tecznie konsekwentnego charakteru i nie było 
kontynuowane z wyraźnie określonym progra­
mem. W ogóle instrumenty ekonomiczne, w tyrn 
zwłaszcza instrumenty ekonomiczne mające na 
celu aktywizowanie i wzrost opłacalności han­
dlu zagranicznego, powinny stale podlegać pre- 
cy^vinemu kierowaniu. hv nowstająca z ich 
udziałem motywacja możliwie w pełni odpowia­
dała aktualnym kierunkom nolityki gospodar­
czej. Ma to zwłaszcza duże znaczenie w okresie 
Hkńn iak obecny, kiedv chce się doprowadzić 
do głebszrch zmian jakościowych w treści poli­
tyki ansnodarczej.

Duże znaczenie ma także podnoszenie spraw­
ności organizacji kierowania handlem zagra­
nicznym. Trzeba m.in. ponownie podjąć próbę 
udzielenia aktualnej odpowiedzi na pytanie, jak 
powinny przebiegać obecnie i jak mogą zmienić 
się w przyszłości linie podziału' kompetenćji 
i odpowiedzialności za politykę eksportową i 
imnortową w układzie szczeblowym, resorto­
wym, branżowym i funkcjonalnym. Może to 
mieć znaczenie dla lenszej kpordynacii polityki 
handlu zagranicznego, w tym zwłaszcza dla roz­
woju wsnółpracy miedzv ogniwąmi handlu za­
granicznego. a ogniwami aparatu produkcji 
i obrotu wewnatrzkrajowego, wykorzystując do 
tego celu na większą sk3'“ instrumenty eko­
nomiczne kierowania handlem zagranicznym i 
produkcją eksportową: ceni’ transakcyjne, sys­
tem dopłat i obciążeń, bodźce ekonomiczne w 
handlu zagranicznym 1 w nródukcii eksporto­
wej. Dalej idące rózwiazania na tvm odcinku 
powinny być maksymalnie snrzeżohe z ogólnyrb 
™cł-nam nr®c nrd doskonaleniem organizacji 
i systemu funkcjonowania nrzed'ieb’orstw, kom­
binatów i zjednoczeń przemysłowych.

 mauck misiak

') Patrz omówienie narady w URM z 8.VUI.1S72 r.
(„Trybuna Ludu” z 9.VIIU972 r.)



A
. NALIZA logicznej struktury dowodzi 

(patrz Ż. G. nr 34 i 35) że modele wzrostu gospodarczego przedstawiają jedynie wa- 
runki (logiczne warunki), które powinny być spełnione, aby 'ruch gospodarki mógł odbywać się wzdłuż ścieżki równowagi. 

Modele nie są teoriami wzrostu. One nie pokazują jak dochód się in/.wija.- lecz jak on wychodząc — z danego stanu początkowego — musi się „rozwijać”, jeśli w każdym okresie wszystkie zasoby produkcyjne mają być normalnie wykorzystane i inwestycje mają się równać oszczędnościom.Tak pojęta analiza równowagi nie bada sil, które proces wzrostu rzeczy wiście determinują, lecz przed­stawia jak kapitał, dochód, inwestycje i konsumpcja muszą wzrastać, jeśli długookresowy proces wzrostu ma przebiegać bez zakłóceń równowagi. Tutaj jest jedynie pokazana ścieżka zrównoważonego wzrostu, bez wy jaśnienia tego przebiegu oraz bez określenia sił, kształtujących ten proces.
„Nowoczesna teoria wzrostu — trafnie powiada H. K8- 

nig — nie daje przyczynowego wyjaśnienia długookresowe­
go rozwoju i związanych z nim strukturalnych przeobrażeń 
poprzez analizę konkretnego przebiegu procesu wzrostu kon­
kretnej ekonomiki. Poza nielicznymi wyjątkami ona nie 
stawia pytania przy jakich przesłankach wzrost jest w ogóle 
możliwy. Nowoczesna teoria wzrostu zajmuje się przede 
wszystkim GENERALNYMI WARUNKAMI zrównoważonego 
wzrostu’11).

Modelowe konstrukcje stanowią szczytowy punkt 
dehumanizacji nauki ekonomii politycznej. Człowiek 
z jego konkretnymi potrzebami zostaje usunięty poza 
nawias ekonomicznych rozważań. Kategorie ekono­
miczne ulegają całkowitemu „odspołecznieniu” i „reifi- r 
kacji".

WARTOŚĆ POZNAWCZA
JAROSŁAW

SEMKOW MODELI EKONOMICZNYCH

wego do znanych pojęć”2). Teoria przestaje być syn­
tezą, i stąje się wyłącznie analizą nałożonych prze­
słanek.

1 dalsze.
2) w. st. Jevons: The Theory of Political Economy, ko- 

rzyslam z niemieckiego przekładu, Jena 1934, s. 3.
’> Tamże, s. 20.
•) J. A. Schumpeter: Geschichte der Okonomischen Ana, 

lyse. Gottingen 1965. s. 1179.
s) Tamże, s. 1180.
fi) Tamże, s. 1180.
’) K. Marks: Teoria wartości dodatkowej, cz. in, s. 

585.
6) Greenwald: Common Irrelevancies in Contemporary 

Theorizing by Economics, Kyklos 1957, zeszyt 3, s. ' 313.
’) T. W. Hutchison: Theoretische Okonómie ■ als 

Spraclisystem, w: Theorie mid Realitat, Tiibingen 1964, s. 279.
”) Tamże.
«) E. Fromm. Der moderne Mensch und seine Zukunft, 

Frankfurt I960, s. 70.
*’) .loan Robinson: Economic Philosophy, London 

1962. s. 185.
,3) Tamże, s. 75.

„Rozwinięta tu teoria — powiada Jevons,— może być opi­
sana Jako mechanika użyteczności 1 własnego Interesu... Jej 
metoda Jest równie przekonywająca, Jak metoda kinema­
tyki I statyki i sama w sobie równie jasna, Jak elementy 
Euklidesa, Jeśli tylko w sposób , poprawny zostanie pojęty 
sens formuł’’3), ,.

TO czysto hipotetyczno-konceptualne pojmowanie 
teorii w ramach szkoły subiektywnej —.znajduje 
swoje pełne rozwinięcie u SCHUMPETERA. Tu­

taj izolacja podmiotu od świata doświadczeń zostaje 
doprowadzona do końca, aby również i jego samego 
zdematerializować i zamknąć w „wiązce zmiennych”, 
spełniających warunki równowagi4). Pojęcie równo­
wagi jest tu synonimem systemu równań,

„Należy podkreślić — powiada Schumpeter — że pojęcie 
równowagi, obojętne czy statyczne czy dynamiczne nie ma 
nic wspólnego z prawowitą czy nieprawowltą pożyczką 
u przyrodoznawców, operujących analogicznym pojęciem... 
Są one logicznymi kategoriami I Jako takie równie ogól­
ne — Jak sama logika. Dlatego występują zarówno w nau­
kach przyrodniczych, jak 1 społecznych, gdyż w obu dzie­
dzinach Jest czynny jednakowy rozum ludzki”5). Koncep­
cja równowagi jest czysto analitycznym pojęciem, którego 
funkcja w ramach czystej ekonomii polega na tym, aby 
„chaos zjawisk rzeczywistości poddać analitycznej kon­
troli”6).

Z punktu widzenia SCHUMPETERA teoria nie może 
być jednocześnie ogólna i realistyczna; jako ogólna 
teoria równowagi ma ona czysto logiczne znaczenie, 
zaś jako realistyczna wypowiedź przedstawia tylko za- 

staje się ze środka celem, ograniczając całą ekspli- 
kację do siebie'samej, Gdy porówna się z tego-punktu 
widzenia dzieła klasyków z rozprawami • współcze­
snych teoretyków, to rzuca się w oczy odmienność 
postaw metodycznych: aparat klasyków jest przejrzy­
sty, widać w nim zawsze, o jakie problemy chodzi, 
natomiast we współczesnych konstrukcjach modelo­
wych problemy rozpuszczają się w matematycznej 
technice, która z ekonomią niewiele ma już wspólnego. 
Zresztą jest to wyraź określonej orientacji filozoficz­
nej, która widzi w teorii nie odbicie obiektywnej rze­
czywistości, lecz ludzkie wynalazki, konstrukcje, po­
chodzące z ludzkiej fantazji, które same w sobie nie 
zawierają prawdy, lecz możemy jedynie poddawać. je 
weryfikacji, badając na ile one się sprawdzają.

SUMUJĄC nasze rozważania, dochodzimy do wnio­
sku, że współczesna modelową analiza jest lo­
gicznym ciągiem tej metodologicznej linii, zapo­

czątkowanej jeszcze przez GOSSENA, kontynuowanej 
następnie przez JEVONSA, MENGERA, WALRASA, 
PARETO, MISESA, HICKSA. SCHUMPETERA — żeby 
wymienić tylko tych wielkich — linii, której treść 
streszcza marksowska kategoria wyobcowania, tj, de­
stylacji nauki ekonomii z wszelkich treści społecznych, 
pełnej reifikacji jej pojęć i kategorii, słowem prze­
kształcenia jej z nauki społecznej w „technikę ana­
lizy”.

Socjologicznie współczesna analizą modelowa jest la­
toroślą ducha biurokracji, rozprzestrzeniającej się la­
winowo na wszystkie sfery życia w warunkach mono­
polistycznego kapitalizmu.

„Zarówno świat wielkich Interesów — plsze znany psycho­
log społeczny Erich Fromm — jak I urzędy państwowe są 
kierowane przez biurokrację. Biurokraci są specjalistami

Po siedmiu 
miesiącach

Podane na konferencji prasowej w Urzędzie Ra^ dy Ministrów przez Rzecznika Rządu wiceministra 
Włodzimierza Janiurka wyniki osiągnięte przez • 
najważniejsze działy gospodarki w hpcu br., po­
zwalają zastanowić się nad dwoma problemami:

• Czy i w jakim stopniu utrzymuje się wysoka 
dynamika rozwoju gospodarczego z l półrocza br.

• Jak daleko w związku z tym będzie można 
podwyższyć zadania społeczno-ekonomiczne w plaś­
nie na rok przyszły.

Dynamika produkcji przemysłowej jest, nadal 
wysoka. (Dokładniejsze dane podajemy w dziale 
„Aktualności” na str. 5). W lipcu — jak co roku — 
ze względu na urlopy, zwolnienia części chłopo­
robotników do prac palowych itp., tzmpo wzrostu 
produkcji nieco zmalało. Osłabienie- to jednak było 
znacznie mniejsze niż w latach ubiegłych.

Bardzo dobrze rozwija się produkcja rolna. Trud­
no jest obecnie ocenić tegoroczne wyniki w pro­
dukcji roślinnej — żniwa przebiegały w niesprzy­
jających warunkach atmosferycznych, co w jakimś 
stopniu odbije się na plonach zbóż. Można się spo­
dziewać dobrych urodzajów roślin okopowych; pa­
stewnych, większości warzyw. Ma to duże znacze­
nie zarówno dla zaopatrzenia rynku w okresie je­
sienno-zimowym, jak i dla utrzymania wysokiego 
trendu wzrostu hodowli (pasze!). Skorygowany spis 
czerwcowy wykazał wzrost. pogłowia trzody chlew­
nej o 13,8 proc, oraz wzrost pogłowia bydła o 3^4 
proc. W hodowli bydła obserwujemy tendencje do 
odnowy stada, o czym świadczy duży przyrost ilo­
ści jałówek.

W budownictwie tempo jest nadal rekordowe — 
wartość produkcji budowlano-montażowej była -. 
w lipcu br. wyższa o 17,1 proc, w stosunku do lipcą f 
1971 r. Zaawansowanie realizacji rocznego planu 
inwestycyjnego w okresie 7 miesięcy wynosi 
53,8 proc.

CZY ten stan — rzec by można obsolutnej aliena­
cji — stanowi jakiś nowy moment w rozwoju 
burżuazyjnej myśli ekonomicznej. Wydaje nam 

się, że ten stan społecznego wyobcowania nie jest 
czymś jakościowo nowym, lecz jest wynikiem długo­
trwałego procesu instrumentalizacji burżuazyjnej eko­
nomii.

W klasycznym systemie fundamentalną zasadą jest 
teoria wartości oparta o pracę; posiada ona centralne 
znaczenie zarówno u RICARDA jak i u MARKSA. 
W okresie wulgarnej ekonomii teoria wartości zostaje 
zdegradowana do wyprowadzania funkcji popytu i po­
daży. Całościowy proces gospodarczy ulega rozłoże­
niu na składowe elementy, a mianowicie na podaż 
i popyt; każdy zaś jest badany z osobna według indy­
widualnego, prywatnego rozumu. Po stronie podaży 
zainteresowanie idzie w kierunku problematyki przed­
siębiorstwa, ą..W. szczególnośęi“kpsż?tów produkcji krań­
cowego przedsi^iorstwa,'-^’’w tstrp- ' 
nę zagadnienia"' optymalnego wylfefży stania przeż lbd-' 
nostkę danego dochodu, przy danej strukturze prefe­
rencji i danych cenach, co w istocie rzeczy jest ra­
czej pytaniem indywidualno-psychologicznym niż spo­
łeczno-ekonomicznym.

W ten sposób burżuazyjna nauka ekonomiczna od­
gradza się z wolna od strukturalnych problemów, któ­
rymi zajmowali się QUESNAY, SMITH, RICARDO, 
a nawet jeszcze MALTHUS — które później zostają 
co najwyżej sprowadzone do osobnego, końcowego roz­
działu każdego podręcznika, traktującego o tzw. teorii 
koniunktury.

Czy teoria ekonomiczna może być nauką? Oto py- 
tanie, co do którego COMTE i MILL nie mogą się 
porozumieć. Comte nie widzi miejsca dla nauki eko­
nomii. gdyż ona nie opiera się jak wszelkie nauki po­
zytywne, na eksperymencie. Dlatego właśnie SENIOR 
i MILL usiłują ugruntować teorię ekonomiczną na 
oczywistych przesłankach. Ona poznaje prawdy, które 
mają ponadczasowy walor. Abstrakcja nie jest już 
abstrakcją^ doświadczenia, lecz pewnikiem w stosun­
ku do wszelkiego doświadczenia. Ona oznacza — nie 
jak u SMITHA ..recognition of facts”, lecz stanowi 
„body of reasoning”, który może być stosowany do 
wszelkich faktów. Jeśli jednak Mili widzi jeszcze gra­
nice swoich założeń, że nie są one w pełni zdatne do 
ujęcia rzeczywistości, to w dalszej ewolucji teoria za­
traca swój oświeceniowy krytycyzm i „odwagę praw­
dy”, stając się głównie za sprawą PARETO i SCHUM­
PETERA zbiorem abstrakcyjnych postulatów, mają­
cych rzekomo jednakowy walor poznawczy zarówno 
dla imperialistów, jak i socjalistów.

Teoria przestaje być wglądem w świat realny, staje 
się wglądem w swoje własne założenia analizą pojęć 
i w ten sposób wielce spokrewnią się z matematyką 
Już JEVONS definiuje przedmiot ekonomii jako „ra­
chunek przyjemności i przykrości”, uważa, że „zadanie 
teorii polega na zastosowaniu rachunku róźniczko- 

stosowanie różnych logicznych schematów do okre­
ślonych przypadków. Gdy RICARDO wyjaśniał zjawi­
ska ich wewnętrznym rozumem, to SCHUMPETER 
konstruuje rozumne przyczyny dla irracjonalnych zja­
wisk. Z aspiracji fizjokratów i klasyków, aby teoria 
wyrażała porządek rzeczywistości — nic nie pozostało. 
Ten proces „Entsauberung” klasycznego rozumu, ro­
zerwanie dialektycznej jedności podmiotu i przedmio­
tu, doprowadza. do stanu wyobcowania, w którym my­
ślenie zaczyna krążyć tautologicznie wokół siebie sa­
mego.

„Jeżeli ekonomiści klasyczni a przeto krytyczni, łamią 
sobie głowę — powiada Marks — nad formą wyobcowania 
i usiłują pozbyć się jej w drodze analizy, to wulgarna eko­
nomia polityczna, wręcz przeciwnie, czuje się dopiero zu­
pełnie swojsko właściwie wtedy, kiedy ma do czynienia 
z wyobcowaniem, w którym różne części wartości nawza­
jem się sobie przeciwstawiają”7).

’ W znika iżEfeądjś sńmowiedzy liidz-
; ktp;^ praktyka. Przezwyciężenie rozziewu między 

pdamtotem' i światem zewnętrznym' dokonuje- się obec­
nie w ten sposób, że poznanie pojmuje się jako logicz­
ny rachunek racjonalnych możliwości. Skorb nie ist­
nieje żadna konieczność,, tkwiąca w samych zjawiskach, 
to otwiera- się nieograniczona możliwość uniwersalnej 
konstrukcji świata. Stąd inwazja matematycznych me­
tod myślenia. Zadanie nauki upatruje się w konstruo­
waniu schematów, modeli, które następnie „wprowa­
dza się” do amorfnego materiału doświadczenia.

„Dla teorii, która zajmuje się tylko racjonalną możliwo­
ścią — pisze GREENWALD — rzeczywistość poza nłą leżąca 
Jest czymś irracjonalnym. Tylko nlerozumienle teoretycz­
nego fundamentu powoduje to, żę nie widzi się, iż .zasady, 
technika analizy i pojęcia są SUBSTANCJALNIE OBOJĘT­
NE WOBEC REALNEGO ŚWIATA”6).

U SMITHA, RICARDA, MARKSA teoretyczny ro­
zum ma zawszę określone przedmiotowe znaczenie; jest 
intelektualną refleksją, nad prawidłowościami obiek­
tywnego świata. Natomiast współczesna ekonomia w 
jej modelowej wersji pretenduje jedynie do tego, aby 
być systemem symboli, odpowiadającym ścisłej me­
todzie logiki fomalnej.

„Podobnie jak czysta geometria — plsze T. W. HUTCHISON 
— całkowicie abstfabuje od płaszczyzn prostych, punk­
tów ltd„ które kreślimy I w codziennym życiu spostrzega­
my, również czysta ekonomia polityczna całkowicie abstra-. 
hu je od form rynku, pieniądza itd., które spostrzegamy 
w codziennym życiu 1 czysty teoretyk jako taki nie musi 
o nich wiedzieć”6). Bowiem zdania czystej teorii traktują 
tylko o języku, o sposobie użycia terminów, ich ważność 
zależy wyłącznie od definicji jaką im nadajemy. „Teoretycz­
ne zdania — konkluduje HUTCHISON — nie mówią nic 
o faktach, gdyż nie faktami one się zajmują, lecz sposo­
bem, jak należy o faktach mówić. Hipotetyczna czy też 
czysta teoria dostarcza nam Jedynie SYSTEMU JĘZYKO­
WEGO. aparatu pojęciowego do omawiania faktów”1").

Odrywanie techniki analizy od "problemów1, dopro­
wadza do hipertrofii techniki. „Technologia” analizy 

w zarządzaniu rzeczami i ludźmi... Stosunek biurokratów 
do ludzi polega na całkowitej alienacji. Ludzie, któ­
rzy podlegają zarządzaniu — są dla biurokratów przedmio­
tem. Zarządca-biurokrata, jeżeli idzie o jego zawodową dzla- / 
lalność nie powinien mieć żadnych uczuć 1 musi manipulo­
wać ludźmi, jakby to były liczby albo rzeczy”11).

Również ideologicznie logiczny .formalizm 
w naukach społecznych ni e jest neutralny.

Aby uniknąć zarzutu marksistowskiej „stronniczości” 
i „jednostronności” ze strony czystych metodologów, 
powołam się na świadectwo znanej ekonomistki p. 
JOAN ROBINSON. Autorka w pracy: Economic Philo­
sophy podkreśliwszy, że maniera posługiwania się 
w ekonomii pseudomatematyką weszła do niej wraz 
z teorią krańcowej użyteczności, to...

„Choć wprawdzie już od dłuższego czasu nie posługuje 
się wielkością użyteczności, lecz jeszcze ciągle konstruuje 
się modele, w których występują wielkości »kąpital«,.,vnie. 
czyniąc nawet najmniejszej wzmianki o tym, skąd się Morą 
te wielkości. Podobnie jak omija się problem; "nadania' pó- r 
jęciu UŻYTECZNOŚCI praktycznego znaczenia, w - ten spo­
sób, że się rysuje Jakiś diagram, tak też ucieka się od pro­
blemu nadania sensu wielkości „kapitał” przez przekład ,na 
język algebry. K jest kapitałem, deltaK jest inwestycją.
Co to Jest K7 Co to znaczy? Oczywiście kapitał”12).

W innym miejscu autorka powiada:
„Przekład (pojęć ekonomicznych) na Język algebry ; oddaje 

duże usługi. Symetryczne zależności między x i y są gład­
kie I przyjemne, całkowicie wolne od nieprzyjemnych sko­
jarzeń, które mógłby sugerować stosunek między kapita­
łem I pracą; oczywista racjonalność systemu podziału pro­
duktu między czynniki skutecznie maskuje arbitralny po­
dział czynników między ludźmi”13).

Zaiste, wspaniała charakterystyka ideologicznej fun­
kcji sensu formalizacji teoretycznych wypowiedzi w 
ekonomii.

<) Heinz Kónig: Wachstum und Entwicklung der Wirt- 
schaft. Koln und Berlin 1968. s. 17. Por. też G. Bombach: 
Zur Theorie des wirtschaftlichen Wachstums. Weltwlrt- 
śchaftllches Archiv 1953. rozdział V. oraz W. Kraus. Wirt- 
schaftswachslum und Gleichgewicht. Frankfurt 1955, s. ' 63

Wreszcie handel zagraniczny. Eksport wzrósł od 
początku roku w stosunku do analogicznego okresu ; 
1971 o 20,4 proc., import o 19,5 proc. \

Podane wyżej ogólne dane pozwalają przewidy- 
wać, że NPG na rok bieżący zostanie we wszyst- I 
kich podstawowych dziedzinach wykonany i prze- . 
kroczony. Wysoka dynamika rozwoju gospodarcze- ; 
go utrzymuje się bowiem nadal — co powoduje, 
że już obecnie trzeba skoncentrować uwagę na - 
utrwaleniu tego tempa rozwoju społeczno-gospodar- ć 
czego również w roku 1973, aby nie był to tylko - 
krótkookresowy, przejściowy sukces. W związku - 
z tym na plan pierwszy wysuwać się muszą proble­
my trudne, odcinki, gdzie postęp jest niezadowala­
jący, gdzie grozi nam zahamowanie. Na posiedze­
niu Bady Ministrów zagadnieniom tym poświęcono 
wiele uwagi.

W przemyśle chodzi o podciągnięcie branż, które 
zaczynają odstawać od ogólnej dynamiki, a które 

I mają zasadniczy wpływ na -pracę innych działów. 
i I tak np. plan lipcowy nie został wykonany w laL- 

ku ważnych asortymentach w produkcji lokomo­
tyw, obrabiarek, szklą, celulozy. Niższy od prze­
ciętnego stopień zaawansowania planu rocznego 

i - “wykazuje Szereg resortów i zjednoczeń o decydują- - 
I ■ cym znaczeniu' dla zaopatrzenia rynku wewnętrz­

nego'— przem. lekki, przem. drzewny, papierniczy “ 
i inne. Tymczasem problem zaopatrzenia rynku t 
wewnętrznego w towary- przemysłowe -jest nadal 

' najważniejszym zadaniem gospodarczym, -szczegól- 
[ ńie, że coraz wyraźniej następuje przesunięcie po- 

■ pytu ludności na te właśnie artykuły. ” - ■
| W ~ inwestycjach istnieje ciągle dysproporcja mię­

dzy tempem pracy budowlanych, a tempem pro-
! dukcjimateriałów budowlanych oraz maszyn 

i urządzeń. Daje ona o sobie znać w postaci trud­
ności z terminowym ukończeniem wielu inwestycji

■ — między innymi opóźnienia istnieją na 3 budo­
wach przemysłu drzewnego, na 10 budowach spół­
dzielczości rolniczej, 9 spółdzielczości pracy itp.

Na tle ogólnej wysokiej dynamiki zarysowywać 
się zaczynają trudności 2 transportem. W lipcu nie 
zdołano w pełni wykonać planu przewozu ładun­
ków. Do stuprocentowej realizacji zadań zabrakło 
co prawda tylko 0,4 proc. — ale nie jest to: dobry 
prognostyk wobec zbliżającego się jesiennego szczy­
tu przewozowego.

W krótkim komentarzu nie ma miejsca na za- 
• sygnalizowanie wszystkich problemów. Wymieńmy 

jednak jeszcze zbyt mały postęp w unowocześnia­
niu produkcji rynkowej (głównie w- resorcie che­
mii i maszynowym), kłopoty rolników ze skupem 
niekontraktowanych warzyw i owoców, pewne 
osłabienie w wykorzystaniu czasu pracy w prze­
myśle (wzrost absencji) itp.

Wszystko to wskazuje na konieczność utrzymania 
wysokiego stanu mobilizacji w ogniwach kierow­
niczych naszej gospodarki oraz dużego zaangażo­
wania społecznego ze strony załóg robotniczych. 
Jest to podstawowy warunek utrzymania wysokiej 
dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego:- w roku 
przyszłym. Konieczne jest również dalsze doskona­
lenie systemu funkcjonowania naszej gospodarki — 
bez tego trudno bowiem wyzwolić będzie głębiej 
tkwiące rezerwy.

S. Ch.

PIĘTNASTOLECIE „RADY ROBOTNICZEJ”

Dzwonimy do „Rady Robotni­
czej", by złożyć gratulacje z o- 
kazji 15-lecia tego poczytnego pi­
sma. Trudno kogokolwiek zdy­
bać: uroczystość, zapędzeni... pra­
ca też idzie normalnie... nie sie­
dzą za biurkami, są wśród ludzi, 
w zakładach, tam bowiem znaj­
dują żywą, autentyczną inspira­
cję do dziennikarskich prezen­
tacji i przemyśleń.

Jest wreszcie ktoś na linii — 
rozmawiamy z zastępcą naczel­
nego „Raay Robotniczej" redak­
torem JAROSŁAWEM. KAR­
CZEWSKIM. • • '

— Więc wszystkiego najlepszego 
na Pana ręce dla całego zespołu. 
4 właściwie to życzymy tego, czego, 
sami sobie życzycie na co dzień...

— Dziękuję! Pozwolicie, że będzie 
to nie tylko moja własna opinia, ale 
wyrażę tu zdanie całego-kolektywu 
redakcyjnego łącznie z jego szefem, 
BOLESŁAWEM KONECKIM: naj­
bardziej byłoby nam potrzebne sil­
niejsze wsparcie poczynań i przed­
sięwzięć pisma przez ruch społeczny 
— związki zawodowe — patronujący 
działalności samorządu w jego co­
dziennych kłopotach. Oczywiście, ży­
czylibyśmy sobie pełnego zaangażo­
wania autorytetu moralnego' orga­
nizacji partyjnych w popieraniu 
słusznych i niełatwych spraw podej­
mowanych przez samorząd robotni­
czy w zakładach pracy'.'

— Co jest w tym najważniejsze?
— Chcemy służyć i przychodzić z 

pomocą aktywowi samorządu robot­
niczego w bardziej skutecznym od­
działywaniu na wyniki gospodarcze 
przedsiębiorstw, rozwój inicjatyw 
społecznych, na ugruntowanie, socja­

listycznych zasad współżycia, rozsze­
rzenie robotniczej demokracji.

— Przypomnijmy Czytelnikom 
„Z. G.“ jedną z batalii dziennikar­
skich. podjętych ostatnio przez „RR“.

— Dokonaliśmy na łamach „Rady" 
otwartej i szczerej konfrontacji o- 
pińii działaczy gospodarczych i spoJ 
łecznych, naukowców i szeregowych 
pracowników z produkcji na temat 
perspektyw rozwojowych samorządu. 
Zweryfikowaliśmy wyrażone w tej 
dyskusji stanowiska z opinią naj­
bardziej miarodajnych dla nas ludzi 
tkwiących bezpośrednio w organach 
samorządu robotniczego.

— Do jakich wniosków doprowa­
dziła ta konfrontacja? Tak skróto­
wo...

— Pierwszy 1 najważniejszy, to 
chyba to, że samorząd robotniczy nie 
stał się .instytucją'bierną, lecz reagu­
je żywo ria każdy sygnał zarówno 
negatywny, jak i pozytywny deter­
minujący sytuację produkcyjno-eko- 
norniczną i socjalną w fabrykach, 
hutach, przedsiębiorstwach. Stąd też 
wszelkie'rozważania • na temat przy­

datności tej instytucji (w konfron­
tacji z praktyką) należy sprowadzać 
raczej do szukania dróg uefektyw- 
nienia działalności organów samo­
rządu.

Powiedzmy szczerze: skuteczność 
przedsięwzięć samorządu hamuje, i 
nie bójmy się tego słowa, wciąż je­
szcze zbyt dyrektywny styl zarzą­
dzania organizmem fabrycznym 
przez administrację wyższych szcze­
bli. Najczęstsze zderzenia zdrowej, 
cennej, często krytycznej inicjatywy 
społecznej występują na osi samo­
rząd — zjednoczenie. Życzyć tu na­
leżałoby szybszego wprowadzenia w 
życie, zapowiadanych już wielokrot­
nie zmian w systemie zarządzania 
dotyczących większego usamodziel­
nienia przedsiębiorstw. Otwarta po­
zostałe również sprawa usytuowa­
nia samorządu w. wielkich orga­
nizmach gospodarczych typu kom­
binatu.

Piszą u nas o tym bez przerwy 
Tadeusz Trujan, Włodzimierz Koto­
wicz, Kasia Ryboń, . Andrzej Mała­
chowski, Alojzy Maniak.. 4 

wie nie ma wśród nas autorów, 
którzy ‘nie, podchodziliby do tego 
tematu niejedn k’-otnie.

To sprawy skomplikowane, o czym 
zresztą sami najlepiej wiecie z wła- 

. snych .dziennikarskich doświadczeń 
na łamach „Życia Gospodarczego".

— Co eksponujecie w najbliższym 
numerze?

— Wielkie nadzieje wiążemy ze 
zbliżającym' się (to już w listopadzie 
br.) VII Kongresem Związków Za­
wodowych, który — jak oczekujemy 
— będzie również szeroką trybuną, 
dyskusji nad sprawami samorządu.

■ W, najbliższych numerach „Rady R.o- 
botnicźej" zamieszczamy listę spraw 
oczekujących odpowiedzi wiążących 
na forum tego parlamentu ludzi pra­
cy.

Wspólnie z prasą zakładową z klu­
czowych przedsiębiorstw kontynu­
ujemy niezmiernie pożyteczna kam­
panię .pod hasłem „samorządu dzień 
powszedni".;. Napłynęły już pierw­
sze ciekawe prące na ogłoszony przez 
„RR“ .konkurs na wspomnienia dzia- 

właści- łączy, samorządu robotniczego.

— Wymieńmy może choć jeszcze 
jedią inicjatywę „RR.”.„

— Pragnąc bliżej zainteresować 
szerszy krąg dziennikarzy proble­
mami samorządu, ‘ organizujemy 
wspólnie z Klubein Publicystów 
Związkowych , SDP i ZZM sesję 
wyjazdowa ’ w cieszyńskiej „Cel- 
mie” na temat codziennej prakty­
ki współźarządzania w dużym za­
kładzie przemysłowym. Wiemy, że 
sprawy te nieobce sa również re­
dakcji „Ż. G." i sądzę, że moglibyś­
my tu wspólnie wiele dobrego 
zdziałać orzy bliższej współpracy.

— Dziękuję za optymizm, leży.to 
i w naszym interesie: przede wszyst­
kim. w interesie spraw, którym 
wspólnie służymy.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NALĘCZ-JAWECKI

ŻYCIł GOSPODARCZE 3
Nr 36 (1094) - 3.IX;1972



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ct, sale sportowe czy wystawowe i tam urządzamy 
wystawy mebli połączone z ich 'sprzedażą. Aktywizacji 
sprzedaży mebli służą również wystawy mebli w no­
wo wybudowanych osiedlach mieszkaniowych. Klient 
ma sposobność obejrzeć sobie meble bezpośrednio 
w miejscu przyszłego zamieszkania i zamówić je jed­
nocześnie. W przyszłości chcielibyśmy przejść na ofe­
rowanie klientowi kompletnego wyposażenia miesz­
kań. Chodzi o to, żeby to co w tej chwili stanowi de­
korację okien wystawowych w największych salonach 
meblowych, nie było tylko dekoracją, a można było 
w całości, z dywanami, oświetleniem, obrazami itd. 
zakupić. Jesteśmy, jak pan widzi, przepełnieni dobry­
mi chęciami i optymizmem, ale zdajemy sobie sprawę, 
że sprostanie gwałtownie, rosnącemu popytowi nie bę­
dzie sprawą łatwą..."

RYNEK zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego znajdował się w minionych siedmiu 
miesiącach pod nie mniejszym naporem klientów 

niż sklepy meblarskie.
Rok ubiegły, mówi dyrektor handlowy „Eldomu” 

EDWARD NOWAKOWSKI, był wyjątkowo dobry (dy­
namika obrotów o 16 proc, wyższa niż w 1970 r.). ale 
w roku bieżącym padają wszystkie rekordy. W lipcu 
np. sprzedaliśmy ogółem o 23,5 proc- więcej naszych 
wyrobów niż w tym samym okresie roku ubiegłego. 
Świadczy to o dużej sile nabywczej ludności, ale także 
o tym, że mamy co sprzedawać...

Znowu wielką hossę przeżywają pralki. Kilka lat temu 
sprzedaż pralek osiągnęła 670 tyś. sztuk. Potem nabywr.Ow 
było a roku na rok mniej. Ludzie czekali na zapowiedziane

nem urlopowym, słabnie. A przecież nie można zapominać, że 
prace połowę przesunęły się i rolnicy nadal zajęci są przy 
żniwach, podorywkach ltd.“.

Zaopatrzenie w artykuły przemysłowe, zdaniem pracowni, 
ków z Biura Organizacji 1 Techniki Handlu I Biura tikono- 
miozncgo CBS ogólnie blorąc poprawiło się. Broki notowano 
w dostawach ortalionu, artykułów dziewiarskich l galanterii. 
Nic w pełni były też zaspokajane potrzeby ludności wiej. 
skiej w dziedzinie wyrobów z fajansu, ceramiki i szkła.

Osobną pozycję w zaopatrzeniu gospodarstw wiejskich 
stanowią urządzenia trwałego użytku dostosowane do 
specyfiki pracy w rolnictwie. Warunki stworzone ho­
dowli sprawiły, że jeśli rolnik hodował kiedyś po­
wiedzmy 5 świń, to obecnie tuczy ich trzy, cztery ra­
zy więcej, a w wielu wypadkach nastąpiło przejście 
na przemysłową hodowlę tuczu. W rezultacie pamiki 
i warniki o pojemności 100 litrów, z których dotych­
czas korzystał, są za małe, a większych przemysł je­
szcze nie zdążył, dostarczyć. Szczególnie ostry deficyt 
występuje w kolumnach parnikowych. Do rzadkości 
należy pojawienie się W magazynach silników elek­
trycznych, pomp i akumulatorów.

„Według posiadanych przez nas informacji — mówi 
dyr. Dąbrowski — resorty przemysłu maszynowego 
i hutniczego mają zrównoważyć te potrzeby dopiero 
w latach 1975—1976”.

Sprawa zaopatrzenia wsi w maszyny rolnicze, samo­
chód dostawczy i ciągniki (aktualnie czeka na załat­
wienie 50—60 tys. podań na ciągnik malej mocy) sta­
nowi odrębny temat, ■ wykraczający poza ramy tego 
materiału. Zaawizować tu jednakże trzeba jeszcze 
jedną sprawę, na którą dotychczas właściwie zupełnie 
nie zwracało się uwagi. Konieczność dostarczenia wsi 
znacznie większej masy towarowej wyłania problem 
przewiezienia i zmagazynowania towarów. Nie można

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

JESZCZE
O PŁACACH

Z czym do klienta
praTH automatyczne i obniżenie ceny. W roku ubiegłym 
detal wziął tylko 370 tys. pralek. Na bieżący rok „Eldom" 
zaplanował dostarczenie na rynek 485 tyś. sztuk i ciągle jest 
za mało. Cena pralki automatycznej okazała się za wysoka 
dla powszechnego nabywcy, a jednocześnie obniżone zostały 
ceny na pralki wirnikowe, co, jak się wydaje, sprawiło, że 
obok nowych nabywców znacznie wzrósł popyt restytucyj- 
ny. (Na rynku jest w tej chwili ok. 7 miń pralek — przyp. 
J. D.).

W sprzedaży lodówek nie notuje się takich skoków jak 
w wypadku pralek. Występuje natomiast stały mniej więcej 
równomierny wzrost zapotrzebowania. W tym roku założona 
została sprzedaż 453 tys. lodówek produkcji krajowej i 85 tys. 
z importu (głównie z Węgier, NRD i CSRS). Podobnie jednak, 
jak w wypadku pralek, popyt w tym roku jest wyjątkowo 
wysoki. W lipcu np. (szczyt sezonu na te wyroby) placów­
ki Eldomu sprzedały o 28 proc, lodówek więcej niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku.

„...W pełni będzie zaopatrzony rynek, mówi dyr. Nowakow­
ski, w takie wyroby jak: maszyny do szyeia (automaty, pół­
automaty, z obudową, bez obudowy, w przyszłym roku rów­
nież obudowa na wysoki połysk, nie tylko w dębie 1 oklci- 
nle); odkurzacze (niedługo mają się pokazać na rynku od- 

r kurzaeże na drążku i samochodowe oraz z wciąganym sznu- 
. rem i wskaźnikiem napełnienia kurzem); suszarki do wlo- 
’ sów i rąk, maszynki do golenia, młynko-miksery, małe ro- 
■ boty kuchenne, wirówki do soków, kuchenki elektryczne, że­

lazka itd.
..Jeśli chodzi o wentylatory, to mamy dostateczny zapas 

wentylatorów małych, nie mamy jeszcze odpowiedniej ilości 
wentylatorów większej mocy. Niewielkie partie tych wentyla­
torów kupiliśmy w tym roku w Indiach. Dopiero jednak 
w przyszłym roku problem ten zostanie generalnie rozwią­
zany po uruchomieniu produkcji tych wyrobów w oparciu 

' o licencję japońską. Modernizacji wymagają również froterki. 
Obecnie produkowane są za wysokie, nie można ich wsunąć 
pod szafę czy łóżko, nie są więc chętnie kupowane".

’ Zlikwidowane zostały niedobory w kuchniach i ku- 
'chenkach gazowych. Jest pełne nasycenie rynku 
w tym asortymencie, mimo że w ostatnich 5 latach 
zapotrzebowanie wzrosło z 30 do 100 tys. sztuk rocz­
nie. Producenci kuchenek muszą dziś myśleć nie tylko 

’ o tym, żeby wyprodukować określoną ilość kuchenek, 
'■ ale również o atrakcyjnym ich wyglądzie, kolorystyce, 

nowalijkach technicznych — inaczej nie znajdą na- 
bywców.. Nie powinno również" ' Żabrótenąć ■'żelażbk 
(z tym, że zaniechana .zostanie produkeja.rżelazek.-bez 
termostatów), maszyn dziewiarskich, młynków do ka­
wy, czy wszelkiego rodzaju przewodów.

Mogą natomiast jeszcze przez jakiś czas występo­
wać niedobory bojlerów o pojemności powyżej 10 li­
trów, kuchni elektrycznych, grzałek. Trochę za mało 
jest także garnków elektrycznych i imbryków.

Z nowych wyrobów oprócz pralek automatycznych, 
zwiększone zostaną dostawy rożnów elektrycznych, 
lamp kwarcowych, wentylatorów okiennych 1 komin­
kowych, okapowych odiświeżaćzy powietrza, suszarek 
do ręczników, wytworników ozonu, samochodowych 

' jonizatorów powietrza itd.
Rynek wiejski bierze aktualnie około 25 proc, cało­

ści dostaw „Eldomu” (dotyczy to takich wyrobów, jak 
pralki, lodówki, kuchenki), a jeśli chodzi o sprzęt 
grzejny, to nawet 40 proc. Dostawą sprzętu typowego 
dla gospodarstw wiejskich, jak warniki, odciągacze 
mleka, pamiki itd., zauważa dyr. Nowakowski, 
„Eldom” się nie zajmuje-

W „Eldomie” wyraża się opinię, że mimo wysokiego 
popytu na zmechanizowany sprzęt gospodarstwa do­
mowego, skończył się okres pionierskich możliwości 
sprzedaży, tzn. traktowania jako atrakcji wszystkiego 
co w tym zakresie dawał przemysł. O tvm czy klient 
coś kupi czy nie decyduje już kształt wyrobu, estetyka 
wykonania, kolorystyka, rodzaj zastosowanych mate­
riałów (metal, tworzywo), a nawet lepsza obsługa 
i bardziej zrozumiała instrukcja. Jednym słowem, fi­
nezja wykonania i kosmetyka wyrobu zaczynają decy­
dować w nie mniejszym stopniu niż walory techniczne.

Czy przemysł jest przygotowany na to, żeby spro­
stać kształtującym się wymaganiofn klientów? Zda­
niem pracowników centrali „Eldomu” sytuacja jest 
w tym względzie zróżnicowana. Ci producenci, którzy 
już od jakiegoś czasu byli pod presiją nabywców, re­
zygnujących z kupna wyrobów o standardzie nie 
zmienionym w stosunku do tego, co już wcześniej na­
byli, są lepiej przygotowana do sprostania rosnącym 
wymogom konsumentów. Są też tacy, jak np. radom­
ski „Łucznik”, którzy sami starali się zawsze utrzy­
mywać standard swoich wyrobów na poziomie świato­
wym Ale większość zakładów dopiero będzie musiala 
dostosowywać się do życzeń konsumentów, a na to po­
trzeba i czasu i środków, i dobrych surowców, a także 
kadr z odpowiednim wykształceniem.

Z KOLEI nieco informacji o tym, jak pokrywane- 
były potrzeby ludności wiejskiej, jakie były 
kierunki tych potrzeb i ich rozmiary.

Obserwujemy, stwierdzają dyrektorzy JANUSZ 
DĄBROWSKI i BRONISŁAW WALUDA z CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”, wyraźne pogłębianie się tenden­
cji do zaopatrywania się przez ludność wiejską w pod­
stawowe środki żywnościowe w sklepach. Denaturali- 
zacja spożycia dotyczy już nie tylko takich wyrobów 
jak mięso czy chleb. ale również szeregu artykułów 
mleczarskich. Przy czym mieliśmy w I półroczu tego 
roku nie spotykaną dynamikę zakupów żywnościowych. 
Wzrost wyniósł 14 proc, w stosunku do ubiegłego roku. 
Mogliśmy, generalnie blorąc, podołać tym potrzebom 
tylko 'dzięki aktywnej pomocy wydziałów handlu rad 
narodowych, dostawom masy towarowej z importu 
i wzrostowi produkcji (np; w masarnictwie) w ra­
mach akcji 20 mid Mimo tego z różnych stron mieli­
śmy sygnały o pojawiających się lokalnie brakach 
pieczywa, mięsa, przetworów owocowo-warzywnych 
oraz niektórych kasz i mąki- Nie zawsze musiało to 
być spowodowane brakiem masy towarowej, a wyni­
kać mogło ze szczupłości magazynów czy braku środ­
ków transportu, ale sygnalizujemy po prostu istnienie 
takich faktów.

To nasilone zapotrzebowanie na żywność w efekcie zmusiło 
CRS do sięgnięcia do zapasów. „...Mamy nadzieję — mówi 
dyr. Dąbrowski — że uda nam się je odnowić poprzez kon­
trakty na zbliżających się Targach Jesiennych. Oczekujemy 
ich z tego względu z niecierpliwością, a zarazem pewnym 
niepokojem. Tym bardziej, że wsparcie wydziałów handlu 
wojewódzkich rad narodowych, wraz z kończącym się sezo-

przewozić mięsa 1 mąki, a nawet mebli „luzem” na 
zwykłych samochodach ciężarowych. Potrzebny jest do 
tego transport specjalistyczny, a tego jest jak na le­
karstwo. Z braku np. urządzeń,chłodniczych wstawio­
nych zostało do sklepów „Samopomocy Chłopskiej" 

20 tys. zwykłych lodówek. Tylko ile kg żywności da 
się trzymać w zwykłej lodówce? Trudna jest nadal 
sytuacja na wsi, jeśli chodzi o materiały budowlane 
To znaczy nie ma już problemu z dostaniem materia­
łów ściennych, a udostępnienie zakupu szyn złagodziło 
deficyt stali zbrojeniowej. Nie można natomiast dostać 
materiałów wiążących (cement), brak rur do ujęć 
wodnych, blachy i armatur. Gdyby relacje cenowe, 
twierdzi się w CRS. między wapnem i cementem usta­
wione były inaczej niż obecnie, może defiicyt cementu 
w budownictwie wiejskim dałoby się poważnie złago­
dzić. Obecnie nie opłaca się rolnikowi stosować wap­
na, szczególnie wapna hydratyzowanego. A przecież 
dla budownictwa niskiego jest to wystarczająco dobry 
materiał wiążący.

NIE dysponujemy jeszcze zbiorczą oceną resortu 
handlu i- usług o kształtowaniu się kierunków za­
potrzebowania ludności w skali Całej gospodarki 

krajowej, ale i te wyrywkowo zebrane dane nasuwają 
szereg uwag.
• Przede WSzystkUn więc trwa, jeśli użyć teirmtaologli 

wojskowej, sIUMieentrowaiiy atak konsumentów na rynek. 
Można się sprzeczać, czy bardziej nasiliły się zaikupy lodó­
wek, czy szafek kuchennych, ale jest zupełnie pewne, że 
wzrósł popyt na jedno i drugie.
• Rynek wiejski jako odbiorca ważące] w gospodarce ma­

sy artykułów żywnościowych nie jest już dzisiaj -wymysłem 
— jest to fakt. Jeśli nie chcemy doprowadzić do uboju świ­
nek na własne potrzeby wsi, pieczenia Chleba domowym spo­
sobem, czy zajmowania się przez rolników robieniem Prze­
tworów warzywnych, a chcemy, żeby wzmożona produkcja 
hodowlana i zbożowa nie ulegała wyhamowywaniu, to musi- 
my' się liczyć z koniecznością coraz wyższego zaopatrywa­
nia rynku wiejskiego ,w cały asortyment podstawowych arty­
kułów żywnościowych. ' . . • .,

--Fąktirże rynek,•’wiejski nie jest zaopatrzony wystarczająco 
w artykuły trwałego użytku dostosowane do specyfiki wsi, 
nie wymaga komentarza, bo jest to zjawisko nienowe. Wia­
domo też, że potrzeby W tym zakresie wraz z korzystnymi 
zmianami natury finansowej, jakie miały miejsce na wisi, 
będą mUsialy znacznie się zwiększyć.
• Rozeznanie sytuacji rynkowej, które prezentuje handel, 

ma nadal charakter oceny syntetycznej. To znaczy wiadomo, 
że nie ma cementu, albo butów, ale nie wiadomo Ue i jakie 
buty klienci ebeieliby zakupić, nie mówiąc o przypadkowo­
ści sterowania gustami. Dyrektorzy handlowi central, w któ. 
rych zbierałem informacje, nie ukrywali zresztą tego faktu, 
twierdzą» wręcz, że nie wiedzą np. czy nasycenie rynku 
grzałkami określonego typu oznacza dostarczenie tych wyro­
bów w ilości 20 tys., 50 tys., czy może 200 tys. Pod tym ką­
tem rynku się nie bada, handel nie ma wypracowanych 
w tym zakresie metod, które mógłby zastosować w skali 
masowej, rozeznanie opiera się na porównaniach do zeszłe­
go roku, a producenci „wiedzą", czego i Ile mają produko­
wać na podstawie przymierzania się do ogólnych założeń 
rozwoju gospodarczego. Jeśli wzrost produktu globalnego 
brutto ustala się na poziomie 6—7 proc, w skali rocznej, to 
proporcjonalnie do tego wskaźnika „Arged" czy „Eldom" 
serwuje swoim dostawcom wniosek o dostawę powiedzmy 
o 9 proc, większej ilości lodówek niż w zeszłym roku. Pomi. 
jając niedostatki funkcjonowania samego mechanizmu plano­
wania, realizowanie w tej sytuacji w porę życzeń konsumen­
tów jest dalece ograniczone, nie mówiąc o sterowaniu pro­
dukcją czy kształtowaniu potrzeb odpowiednio do możliwo­
ści surowcowych czy wytwórczych gospodarki.

Prawda, że handel nie dysponuje ani odpowiednią kadrą, 
ani sprzętem, ani dostateczną ilością pomieszczeń wystawo­
wych czy biur akwizycyjnych. Wszystko to nie zmienia jed­
nak faktu, że aktualne, precyzyjne rozeznanie rynku, uchwy­
cenie w porę kształtujących się na tym rynku trendów, 
a przede wszystkim rozmiarów i odcieni tych trendów i na­
kierowania tym samym produkcji na potrzeby, jest wciąż 
problemem nie rozwiązanym.

Handel ciągle jeszcze nie panuje nad rynkiem w no­
woczesnym tego słowa znaczeniu, tzn. w sposób 
aktywny, ograniczając się do funkcji sprzedawcy. 
Z rozmów w centralach nie wynika też, że w najbliż­
szym czasie stworzony zostanie w tych jednostkach 
skuteczny system zbierania informacji o rynku, szyb­
kiej ich analizy, a następnie, że zostaną one odpo­
wiednio wykorzystane przez producentów. Dokonał 
śię rzeczywisty postęp w organizacji sprzedaży, klien­
towi znacznie dziś łatwiej nabywać artykuły, handel 
dysponuje wcale szeroką gamą form sprzedaży, dotar­
cia do klienta, ułatwieniami kredytowymi. Ale sprawa 
kierowania rynkiem, włączenie do jego świadomego, 
ukierunkowanego budowania, jest w stadium począt­
kowym.

W wywiadzie udzielonym „Życiu Gospodarczemu" 
(nr 23 z 4.VI. 1972) minister EDWARD SZNAJDER 
stwierdził, że resort poszukuje rozwiązań, które do­
prowadziłyby do faktycznej integracji przemysłu 
z handlem, a przez to do lepszego zaspokajania po­
trzeb. Nie doczytałem się w informacjach podanych 
przez Ministra jak, już po dokonaniu integracji, mia­
łoby się przedstawiać nastawianie produkcji na to, co 
rynek aktualnie i w przyszłości chciałby i powinien 
mieć. Nie zdołałem też dowiedzieć się, có na ten temat 
myśli się np. w Departamencie Artykułów Przemysło­
wych MHWiU, po prostu z braku kogokolwiek, kto 
chciałby udzielić informacji.

Wydaje mi się, że wobec istniejących na rynku rea­
liów na poszukiwania niewiele mamy czasu- Trzeba 
przede wszystkim działać. Jeśli przemysłowi meblar­
skiemu opłaca się produkować przede wszystkim cięż­
kie szafy i kanapy, których nikt nie chce kupować, 
to trzeba wprowadzić takie zasady produkcji w fabry­
kach mebli, żeby się im opłacało dostarczać poszukiwa­
nych zestawów mebli. Jeśli handel przestał kontrolo­
wać to, co się dzieje z dostawą 1 sprzedażą części za­
miennych dla maszyn rolniczych, a wiadomo, że stało 
się tak m. in. dlatego.' że lista tych części liczy już 
sobie ponad 70 tys. pozycji, to mie należy odkładać 
wyciągnięcia, praktycznych wniosków z tego stanu rze­
czy na później, ponieważ sytuacja może tylko ulec po­
gorszeniu. Jeśli wiadomo, że wapna nie używa się 
jako materiału więżącego m. in. dlatego, że bardziej' 
opłaca się używać cementu, a tego ostatniego nie ma­
my w nadmiarze, to należałoby zmienić niekorzystne 
relacje cenowe. Jeśli...

Takich przykładów do działania, bez oglądania się 
na systemowe reformy, można by podać więcej. Sądzę 
jednak, że nie w tym rzecz. Utrzymanie równowagi 
rynkowej jest sprawą żbyt poWainą dla całości funk­
cjonowania gospodarki, ażeby można było czekać 
z działaniami służącymi temu celowi.

JERŻY DZIĘCIOŁOWBKI

Obserwując od kilkunastu lat w 
drobnej wytwórczości skutki limito­
wania funduszu płac oraz zasad wy­
nagradzania, z dużą satysfakcją 
przeczytałem artykuł ROMUALDA 
NAPIÓRKOWSKIEGO „W sprawie 
systemu plac” (Ż. G. nr 30 z lipca 
1970 r.). Moje spostrzeżenia i wnioski 
pokrywają się z oceną zawartą w 
tym artykule, a mianowice:

Planowany wskaźnikowo i zalimi- 
towany udział funduszu płac.w war­
tości produkcji skłania do zużywania 
jak najwięcej i jak najdroższych 
materiałów. Wyjątek stanowi tylko 
przemysł odzieżowy i obuwniczy, 
gdzie wprowadzono ceny konfekcjo­
nowania

Straty w gospodarce narodowej, 
spowodowane limitowaniem fundu­
szu płac, są z pewnością większe od 
uzyskanych efektów. Mimo stosowa­
nia pracochłonnej w fazie planowa­
nia i w fazie realizacji bankowej 
kontroli funduszu płac nie udało się 
zapobiec tendencjom „inflacyjnym”. 
Najlepiej ilustruje to wzrost stawek 
taryfowych w przemyśle lekkim. 
Np. przeciętna stawka obowiązująca 
w przedsiębiorstwach spółdzielczych 
od grudnia 1956 r. do grudnia 1967 r. 
wynosiła zł 3,89, a po reformie norm 
i płac tj. od grudnia 1967 r. w spół­
dzielniach, zaliczonych do I tabeli 
wynosi zł 9,82,- do II tabeli — zł 10,62 
(stawki maksym, z zachętą akord.). 
A więc wzrost stawek godzinowych 
blisko .trzykrotny (2,6).

W latach 1956—1967, mimo zamro­
żenia przez Komitet Pracy i Płac 
siatek taryfowych, płace robotnicze 
były urealniane żywiołowo: w akor­
dowym systemie płac drogą rozluź­
niania norm pracy, a w czasowo- 
'-premiowym przez fikcyjne zaszere­
gowania tj. niezgodne z wykonywa­
ną pracą, przez dopisywanie godzin 
nadliczbowych lub obejmowanie a- 
kordem prac niewymiernych (typo­
wo dniówkowych). Po reformie w 
latach 1967/68 manipulacje te zosta­
ły przyhamowane, ale tendencje po­
wyższe pojawiają się ponownie, 
gdyż w ciągu ubiegłych 5 lat siat­
ki taryfowe uległy dalszej stopnio­
wej deprecjacji.

Dlatego słuszny jest drugi wnio­
sek Romualda Napiórkowskiego, aby 
rokrocznie ustalać wskaźnik zmiany 
siły nabywczej płacy i odpowiednio 
regulować stawki bądź metodą przez 
niego zaproponowaną, bądź przez za- 
stosowanię mnożnika. ,dp siatek tą- 
ryfowych.J. '

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr M (W4) - 3.IX.1572

GOSPODARSTWO
LEŚNE
AKTUALNE zadania gospodar­

stwa leśnego przekraczają już 
jego tradycyjny zakres i cha­

rakter, kiedy gospodarstwo to na­
stawiano wyłącznie na pozyskiwa­
nie drewna i innych płodów lasu. 
Przy obecnym stanie zaludnienia 
poszczególnych krajów i rozwoju 
sil wytwórczych — wzrasta znacze­
nie wielostronnych funkcji lasu. 
Społeczna użyteczność lasów prze­
jawia się m. in. w ich wpływie na 
gospodarkę wodną, ochronę drzew, 
zaspokajanie potrzeb rekreacyjno- 
wypoczynkowych ludności. W związ­
ku z tym w wielu krajach świata 
tworzone są leśne strefy ochronne, 
wydzielane przede wszystkim wo­
kół dużych skupisk ludzkich — prze­
ważnie przemysłowych lub uprze­
mysławianych.

W sprawie ochrony lasów przed 
ujemnymi wpływami pyłów i ga­
zów, które wydzielają zakłady prze­
mysłowe, obowiązuje obecnie u- 
chwała Rady Ministrów nr 18 z dnia 
31.1.1970 r. Celem tej uchwały by­
ło zahamowanie tych wpływów. W 
praktyce te szkodliwe wpływy roz­
szerzają się, a wpłaty na fundusz 
leśny są nieznaczne w porównaniu 
z.rozmiarami szkód. (Wpłaty te w 
1971 r. wyniosły 6 min zł. a roszcze­
nia Lasów Państwowych do za­
kładów przemysłowych w 1972 r. 
przekroczą przypuszczalnie . 1 mid 
ztotveh).

W stosunku do rejonów przemy­
słowych, a także uprzemysła­
wianych wydaje się konieczne 
wprowadzeń ić zasady, aby wszyst­
kie lasy rosnące na takich obsza­
rach uznać jako lasy I grupy, tj. 
mające charakter ochronny. W la­
sach tych należałoby stosować szcze­
gólne zasady gospodarowania m. in. 
przez stopniowe wprowadzanie 
zmian w ich składzie gatunkowym, 
dostosowanym do miejscowych wa­
runków. Ponieważ w składzie .na­
szych lasów przeważają drzewa 
iglaste (ponad 80 proc.), a głównie 
sosna pospolita, która, należy do 
gatunków roślin drzewiastych naj­
bardziej wrażliwych na emitowane 
przez przemysł pyły i gazy (drze­
wa karłowacieją, dając zmniejszo­
ny przyrost masy drzewnej), ko­
nieczne staje się rozszerzenie pro­
dukcji materiału sadzeniowego 
mniej wrażliwego na negatywne od­
działywanie przemysłu; nowe ga­
tunki można wprowadzać uwzględ­
niając rodzaj siedliska. Zmiany te 
powinny poprzedzać niezbędne ba­
dania.

■ Ponieważ obecna lesistość nasze­
go kraju i poszczególnych jego

Słuszna jest następna propozycja, 
dotycząca jednolitego systemu tary­
fikacji pracy i oparcia wynagrodzeń 
o godzinowe stawki, wynikające 
z zaszeregowania do kategorii kwa­
lifikacyjnych. Propozycję trzeba jed­
nak traktować jako ukierunkowanie 
stopniowych zmian w systemie płac. 
Generalne wprowadzenie systemu 
czasowego jest niemożliwe z dwóch 
powodów:

a) groziłoby spadkiem wydajności 
na bardzo wielu stanowiskach pra­
cy, ponieważ aktualnie brak jest wa­
runków do uzyskania powszechnej 
„dobrej, sumiennej, intensywnej 
pracy”,

b) w niektórych formach organiza­
cji’ produkcji nie można zastosować 
systemu czasowo-premiowego (np 
w pracy nakładczej).

Uważam, że w nowoczesnej orga­
nizacji produkcji najwłaściwszy jest 
system tzw. „dniówki zadaniowej” 
tj. system oparty na określaniu op­
tymalnej wydajności dla każdego 
stanowiska pracy i płacenie wg 
stawki godzinowej z ew. premią za 
uzyskanie wskaźnika jakości i osią­
gnięcie planowanej wydajności.

Jednocześnie" system taryfowy po­
winien przewidywać możliwość sy­
stematycznego awansu bez potrzeby 
zaszeregowania do wyższej kategorii 
(bez zmiany zawodu-specjalności).- 
Aktualne taryfikatory dla wielu za- 
wodów-specjalności takiej możliwo­
ści nie dają. Dla przykładu: w prze­
myśle drzewnym tylko jedną kate­
gorię ustalono dla takich zawodów 
jak: modelarz wyrobów z drzewa 
(kat. 6), stolarz ortopedyczny (7), ope­
rator wiązek-płyt stolarskich (4), 
sortowacz materiałów płytowych 
(3), stolarz artystyczny (8) itd.

W taryfikatorze robotników prze­
mysłu lekkiego (włókienniczy) zawo­
dów z jedną kategorią jest 88 na 153 
ogółem, a więc 57,5 proc.

Ostatnia sugestia R. Napiórkow­
skiego zasługująca na podkreślenie 
to system premiowy, w którym pre­
mie dla ogółu pracowników powin­
ny być jedynie uzupełnieniem do­
chodu, a tylko dla naczelnego dy­
rektora przedsiębiorstwa bodźcem 
dominującym.

Obecne formy premiowania pra­
cowników umysłowych nie skłania­
ją do lepszej, wydajniejszej pracy, 
ponieważ w znanych mi regulami­
nach nie ma praktycznie żadnego 
sprzężenia ind? widuałnyChwyrtikóW 
pracy z wysokością funduszu pre­

części ukształtowała się w wyniku 
działalności człowieka (przeważnie 
bez brania pod uwagę potrzeb róż­
nych gałęzi gospodarki i ludności 
zamieszkałej aktualnie na określo­
nym terytorium), konieczne wydaje 
się opracowanie projektów opty­
malnej lesistości dla poszczególnych 
rejonów kraju. Powierzchnie leśne, 
gdzie uwzględniono by lasy, plan­
tacje i zadrzewienia, powinno się 
utrzymywać w takich rozmiarach, 
ktpre Zaspokajałyby potrzeby gospo­
darki narodowej i umożliwiały wo- 
dochronne i glebochronne wpły­
wy lasu, a także jego oddziaływa­
nie na warunki klimatyczne, życie 
zwieiząt i zwiększanie urodzajności 
upraw rolniczych, a także potrzeby 
rekreacyjne ludności. Optymalna le­
sistość będzie zmienna w zależnoś­
ci od warunków przyrodniczych, 
wąrunków wzrostu i stanu drzewo­
stanów, ich rozmieszczenia w sto­
sunku do zbiorników wodnych, 
ukształtowania powierzchni, stopróa 
występującej erozji, potrzeb gospo­
darczych i1 innych.

Organizacji produkcji drewna w 
gospodarstwie leśnym i poza tym 
gospodarstwem (zadrzewienia), a 
także innych płodów musi towa­
rzyszyć troska o trwałe zachowa­
nie lasów przy wykorzystywaniu ich 
dla wielostronnych celów. Pilną ko­
niecznością jest u nas powiększe­
nie obsz.aru lasów ochronnych (1 
grupa) przez zaliczenie do tej gru­
py lasów wzdłuż rzek i szlaków ko­
munikacyjnych, wydzielenie zielo­
nych stref leśnych wokół miast i 
ośrodków przemysłowych. W naszym 
kraju pierwszymi takimi strefami 
są Leśny Pas Ochronny Górnośląs­
kiego Okręgu Przemysłowego i War­
szawski Zespół Leśny. Ogólny zaś 
obszar utworzonych dotychczas U 
parków narodowych wynosi 94,7 tys 
ha, w tym powierzchni leśnej 69.9 
tys. ha. Zaliczone dotychczas do 1 
grupy lasy obejmują u nas po­
wierzchnię ok. 1,2 min ha. W na­
szych warunkach wydaje się ko­
nieczne zaliczenie do lasów ochron­
nych (I grupa) obszarów admini­
stracyjnych (powiatów i woje­
wództw), gdzie stan lesistości wy­
nosi poniżej 20 proc.

Na ogólną liczbę 317 powiatów w 
kraju (według stanu w końcu 1970 
roku) 6 powiatów, posiadało lesis­
tość do 5 proc., 20 powiatów od 
5,1 do 10 proc, i 91 powiatów od 
10,1 do 20 proc. W grupie lesistości 
poniżej 20 proc.- znajdują się woje­
wództwa: łódzkie (18,6 proc.) i war­
szawskie (19,9 proc.), przy uwzględ­

miowego. Natomiast widzę ma** 
liwość takiego powiązania na stano­
wisku dyrektora naczelnego. .

Nawiązując do poprzednich po­
łów w dyskusji nad placami, uwa­
żam za błędne operowanie samymi 
kryteriami w stosunku do całego 
funduszu płac przedsiębiorstwa (np. 
uzależnianie przyrostu wszystkich 
płac od wyników ekonomicznych ca­
łego zakładu). Inne bowiem czynniki 
kształtują płace pracowników pro­
dukcyjnych, inne administracji (inż.- 
-techn. i adm. biur.), a jeszcze ina­
czej należy podchodzić do płac ści­
słego kierownictwa (w tym i naczel­
nego dyrektora). Dlatego wszelkie 
propozycje systemowe, traktujące 
fundusz płac przedsiębiorstwa jako 
jednolitą całość będą w jakiejś mie­
rze chybione. Jedynie koncepcja 
R. Napiórkowskiego ma cechy uni­
wersalności, ale jak on to Sam pisze 
w końcowej części artykułu, w aktu­
alnych warunkach jest trudna do 
wprowadzenia.

Proponuję:
W płacach pracowników produk­

cyjnych: ograniczyć zasięg akordo­
wego systemu płac do niezbędnego 
minimum preferując „dniówkę za­
daniową”.

Dla uzyskania warunków do 
awansowania wprowadzić kilkustop­
niowe stawki godzinowe dla każdej 
kategorii osobistego zaszeregowania, 
zachowując jednostopniowe stówki 
przy zaszeregowaniu robót w syste­
mie akordowym (np. w nakładztwie) 
po uprzednim uaktualnieniu i rozwi­
nięciu taryfikatorów kwalifikacyj­
nych.

W systemie akordowym wymagać 
bezwzględnej realności norm pracy 
(raczej normy napinające niż prze­
ciętnie przekraczane).

Zachętę akordową zrównać z wy­
sokością premii w systemie dniów- 
kowym. Pracownik osiągający 10Ó 
proc, wykonalności norm musi uzy­
skać zarobek zbliżony do poziomu 
zarobków w systemie czasowo-pre­
miowym.

W płacach pracowników admini­
stracji przedsiębiorstw:

Znieść premie regulaminowe, 
a wprowadzić jedynie niewielki 
fundusz nagród do dyspozycji dy­
rekcji.

Wprowadzić jednolity taryfikator 
kwalifikacyjny pracowników admi­
nistracji przedsiębiorstw (przemysłu 
kluczowego, terenowego i spółdziel­
czego) oparty na kryteriach złożo­
ności, odpowiedzialności, uciążliwo­
ści i stażu pracy.

Uzależnić znaczną część płacy na­
czelnych dyrektorów (płacy wyso­
kiej. która powinna być, jak i 
obecnie, zależna od rozmiarów i zna­
czenia zakładu dla gospodarki) od 
wyników techniczno-ekonomicznych 
przedsiębiorstwa.

'•V ■ rj f r •' -t v J -.i-,-" . j i .v •. lJ •
JANUSZ ANDRZEJEWSKI

nieniu w obliczeniach lesistości po­
wierzchni leśnej zalesionej i aieza- 
lesionej.

Przy opracowywaniu projektów 
zagospodarowania lasów w przy­
szłości musimy uwzględniać w więk­
szym niż dotychczas stopniu rozwój 
turystyki krajowej i zagranicznej, 
która również i w naszym kraju 
stała się już masowym zjawiskiem 
społecznym. W 1970 r. w celach 
rekreacyjno - wypoczynkowych od­
wiedziło u nas lasy 50 miń osób, 
a w 1971 r. — 70 min osób. Nale­
ży się liczyć z dalszym wzrostem 
tego ruchu i koniecznością dostoso­
wania warunków środowiska przy­
rodniczego do masowego napływu 
ludzi, poszukujących świeżego po­
wietrza, co wiąże się z’ potrzebą 
zmiany całych obszarów leśnych 
pod kątem organizacji usług dla wę­
drującej ludności. Napływ do Pol­
ski turystów zagranicznych rów­
nież wymaga dalszych przygotowań. 
Tymczasem nawet campingów na 
terenach leśnych do 1971 r. było u 
nas zaledwie 100.

Szczególnie pozytywnie trzeba 
ocenić inicjatywy organów władz 
terenowych w zakresie ochrony śro­
dowiska przyrodniczego w powiąza­
niu m. in. z potrzebami rekreacji. 
Taką cenną inicjatywą jest np. 
uchwała nr XI/50/71 Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Kielcach z dnia 
28. VI.1971 r. w sprawie ochrony 
środowiska naturalnego, wytyczają­
ca podstawowe zadania oraz zasady 
i kierunki dalszego działania. Na 
skutek decyzji Prezydium WRN po­
wstało wartościowe opracowanie pL 
„Środowisko przyrodnicze woje­
wództwa kieleckiego i jego ochro­
na” (1971). Ostatnio, decyzją WRN 
w Rzeszowie utworzony został 
wschodnióbeskidzki obszar chro­
nionego krajobrazu o powierzchni 
ponad 1 600 km2 (prawie 2/'3 po­
wierzchni dotychczasowych powia­
tów: Lesko i Ustrzyki Dolne oraz 
ponad 1/3 obszaru pow. Sanok).

Ze względu na ścisły • związek za­
gadnień określanych u nas ochroną 
środowiska przyrodniczego i ochro­
ną przyrody w myśl ustaleń usta­
wy o ochronie przyrody ż 1949 r. — 
powołane czy mające być powoła­
nymi w przyszłości organy i insty­
tucje. zajmujące się tą problematy­
ką powinny być podporządkowane 
jednemu resprtowi. W związku z 
utworzeniem Ministerstwa Gospo­
darki Terenowej i Oćhrony Środo­
wiska, wydkje się, ie resort ten po­
winien prżejąć wiodącą rolę w kra­
ju w tym zakresie od Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego, 
które wykonując zadania gospodar­
cze może samo znajdować się w ko­
lizji nie tylko z przyjętymi zasada^ 
mi ochrony przyrody, ale przy pad- 
miernym użytkowaniu lasów-'nawet 
z zasadami rącjonalńęj gospodarki 
leśnej.

EDWARD WI9CKO
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nach koszalińskich sklepów wywie­
szono ulotki reklamujące rynkową 
nowość — pierożki rybne. Okazja, 
tylko 24 zł za kilogram.

Dostarczenie na rynek . pierwszej. 
partiii pierożków rybnych było swoistym Uhono­
rowaniem prawie pierwszej rocznicy przekaza-’ 
nia koszalińskiej chłodni składowej — pródu- 
centa owych smakołyków, do eksploatacji. Może 
wydawać się dziwnym, że tak długo trzeba było 
czekać na pierwszą produkcję. Jednak dziwić 
mogą się jedynie ludzie nie będący w tzw. kur­
sie sprawy. Przecież Koszalin czekał na chłod­
nię jeszcze dłużej.

Miała być sztandarową inwestycją planu 6- 
letniego w mieście i w całym województwie. 
Ale, jak wiele innych obiektów.. nie została 
■wówczas zbudowana. Później nastały mało cie­
kawe czasy dla chłodnictwa. O przebrzmiałych 
planach nie wspominano, chociaż transporty 
mięsa, .wywożonego na składowanie do innych 
regionów kraju, bylj' najlepszym dowodem re­
alnych potrzeb gospodarki województwa.

Minęło 12 lat, zanim odkurzono dawne plany, 
1 lipca 1968 roku przystąpiono do budowy ko­
szalińskiej chłodni składowej. Obiekt miał kosz­
tować 130 min złotych. Oprócz powierzch­
ni składowej, wypróbowanym sposobem za­
planowano zbudowanie zakładu produkcyjne­
go. Przy projektowaniu chłodni zakładano mro­
żenie 1 000 ton owoców, 2 600 ton warzyw i 
produkcję 1 500 ton garmażerki mięsnej jako 
wielkości docelowe.

i
Pięciolatka jest już bardziej realna, można by 

rzec, trzymająca się ziemi. Na rok 1975 zaplano­
wano zamrożenie 550 ton owoców, w tjnn 400 
ton czarnych jagód i wyprodukowanie 540 ton 
garmażerki rybnej.

Spuszczono z tonu z różnych przyczyn. W 
Białymstoku zbudowano podobną chłodnię w cią­
gu. 12 miesięcy. W Koszalinie cykl ustalono na 
27 miesięcy, ale budowa trwała 36 z poślizgiem, 
gdyż ciążące nad chłodnią fatum sprawiło, że na 
krótko przed przekazaniem do eksploatacji... 
spaliła się! Budowlani twierdzą, że w rozbucha­
niu płomieni wydatnie pomogli dzielni strażacy 
żwawo otwierający świetliki i inne „lufty”. Ale 
to już szczegóły i teraz mało istotne. Faktem 
jest, że część komór przekazano do eksploatacji 
z dalszym kilkumiesięcznym opóźnieniem, w 
których usuwano szkody wartości 500 tys. zł.

Przeszkadzało nie tylko nieszczęśliwe fatum 
i liczne trudności obiektywne. Wykonawca — 
ledwie powstałe przedsiębiorstwo budownictwa 
przemysłowego, boryka się z najróżnorodniej­
szymi trudnościami. Ale w odpowiednim czasie 
zabrakło także wyobraźni, pomyślunku i naj­
zwyklejszej chęci do pracy- Czymże bowiem tłu­
maczyć żenujące wręcz efekty?

W krótkim- czasie rozdysponowano. 20 hektarów, 
wydzielając działki od 10 do 50 arów.

Zestawienie tjwóch faktów: 3.1ata na 14 hek­
tarów i niespełna miesiąc na załatwienie skom­
plikowanych. przecież, formalności związanych z 
przejęciem 20 hektarów jest jeszcze jednym po­
twierdzeniem tezy. o. wielkiej - przyszjtoyci myśle-

No tak, ale owo przypadkowe spotkanie 
dziennikarza -z dyrektorem nastąpiło w czasie, 
gdy chłodnia była już gotowa i miała produko­
wać. A na przygotowanie plantacji -truskawek 
potrzeba czasu. Ziemię trzeba odpowiednio 
przygotować, .wyprodukować sadzonki i dopiero 
potem założyć plantację, która W drugim roku 
może dać odpowiedni plon. Z tych też względów 
większych dostaw chłodnia może spodziewać się 
dopiero w przyszłym roku,. A co teraz? Jak wy­
korzystać istniejący wydział produkcyjny w 
którym zatrudnia się kilkadziesiąt kobiet?

Oprócz mrożenia owoców w docelowym pro­
gramie przewidywano produkcję 1 500 ton gar­
mażerki mięsnej. Może więc coś z mięs?

I ta pozycja okazała się zwykłym balonem 
próbnym, montowanym-prawdopodobnie z myś­

W OKRESIE budowy chłodni inwestor pro­
wadził kontraktację upraw owoców i wa­
rzyw dla przyszłych potrzeb działu pro­

dukcyjnego chłodni. Na ten cel wyznaczono na­
wet specjalny etat. W ciągu 3 lat swej, pożal 
się Boże, działalności zatrudniony pracownik za­
kontraktował... 14 hektarów truskawek. Ile zaś, 
można zrobić, kiedy się chociaż przez chwilę 
pomyśli, może świadczyć dalszy etap rozwija­
nia przez koszalińską chłodnię swego zaplecza 
produkcyjnego.

Dziennikarz miejscowej gazety red. JERZY 
LESIAK, podczas rozmowy z dyrektorem TA­
DEUSZEM GRÓDECKIM, wyjrzał z dyrektors­
kiego gabinetu na falujące w sąsiedztwie chłod­
ni łany zboża i głośno pomyślał: a gdyby tak 
dać mieszkańcom Koszalina działki z Państwo- 
wegu Funduszu Ziemi?

Po kilku dniach w gazecie ukazała się infor­
macja o tym, że rada narodowa przekaże chłod­
ni ileś hektarów ziemi z przeznaczeniem na u- 
rządzenie plantacji truskawek, dyrekcja chłodni 
zakupi sprzęt mechaniczny, środki ochrony, za­
trudni instruktorów itp. Chętni, którzy chcą za­
jąć się uprawą truskawek mogą przyjść na ze­
branie informacyjne.

Przyszło 300 osób. Byli wśród nich i tacy, 
którym wydawało się, że truskawki będą same 
rosły, a im pozostanie liczenie i odbieranie pie­
niędzy. Była jednak spora grupa osób, które 
poważnie traktowały propozycję, widząc w niej 
szansę zarobienia sporej sumy, zwłaszcza że 
chłodnia eliminując pośrednika mogła przyrzec 
atrakcyjne ceny.

Okazję wykorzystały poszczególnie osoby po­
siadające liczne rodziny, do których przede 
wszystkim adresowano apel i na które liczono.

lą o tych, którzy-. bę^ą- żatwiwdzali założenia 
techniczno-ekonomiczne inwestycji. Ale balon 
pękł jak bańka rnydlana' wlfótffirońtdcji z rzeczy­
wistością. Skąd bowiem w Koszalinie brać pod­
roby skoro istniejące .zakłady mięsne nie. mają 
możliwości przyjąć wszystkich skupowanych 
sztuk trzody chlewnej i bydła. Tylko część bije 
się na miejscu, a większość w stanie żywym 
wywozi do innych regionów kraju. Przywożenie 
podrobów byłoby nonsensem gospodarczym, a 
te, które uzyskuję się, ledwie pokrywają potrze­
by miejscowego rynku. Będzie ich więcej, ba du­
żo! gdy ruszą nowe, duże zakłady .mięsne budo­
wane obecnie kosztem pół miliarda zł. No tak, 
ale będą gotowe dopiero w końcu 1974 r.

NA tle braku koordynacji w dziedzinie in­
westycji narodził się pomysł podjęcia „gar­
mażerki” rybnej. Koszalin leży nad mo­

rzem (?) — stwierdzano autorytatywnie — więc 
niech się specjalizuje w produkcji rybnej. W 
sprawozdaniu nazwano to, modnym sloganem — 
zmianą profilu i sprawa zaczęła toczyć się nor­
malnym trybem. Opracowywania receptur, za­
mawiania i sprowadzania urządzeń, produkcja 
próbnych partii, opracowywanie wniosków o za­
twierdzenie cen itp. Kto zna całą skomplikowa­
ną procedurę uruchamiania produkcji nowych 
wyrobów uzna, że dostarczenie pierożków ryb­
nych na rynek w niespełna rok od przekazania

zakładu do eksploatacji było sporym sukcesem 
koszalińskiej - chłodni. Dodajmy sukcesem oku­
pionym ryzykownymi decyzjami. Gdyby bo­
wiem czekano na zatwierdzenie ceny przez Pań­
stwową Komisję Cen upłynęłoby dalszych 5 ty­
godni.

Brak rozeznania potrzeb i możliwości terenu, 
na którym, działa chłodnia, formalne przygoto­
wanie założeń techniczno-ekonomicznych i swo­
bodne zmienianie profilu produkcji kosztuje bar­
dzo drogo.

Określenie wartości produkcji, jaką może do- 
starczyć na rynek wydział produkcyjny kosza­
lińskiej chłodni jest bardzo trudne. Zależy od 
tego. co będzie produkował, z jakich surowców, 
ile, jak... Na bieżący rok wartość produkcji o- 
kreślono na 70 min zł. Na I kwartał zaplanowano 
wyprodukowanie 10 ton „garmażerki” rybnej, 
na II kwartał 174 tony. Oprócz pierożków miały 
też być i inne asortymenty, jak paprykarz z 
makreli, paszteciki z farszem rybnym, pulpety 
z. dorszy i makreli... Na rok 1973 planuje się 
produkcję wartości 100 min zł.

Nie będzie chyba wielkiej przesady w stwier­
dzeniu, że o taką wartość produkcji rynek został 
zubożony na skutek braku sprecyzowanych 
koncepcji profilu produkcji i niekonsekwencji w 
działaniu. Gdyby założenia techniczno-ekono­
miczne były realne, już dzisiaj pierożki rybne 
i inne asortymenty garmażerki rybnej przewi­
dzianej do produkcji w koszalińskiej chłodni 
mogłyby być przyjętym i uznanym na rynku to­
warem.

Tymczasem kilka miesięcy po przekazaniu o- 
biektu do eksploatacji sprowadzono dopiero ma­
szyny i własnym sposobem, w prymitywnych 
warunkach dostosowywano je do produkcji? Np. 
pierożkarkę zakupiono z kompletem 500 tac, 
gdy do produkcji 3 ton na dobę potrzeba ich 
4 800. Starania o przydział blachy aluminiowej 
trwały 4 miesiące- Potem jeszcze trzeba było 
samemu te tace produkować. Smażalmk do ciąg­
łego smażenia zamiast w lutym chłodnia otrzy­
mała w maju.

Wątpliwości wzbudza też. decyzja o specjaliza­
cji koszalińskiej chłodni w produkcji wyrobów 
z ryb. Wprawdzie,Koszalin leży w pobliżu mo­
rza, ale to nie to samo, co nad morzem. Z tego 
też względu produkty koszalińskiej chłodni ob­
ciążane będą kosztami transportu i przeładunku.

Koszalińska chłodnia nie może liczyć na do- ' 
stawy ryb z przedsiębiorstw rybackich środko­
wego wybrzeża. Już teraz rynek odczuwa bardzo 
wyraźny deficyt ryb 'świeżych. A więc nieporo­
zumieniem byłoby zaopatrywanie chłodni kosz­
tem rynku. Dla nadwyżek śledzi bałtyckich i 
szprotów, ryb nie znoszących transportu, przed­
siębiorstwa połowowe rozbudowują swoje działy 
przetwórstwa budując fabryki konserw, mary- 
naćiarnie, Wędzarnie itp; Poza tym w sąsiedztwie 
chłodni- Centrala Rybna buduje, kosztem około 
50 min zł, hurtownię z dużym działem prze­
twórczym.

Wprawdzie dyrektor TADEUSZ GRÓDECKI 
twierdzi, że nie boi się konkurencji Centrali 
Rybnej, a dyrektor TADEUSZ JEDLIŃSKI u- 
waźa, że .jego przetwórnia zajmie się innymi 
asortymentami, głównie garmażerki miękkiej, na 
zaopatrzenie rynku miejscowego i -okolicznych 
powiatów, ale skąd wezmą surowiec?

Już dzisiaj koszalińska chłodnia korzysta z da­
lekomorskiej makreli, biorąc ją pó bardzo nis­
kich rynkowych cenach. Można jednak mieć 
uzasadnione wątpliwości, czy to jest słuszne z 
racji ogólniejszych. Czy ze skarbu państwa na­
leży dopłacać za wyładunek makreli w porcie, 
załadunek i przewóz do Koszalina, by dopiero 
tam przetworzyć je. na gotowe produkty? Czy 
tego rodzaju specjalizacja nie byłaby bardziej 
odpowiednia dla chłodni w miastach, gdzie w 
surowiec można je zaopatrywać bezpośrednio ze 
statków?

JUŻ nń koniec zupełnie marginesowa sprawa. 
Na koszalińskim rynku przyjęły się pierożki, 
przed nimi jeszcze knedle produkowane przez 

zielonogórską chłodnię. W miejscowych Delikate­
sach, dysponujących ladami chłodniczymi, do­
stawy znikały w ciągu godzin przedpołudnio­
wych. Ale teraz skończyły się. Kierownicy skle­
pów doszli do wniosku, że znacznie większy 
obrót uzyskają na lodach.

— W sezonie lady chłodnicze będziemy wy­
korzystywali tylko do lodów — stwierdzili.

Ot i skończył się problem. A swoją drogą pe­
rypetie koszalińskiej chłodni z uruchomieniem 
produkcji powinny być dostateczną przestrogą 
dla innych.

Ktuąt -nosci
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
W LIPCU

W Lipcu wystąpiło pewne sezo­
nowe obniżenie produkcji i sprze­
daży w porównaniu z czerwcem br. 
Obniżenie to * jednak było mniejsze, 
niż w roku ubiegłym i mniejsze niż 
W latach 1966—1970.

W porównaniu z ubiegłym rokiem 
sprzedaż wyrobów własnej produkcji 
i usług wzrosła o 7,8 proc. Nato­
miast wzrost produkcji globalnej był 
wyższy i wynosił 8,4 proc.

Wykonanie zadań narodowego pla­
nu gospodarczego, na bieżący rok 
w ciągu 7 miesięcy wyniosło w za­
kresie sprzedaży wyrobów własnych 
i usług 59,0 proc., a jeżeli do planu 
doliczyć zadania dodatkowe podjęte 
na apel Sekretariatu' KC PZPR i 
Prezydium Rządu — zaawansowanie 
wyniosło 58,0 proc. (S)

WYDAJNOŚĆ PRACY 
W PRZEMYŚLE

Wzrost wydajności pracy w prze­
myśle w okresie pierwszych 7'miesię­
cy wyniósł 7,2 proc. Wzrost ten jest 
wyższy niż w latach "ubiegłych (w. r. 
1971 wynosił on w tym okresie 4,3 
proc., a*w r. 1970 — 6,7 proc., w r. 
1969 — 417 proc.).

Mimo stosunkowo wysokiego przy­
rostu wydajności pracy udział przy­
rostu produkcji globalnej osiągnię­
tego z tytułu wzrostu 'zatrudnienia 
jest większy niż w latach ubiegłych. 
Wynosił on 38,5 proc., podczas gdy 
w r. 1971 — 35,3 proc., a w r.' 1970 — 
19,8 proc. Trzeba jednak podkreślić, 
że dynamika produkcji globalnej by­
ła w tych latach znacznie niższa. 
Warto również dodać, że wskaźni­
ki te nie są zbyt precyzyjne, gdyż 
wzrost wydajności pracy liczony jest 
wielkością produkcji globalnej przy­
padającej na 1 zatrudnionego, a nie 
produkcją czystą. (S)

PRŻEMYSŁ LEKKI 
W PIERWSZYCH 
7 MIESIĄCACH

Przemysł lekki w . okresie pierw­
szych miesięcy osiągnął wzrost sprze­
daży wyrobów własnej produkcji i 
usług o 8,3< proc. Wzrost założony w 
NPG na 1972 wynosił 6,4 proc. Nieco 
wyższy był; wzrost produkcji global­
nej -ł wyniósł on 8,6 proc.

Szczególnie wysoki wzrost produk­
cji nastąpił w takich asortymentach 
jak tkaniny lniane i konopne (o 17,5 
-proc.), tkaniny jedwabne i jedwab- 
nopodobne (o. 15,4 proc.), wyroby 
pończosznicze (o - 6,8 proc.) i wyroby 
dziewiarskie (o 4,2 proc.l.

Wyniki tc osiągnęły przedsiębior­
stwa podległe resortowi przemysłu 
lekkiego^ przy wzroście zatrudnienia 
o 3,5 proc., a osobowego funduszu 
płac o 8,3 proc. Warto podkreślić, 

' że operatywny plan produkcji w lip- 
cu wykonały wszystkie zjednoczenia 
podlegle temu resortowi.

W. okresie pierwszego . półrocza 
(brak . jeszcze ostatecznych danych 
za lipiec) wydajność pracy w tym 
resorcie wzrosła . o 5,5 proc., a prze­
ciętna płaca o’ 5,4 proc. (S)

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
TOWAROW

Sprzedaż detaliczna towarów Wynio­
słą w lipcu br. 44,5 mid złotych. W 
porównaniu z Lipcem ub. roku sta­
nowi. to wzrost o 8,4 proc. W okresie 
pierwszych 7 miesięcy wzrost ten 
wynosi 12,8 proc.

W ’ strukturze obrotów występuje 
nadal przesunięcie na rzecz towa­
rów nieżywnościowych. O ile obro­
ty artykułami żywnościowymi wzro­
sły o 6,4 . proc., to obroty towarami 
przemysłowymi nieżywnościowymi — 
o 9,9 proc. Kolacje te kształtowały 
się w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
następująco — sprzedaż art. żywno­
ściowych — wzrost o 11,3 proc., 
sprzedaż ■ art. nieżyWnościowych — 
wzrost o 14;3 proc.

Na tle tych ogólnych danych war- 
. to podkreślić, że wysoką dynamikę 
sprzedaży wykazuje handel wiejski. 
Obroty detaliczne tRS wzrosły w lip­
cu ó 12,9 proc., a w okresie 7 mie­
sięcy — o'16,4 proc. (S)

POPYT NA WYROBY 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

W okresie 7 miesięcy br. obserwo­
wano dalsze przesunięcia w popycie 
na artykuły przemysłu lekkiego. Cha­
rakteryzują się one ogólnie zmniej­
szeniem zapotrzebowania na tkaniny 
przy dużym wzroście — na wyroby

odzieżowe z tkanin, dziewiarskie 1 
pończosznicze.

W grupie tkanin coraz większą u- 
znanie zdobywają tkaniny z włókien 
syntetycznych. Szczególnie dotyczy to 
nowości, takich jak cremplina sukien­
kowa i płaszczowa, tkaniny sukien­
kowe z. włókien syntetycznych itp. 
Zmniejszyła się natomiast sprzedaż 
tkanin bawełnianych. Dostawy tych 
tkanin były niższe o 3,3 proc, niż 
w tym samym okresie roku ubieg­
łego.

Dzięki wysokiemu wzrostowi dostaw 
odzieży z tkanin (o 13,5 proc.) za­
pewniono ciągłość sprzedaży tych wy­
robów. Szczególne wysoki wzrost po­
pytu odnotow'ano ria wyroby dzie­
wiarskie, gdzie mimo wzrostu do-, 
staw o 14,4 proc, występowały braki 
w niektórych asortymentach. Doty­
czyło to takich wyrobów, jak tryko­
taże cienkie z anilany, rajstopy dam­
skie, koszule męskie itp.

Wśród wyrobów z tkanin najwyż­
szym popytem (nie zawsze w pełni 
zaspokojonym) cieszyły się wyroby 
z ortalionu, spodnie elastyczne, wy­
roby z tkanin teksas i frotte, wy­
roby z tkanin torlenowych i nyl- 
print.

Mimo wzrostu dostaw obuwia skó­
rzanego o 14,9 proc, niezaspokojony 
był popyt na niektóre asortymenty, 
a klienci zgłaszali uwagi co do ja­
kości niektórych typów obuwia. (S)

ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W PRZEMYŚLE

Zatrudnienie w przemyśle w okre­
sie pierwszych 7 miesięcy br. wzro­
sło o 4,7 proc, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym (w planie założono 
wzrost o 3,3 proc.). Osobowy fundusz 
płac wzrósł w tym samym okresie 
o' 10,1 proc, (w planie założono 
wzrost o 6,7 proc,, a po uwzględnie­
niu kwoty rozdysponowanej z rezer­
wy centralnej — o 7,5 -proc.)..

Przyrost funduszu plac na 1 proc, 
wzrostu produkcji globalnej wyniósł 
0,83. Jest to relacja lepsza niż w ro­
ku ubiegłym (1,21). Przeciętna płaca 
miesięczna wzrosła o 5,0 proc. (w 
planie założono wzrost o 3,2 proc.). 
W związku jednak z przekroczeniem 
zakładanego tempa przyrostu wydaj­
ności pracy relacja między wzrostem 
przeciętnej płacy i wzrostem wydaj­
ności pracy kształtowała się korzyst­
nie i wynosiła 0.69 (w roku ubie­
głym 1,33). (S)

ZAPASY TOWARÓW
W HANDLU
. Wartość zapasów w handlu, wew­
nętrznym wzrosła w ciągu 7 miesię­
cy br. o 7899 min zt, tj. o 6,0 proc.

. Jest to dynamika znacznie niższa 'od 
dynamiki obro'ow. Wydatniej po­
większyły się zapasy w handlu miej- 
skim — o 8,6 proć.. natomiast* wzrost 
zapasów w handlu wiejskim był zni- . 
komy — o 1,4 proc., przy czym w 
detalu CBS „Samopomoc Chłopska” 
nastąpiło zmniejszenie wartości zapa­
sów o blisko 3 proc.

Struktura asortymentowa tego przy­
rostu nie zawsze pokrywała sic ze 
wzmożonym popytem. Największe 
-zwiększenie zapasów * nastąpiło w 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej (za­
równo w detalu jak i w hurcie), w 
Centrali Handlu4 Obuwiem i w zURT. 
Zmniejszenie * wartości zapasów za­
notowano — -obok „Samopomocy 
Chłopskiej®* — W Wy­
nikało to ze zmniejszonych dostaw 
..Polskich Fiatów^* oraz- szybkiej, ro- 
tacji - dostaw „Syrenek" po zmniej­
szeniu ceny i wprowadzeniu nowego 
modelu tego samochodu. (S)

WARUNKI 
SOCJALNO-BYTOWE 
NA RZESZOWŚŻCZYŻNIE

W ciągu półtora roku w za­
kładach przemysłowych i przedsię­
biorstwach budowlanych Rzeszow- 
szczyzny zrewindykowano większość 
obiektów i -pomieszczeń socjalnych 
zabranych w minionych łatach na 
inne cele, między in. ok. 15 tys. m 
kw. szatni, łaźni i umywalni.-- ponąd 
5 tys. m kw. stołówek ijadalui.Po- 
prawily się warunki zdrowotne załóg 
dzięki zwiększeniu kadr przemysłowej 
służby zdrowia, wzniesieniu nowych 
przychodni międzyzakładowych i za- . 
kładowych. Równocześnie jednak licz­
ne przykłady świadczą, że w wielu 
zakładach nie traktuje się na równi 
zadań ekonomicznych i poprawy wa­
runków pracy.

Niesłychanie ważny dla tego regio­
nu jest problem budownictwa miesz­
kaniowego (do pracy dojeżdża tu 
stale ponad 140 tys. osób). Realizację 
zwiększonych zadań budowlanych po­
stanowiono zatem przyspieszyć i do 
1973 r. wykonać 65 proc, izb przewi­
dzianych do wybudowania w całej 
ł-latee. (msk)

LISTY
Po CO 
środki w... bioto?

Zjednoczenie Przemyślu Precyzyjnego 
zapowiedziało wypuszczenie niedługo na 
rynek różnych kopiarek, maszyn liczą­
cych, powielaczy i maszyn do pisania. 
Wśród tych wyrobów znaleźć się ma 
dość ciekawy eksponat. Jest nim ni 
mniej, ni więcej, tylko elektryczna ma­
szynka do dziurkowania papieru.

Gdyby Zjednoczenie Przemyślu Precy­
zyjnego podjęło się jutro produkcji elek­
trycznej szczotki do pleców powiedział­
bym, że też można produkować coś bar­
dziej pożytecznego. Różnica jednak mię­
dzy elektryczną szczotką do drapania 
pleców a elektrycznym dziurkaczem jest 
kapitalna, za pierwszy z tych wyrobów 
płacić będą w zasadzie odbiorcy i jest 
to ich prywatna sprawa. W przypadku 
jednak dziurkarki, która będzie kupo­
wana dla zaopatrzenia w gruncie 1-zeczy 
wyłącznie instytucji publicznych sprawa 
ma się inaczej. Czy mi się to podoba 
czy nie 1/33 milionowa część kosztów tej 
produkcji obciąży mnie osobiście. Jeśli 
wezmę pod uwagę fakt, że mam dwoje 
dzieci i żonę, to my jako rodzina bę­
dziemy musieli ponieść 1/8 090 090 część 
kosztów całej imprezy. Niestety znam 
lepsze cele wydatkowania mych zarob­
ków, nawet gdyby moja część stanowiła 
tylko jeden zloty. Proponuję, by moją 
część nakładów poniosło kolegium ZPP, 
które zatwierdziło wyrób do produkcji.

ALEKSANDER PRUSZYNSKI

Limitowanie 
funduszu plac

O ile odejście od limitowaniu zatrud­
nienia stało się przynajmniej formalnie 
faktem, o tyle odejście od limitowania 
funduszu plac jest ciągle w sferze dys­

kusji. Mówiąc formalnie mam na myśli 
nienarzucanle przedsiębiorstwom limi­
tu zatrudnienia; aczkolwiek limitowanie 
funduszu , płac automatycznie określa 
rozmiary zatrudnienia. : ,

Gwoli ścisłości należy jednak podkreś­
lić, że odejście od sztywnych limitów 
zatrudnienia nawet przy określonym fun­
duszu płac daje przedsiębiorstwu pewną 
swobodę manewru. Dla zwiększenia tej 
możliwości manewru wydawałoby się 
rzeczą bezsporną zaniechanie limitowa­
nia funduszu plac.

W rzeczywistości różne próby rozwią­
zań, odchodząc od słowa „limit"' wpro­
wadzają pojęcie „normatyw” funduszu 
plac lub np. w budownictwie wprowa­
dzają „normę obniżki” udziału funduszu 
plac ogółem w ogólnej wartości produk­
cji, pomniejszonej o równowartość zu­
życia materiałów budowlanych.

Również dyskutowane rozwiązania sy­
stemowe przewidują wieloletnie normaty­
wy, za ' pomocą których będzie kształto­
wany fundusz plac. Rozważa się różne 
warianty określenia wielkości funduszu 
plac iip.

zakładając najbardziej precyzyjne u- 
stalenia wielkości funduszu plac zaw­
sze będzie to powodowało wypaczenie . 
kalkulacji, jaką przeprowadza kierują­
cy jednostką produkcyjną. Groźba bo­
wiem przekroczenia określonej kwoty 
funduszu plac 1 konsekwencje z tego 
faktu płynące powodują decyzje, pozo­
stające często w kolizji z rachunkiem e- 
konomicznym.

Przypadki użycia sprzętu zamiast „pra­
cy żywej", wynikają'często z obawy ob­
ciążenia swojej puli funduszu Plac, . a 
nie z dokładnej kalkulacji.

Sądzę, że należałoby traktować wyna­
grodzenie „pracy żywej" .za taki »«m 
składnik kosztów jak zużycie materia­
łów czy usługi sprzętowe, transporto­
we, remontowe Itp., których wyznacz­
nikiem winna być kalkulacja oparta na 
rozwiązaniach konstrukcyjnych, techno­
logicznych 1 organizacyjnych produkcji, 
a to określić mogą' tylko bezpośrednio 
zaangażowani w procesie wytwarzani».

Oczywiście ■ wszystko to nie oznacza, 
że należy puścić na żywioł dochody lud­
ności. Sądzę jednak, że dla zachowania 
równowagi rynkowej dysponujemy bar­
dziej precyzyjnymi narzędziami, niż li­
mity czy normatywy funduszu ptac.

W.W.

Problem słoninowy 
wciąż 
nie rozwiązany

■W związku z artykułem pt. „Problem 
słoninowy” , zamieszczonym w „Życiu 
Gospodarczym” (nr 24 z 11 czerwca br.) 
CPMs potwierdza nadmierny stan zapa­
sów słoniny i smalcu, wynikający ze 
wzrostu ubojów trzody, przy jednocze­
snym utrzymywaniu .się wysokości popy­
tu na tluśzcze wieprzowe.

Celem aktywizacji sprzedaży CPMs 
występowała z wnioskami o aktywizację 
sprzedaży słoniny w okresie żniw, w 
czym specjalną rolę odgrywa sieć sltle- 
pów CRS „Samopomoc Chłopska”, a tak­
że wykorzystanie możliwości rotacji sło­
niny i smalcu, co pozwoli na maksy­
malne przetrzymanie zapasów tłuszczów 
wieprzowych — konsumpcyjnych na 
okres niedoborów, tj. sierpień, wrzesień 
i październik. Podjęto także eksport 
smalcu oraz kierowanie smalcu na inne 
cele' przemysłowe, w miejsce kosztow­
nych tłuszczów importowanych.

Wniosku o zwiększenie udziału tłusz­
czu w wędlinach, CPMs w trosce o’ ja­
kość wędlin nie może wykorzystać' w 
skali. krajowej; można zwiększyć zawar­
tość tłuszczu w tzw. wędlinach regio­
nalnych 'w tych regionach kraju,’ gdzie 
konsumenci mogą to zaakceptować.

Temu samemu celowi służy aktywi­
zacja ’ produkcji takich specyficznych 
asortymentów — jak słonina papryko­
wana 1 wędzona.

mgr lllż. M. MALINOWSKI 
. Centrala Przemyślu Mięsnego

w Warszawie

EKSPORT „BUDIMEXU”
Podstawową funkcją Centrali Handlu Zagraniczne­

go Budownictwa „Budimex” jest eksport obiektów 
budowlanych i robót budowlano-montażowych wyko­
nywanych za granicą oraz związanych z nimi usług 
projektowych i innych (eksport zewnętrzny), a także 
obiektów budowlanych i robót budowlano-montażo­
wych wykonywanych w kraju (eksport wewnętrzny)- 
Równocześnie Budimex stal się importerem elementów 
i obiektów budowlanych, a na razie zajmuje się impor­
tem kompletacyjnym maszyn, urządzeń i materiałów 
niezbędnych do realizacji zadań eksportowych.

Wartość eksportu zrealizowanego przez Budimex tv latach 
1968-71 wyniosła 614,5 mln zł dew. (w tym wartość maszyn 
I urządzeń 82.5 min zł dew.). O dynamice działalności Bu- 
dimexu świadczy fakt, że wartość eksportu budownictwa 
(bez maszyn i urządzeń) wzrosła od 73,3 min zł dew. w 1.1968 
do 293,3 min zł dew w r. 1971. Na rok 1972 zakłada się wiel­
kość tych zadań na poziomie 235 min zł dęw., a założenia 
na cale pięciolecie 1971-75 przewidują eksport o Wartości po­
nad 1190 min zl dewizowych.

W pierwszych latach istnienia . (1968-70) Budimex 
działalnośp swą koncentrował w krajach socjalistycz­
nych — CSRS i NRD. W okresie tym eksport budow­
nictwa za wolne dewizy ograniczał się do eksportu 
wewnętrznego (budowa ambasad i rezydencji państiw 
obcych w Polsce). W roku 1971 Budimex uzyskał pra-' 
,wo do rozwinięcia działalności na rynkach krajów 
kapitalistycznych i rozwijających się, nadal jednak 
największą rolę odgrywa eksport do NRD i CSRS.

W latach 1968—1971 w ramach eksportu do CSRS zbudowa­
no przede wszystkim 2 duże nowoczesne cukrownie (Tynec 
I -Hrusovany), a ponadto kilka mniejszych obiektów. Eksport 
Budlmexu do CSRS w latach 197'1—1975 to m. iń. zaplecze 
1 budynki elektrowni Tusimice, huta szkła technicznego Sa- 
zava, zakłady chemiczne w Ustl, rozbudowa zakładów Tesla 
w Orawie, stopień wodny w Obrlstyl, kilkadziesiąt km dróg. 
• Ńa eksport Budim jxu do NRD w okresie 1968—1971 'złożyły 
się głównie: ropociąg Schwedt-Rostock, chłodnie kominowe 
elektrowni Thlcrbaćh. odlewnia w Lipsku, rozbudowa zakła­
dów chemicznych w Ebersbach 1 in. W latach 1972—1975 na 
eksport złożą się przede wszystkim: dzielnica przemysłowa 
Ilmenau, fabryka porcelany w Ilmenau, a ponadto dalsze 
rurociągi naftowe, baza paliw płynnych Łauna.

-Spośród obiektów realizowanych Już w krajach kapitali­
stycznych 1 rozwijających się (w r. 1971 — 10 proc.' wartości 
eksportu Budlmexu, a w planie na rok 1972 — 13 proc.) warto 
wymienić: osiedla mieszkaniowe w Libii, fabrykę' mocznika 
w Holandii, elektrostalownię w Szwecji, sanatorium l hotel

w NRF. Do ważniejszych aktualnych kontraktów należą: bu­
dowa 540 domków I 600 farm w Libii, most w Iraku 1 In.

Przy podejmowaniu decyzji dotyczących przyjęcia 
propozycji Budimex ma kierować się zasadą nie- 
uszczuplania potencjału wykonawczego niezbędnego 
do realizacji krajowych zadań budownictwa, nie- 
eksportowania deficytowych w kraju materiałów bu­
dowlanych zwłaszcza cementu i konstrukcji stalowych 
(zapewnia się dostawy tychże przez zamawiającego 
lub zakupuje na miejscu). Pożądana jest też. zasada 
koncentracji wykonawstwa w określonym rejonie.

Podjęta w styczniu bieżącego roku przez Radę Mi­
nistrów uchwala w sprawie zasad eksportu budow­
nictwa stwarza realne możliwości dla szybszego roz­
woju działalności w tym zakresie.

Uchwałą _ ta ustala zasady zapewnienia środków do reali­
zacji zadań eksportowych, dostosowuje rachunek ekonomicz­
ny do - specyfiki eksportu budownictwa, umożliwia dokonywa­
nie zakupu, za. dewizy materiałów i sprzętu z najtańszych 
zrodel zakupu w ciężar kosztów transakcji, a wreszcie stwa- 

’ rza .warunki do uzyskania przez załogi przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych funduszu nagród za efektywny 
eksport oraz funduszu zakładowego od produkcji ekspor­
towej. Tym samym zostały w znacznym stopniu spełnione 
postulaty przedsiębiorstw I załóg zatrudnionych na budowach 
zagranicznych (dotychczas, każde przedsiębiorstwo starało się 
We własnym zakresie regulować powyższe sprawy).

O stale rosnącym zainteresowaniu naszym ekspor­
tem budownictwa ze strony innych krajów kapitali­
stycznych i krajów rozwijających się świadczy; ilość 
otrzymywanych zapytań ofertowych, która z roku 
na rok szybko rośnie. Np. z CSRS otrzymano. w 1970 
r. 13 zapytań, w 1971 r. 21 zapytań i tylko w I kw. 
1972 r. 8 zapytań, zaś z NRF analogicznie: 50, 81 i 58 
zapytań.

Problemy efektywności tego eksportu omawia arty­
kuł „Kto lubi eksport budownictwa” na str.lilO, (S)
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JEDNYM z istotnych zagadnień związanych z or* ' 
ganizacją i zarządzaniem działalnością B + R jest prawidłowa ocena możliwości wykorzystania w 

tej sferze rozwiązań organizacyjnych, ekonomicznych 
i innych z powodzeniem stosowanych w przemyśle1).

SUMMER H. SLIGHTER nazwał badan® naukowe i prace rozwojowe (B + R) „przemysłem odkryć”. Ten nowy „przemysł” różni się od tradycyjnego tym, że jego produktem są nowe pomysły, noWe typy wyrobów nowe procesy technologiczne. „Przemysł odkryć” po­siada określone cechy charakterystyczne: przez dłuż­szy czas może nie dawać zakończonych wyhikóW (no­wych wyrobów, procesów technologicznych, konstruk­cji) ani nowych odkryć, a gdy zostają one osiągnięte, to niejednokrotnie trudno ocenić w sposób wymierny ich wartość.
Takie podejście — wykorzystujące znane pojęcie „przemysł” do zupełnie innej, nietypowej dziedziny ja­ką stanowią badania i prace rozwojowe — stanowi jed­ną z licznych prób nowego spojrzenia na rzeczywistość, łącznego traktowania pracy ludzi .tworzącycii nowe idee badawcze i wcielających je w życie. Akcentuje się tu ścisły związek nauki z techniką i gospodarką. Spór o nazwę nie wydaje się istotny. Treść Zasługuje na \iwagę.

PRZYSPIESZANIE CYKLU

W gospodarce, a zwłaszcza w przemyśle, z powo­
dzeniem wykorzystuje się praktycznie dorobek Wielu 
nauk: ekonomii, prakseologii, teorii organizacji" itp. 
Dorobek ten ma istotny walor — jeśt uniwersalny, i fakt spożytkowania określonych koncepcji ekono­
micznych, organizacyjnych czy prakseologićznych w przemyśle, nie stanowi przeszkody dla ewentualnych innych zastosowań, np. w działalności B + R. Oczywi­ście pod warunkiem że zastosowanie konkretnych roz­
wiązań jest możliwe, celowe i dobrke przygotowane, 
tzn. że akcent zostanie położony na sposobie adapto­
wania odpowiednich rozwiązań. do określonej części 
działalności B + R. Tak więc badania teoretyczne, 
o charakterze poznawczym, nie są w takim stopniu za­
leżne od sprawnego działania oraz Od oddziaływania 
ekonomicznego, jak techniczne badania rozwojowe.

Umiar i ostrożność w adaptowaniu prakseologicznej zasady 
racjonalności do procesu sterowania działalnością B + R są 
konieczne.

Wybitny znawca i twórca nowoczesnych koncepcji polityki 
naukowej HARVEY BROOKS podkreśla, że praca umysłowa 
nie może przekroczyć pewnego rytmu. Wymuszanie postępu 
(myśli) jest użyciem siły dla rozwiązania problemu. Tymcza­
sem problem należy rozwiązać posługując się rozwagą i po­
mysłowością.

Jeśli jednak będziemy rozpatrywali całą działalność 
B + R, to okaże się, że przyspieszenie cyklu badawczo- ■ 
rozwojowego jest celowe i możliwe, przy czym prźy- 
datne są metody oddziaływania ekonomicznego, racjo­
nalna organizacja pracy, metody matematycznej opty­
malizacji itp. metody sprawnego działania, stosowane 
z powodzeniem w przemyśle. Nieprzypadkowo prze­
cież czas dzielący odkrycie od zastosowania ulega za­
dziwiająco szybkiemu skracaniu. Precyzja i szczególe* 
wość planowania wielkich operacji technicznych (przy 
zastosowaniu komputerów) jest obecnie jedyną drogą 
gwarantującą sukces techniczny i ekonomiczny. Przy­
kłady takiego podejścia w krajach najwyżej rozwinię, 
tych są na ogół dobrze znane.

W wielu krajach akcentuje się potrzebę uwzględnia­
nia przesłanek praktycznych w sterowaniu działalńo- 

ściąB +'R. Np. w dyskusjach dotyczących rozwoju na­
uk, i techniki we Francji można znaleźć dowody nie­
zadowolenia" z powodu nie dość pragmatycznego trak­
towania-spraw nauki i techniki. W tak pragmatycznym 
społeczeństwie jak amerykańskie, liczy się tylko ten 
ndukoWiec ■ I inżynier, który- może wylegitymować się 
konkretnymi wartościowymi pracami, realizacjami lub 
fżamówiehl^mi przemysłu.

PROGRESYWNE ZARZĄDZANIE

Ogromne "znaczenie wdrożonych osiągnięć nauko­
wo-technicznych — wszelkich innowacji we współcze­
snym rozwoju społeczno-gospodarczym — powoduje 
przewartościowywanie metod zarządzania. Szansa od- 

B + R = POSTĘP
ALEKSANDER FILASIEWICZ

sieńia sukcesu innowacyjnego zależy od tzw. progre­
sywnego zarządzania, polegającego ńa konsekwentnym, 
systematycznym stosowaniu dwóch podstawowych za­
sad: optymalizacji -zaspokojenia potrzeb rynku, przy 
jednoczesnej koncentracji działalności badawczej na 
tym wszystkim, co pozwoli zaspokoić potrzeby lat przy­
szłych.

Chodzi tu o ciągłość stosowania wszystkich nowo­
czesnych metod zarządzania (zarządzanie przez cele, 
zarządzanie przez wyjątki, przez delegację uprawnień, 
przez motywację, przez informację itp.). Nową formę 
współzawodnictwa między przedsiębiorstwami zmie­
rzającą do zachowania zdolności rynkowej wyrobów 
nazywa Się ' ogólnie „zarządzaniem przez innowacje” 
(management by innovation) 2h

Wydaje się, że w procesie doskonalenia metod stero­
wania działalnością B + R w Polsce należy uwzglę­
dni dć uf możliwie szerokim zakresie nowoczesne meto­
dy zarządzania stosowane w innych krajach (m.in. 
„zarządzanie przez innowacje”).

Talr np.' na podkreślenie zasługuje fakt powołania w nie­
których przedsiębiorstwach amerykańskich „zespołu d/s In­
nowacji”. Tworzenie tego zespołu jest konsekwencją krytycz­
nej Oceny poglądów głoszących przed kilkunastu laty, że 
„każde przedsiębiorstwo może dobrze funkcjonować mając 
dobrą kadrę** oraz poglądów z lat sześćdziesiątych według 
których „zbyt jest uzależniony od wydziałów B + R”.

Obecnie przekonano się, że wydziały B + R uwikła­
ne w bieżące trudności nie są w stanie skoncentrować 
się na sprawach związanych z przyszłością przedsię­
biorstwa. Dlatego powołano hierarchicznie wyższy ze- 
spół d/s innowacji, skupiający najwybitniejszych przed- 

stawićieli komórek działalności podstawowej. Zespół, 
ten' ma największy wpływ na przedsiębiorstwo w tej 
fazie zarządzania, która poprzedza opracowanie per­
spektywicznego planu, określającego nowe wyroby, ia- 
kie mają być tym planem objęte. .

Wydaje się, że warto zbadać, czy byłoby możliwe 
twórcze zaadaptowanie metody „zarządzania przez in­
nowacje” także w naszych przedsiębiorstwach przemy­
słowych.

UPOWSZECHNIENIE

Niezwykle ważnym, aktualnym problemem polityki 
naukowo-technicznej w Polsce jest usprawnienie pro­
cesu upowszechniania innowacji. Od zakresu zastoso­

wań nowych metod produkcji nowych maszyn, urzą­
dzeń i konstrukcji oraz od rozmiarów nowej produk­
cji uzyskanej w wyniku wdrożenia osiągnięć naukowo- 
badawczych zależy w bardzo dużym stopniu efektyw­
ność działalności B + R.

Z całkiem odmiennymi zjawiskami mamy bowiem do 
czynienia w przypadku pojedynczego wdrożenia wy­
ników badań naukowych i w przypadku zastosowania 
tych wyników w wielu zakładach produkcyjnych, lub 
w jednym zakładzie, ale w bardzo dużej skali (czy serii).

Wielka skala produkcji lub powszechność zastosowań no­
wej technologii sprawiają, że udział kosztów badań 1 wdro­
żeń w jednostkowych kosztach gotowego wyrobu Jest bar­
dzo niski. Dzieje się tak nawet wówczas, gdy prace badaw­
cze i wdrożeniowe wymagają użycia bardzo drogiej aparatu­
ry, urządzeń i materiałów, bowiem koszty prac badawczo- 
-wdrożeniowych rozkładają się ną dużą ilość (i wartość) 
produkcji. Mamy wtedy zazwyczaj do czynienia z efektywnym 
rozwojem techniki, zasługującym na miano postępu technicz­
nego.

Obok znaczenia ekonomicznego na podkreślenie za­
sługuje społeczny aspekt procesu upowszechniania in­
nowacji. W odczuciu społecznym wiąże się On z komfor­
tem usług transportowych, z dostępnością' środków 
łączności (np. telefonów), ze stanem dróg i autostrad, 
z jakością artykułów przemysłowych powszechnego 
użycia, poziomem technicznym, rozkładem i wyposaże­
niem mieszkań itp.

Społeczną treść postępu technicznego socjolodzy do­
strzegają m.in. właśnie w upowszechnianiu osiągnięć 
technicznych. '

Stopniową akceptację innowacji przez jednostkę (lub 
zespół osób) określa socjologia' jako proces przyswaja­

nia,., zaś wzrost liczby . akceptujących w obrębie danej 
społeczności — jako proces dyfuzji. Analizy oparte na 
socjologicznej teorii dyfuzji mają określone znaczenie 
praktyczne.

MOTYWACJĄ WYTWÓRCY

Dotychczasowe badania dyfuzji innowacji dotyczyły 
w największym stopniu rolnictwa. Z badan socjolo­
gicznych prowadzonych w USA wynika, że innowacje 
rolnicze rozpowszechniają się w ten sposób, ze przy­
swaja je sobie początkowo mała grupa nowatotów (OK. 
2,5' proc, zbiorowości), a następnie znajdują one za­
stosowanie w grupie wcześniej przyswajającej je 
mniejszości (ok. 13,5 proc, zbiorowości). Później adap­
tuje je „wczesna większość” (ok. 34 proc, zbiorowości) 
Kolejna grupa tzw. „późnej większości” obejmuje na­
stępne 34 proc, zbiorowości i na końcu przyswajają 
sobie innowrację „maruderzy” — ok. 16 proc, zbioro­
wości 3).

Badacze wyróżnili 3 stadia procesu.przyswajania:
• UŚWIADOMIENIE, czyli pierwsze zasłyszenie o mnowa 

cjl, ,• PRÓBĘ, czyli pierwsze jej zastosowanie,
• PRZYSWOJENIE, czyli zastosowanie 100-procentowe.
Stwierdzono, że przeciętny farmer słyszał o

raz pierwszy od sprzedawcy, ale sąsiedzi byli najbardziej 
wpływowym źródłem prowadzącym do przyswojenia.

Można by sądzić, że jeśli w rolnictwie teoria dyfuzji 
znajdzie szersze zastosowanie, to w nowoczesnym prze­
myśle decydującym elementem mechanizmu wdraża­
nia innowacji jest efektywna organizacja zarządzania, 
a zatem proces przenoszenia zmian został uwolniony oo 
czynników ludzkich, takich jak normy kulturowe, mo­
tywacje wytwórcy, jego postawa i aspiracje. Otóż, zda- 
niem socjologów, tak nie jest. Zawsze należy uwzględ­
niać motywację bezpośredniego wytwórcy.

Polscy socjolodzy podkreślają, że analiza wdrażania 
postępu technicznego w organizacjach przemysłowych 
wymaga dziś połączenia teorii dyfuzji z teorią zarzą­
dzania i podejmowania decyzji. Teoria dyfuzji pozosta- 
je jednak nadal aktualną, gdyż każdy system podejmo­
wania -decyzji składa się z decyzji indywidualnych. Za­
kłada się więc prowadzenie badań dotyczących upow­
szechniania i przyswajania postępu technicznego w 
Polsce w oparciu o modele dyfuzji i o modele organiza­
cji. . •

WYBITNYCH sukcesów w rozwoju gospodarczym 
niektórych krajów (określanych często mianem „cudu 
gospodarczego’*) nie wyjaśni jedna przyczyna lub wysił- 
ki dokonywane tylko w jednej sferze działalności spo­
łeczno-gospodarczej. Wzrost gospodarczy zależny jest 
bowiem od stworzenia kompleksu sprzyjających; wa­
runków w konkretnym, realnym układzie społeczno-e­
konomicznym każdego kraju.

Pewne jest, że jedną z kluczowych spraw stanowi 
rozwój nauki i techniki. I nasza przyszłość zależy za­
tem od umiejętności praktycznego rozwiązania równa­
nia: B + R= POSTĘP.

- ’) Poprzednie artykuły z tego cyklu patrz 2.G. nr 33 i 34 br.
J) Por. M. Tempczyk: Zarządzenie przez innowację, „Go­

spodarka Planowa” nr 8 (1971) •
’) Por. J. Rublin: Od źródła innowacji do pierwszego za­

stosowania w zbiorze: Zmiany społeczne i postęp techniczny* 
W-wa PAN, 1971.

OBECNA SYTUACJA ENERGETYCZNA
Plan na rok 1972 zakłada urucho­

mienie w energetyce zawodowej 
1 255 MW nowych mocy, z czego 
800 MW w trzech nowo uruchomio­
nych wielkich elektrowniach (Ostro­
łęka, Kozienice, Rybnik), reszta'zaś 
■w ^elektrowniach już czynnych*'Tym 
samym moc elektrowni zawodowych 
na koniec roku osiągnie 13 724 MW. 
A cały krajowy system elektroener­
getyczny (obejmujący też elektrow­
nie zakładów przemysłowych itp.) 
będzie dysponował mocą 16187 
MW — w stosunku do roku ubiegłe­
go o 9,3 proc, większą.

Ale czy to wystarczy dla zaspo­
kojenia szybko rosnącego, zapotrze­
bowania kraju na energię elek­
tryczną? •

NPG określa zapotrzebowanie to 
na rok bieżący w wysokości 63,5 
mid kWh netto, co oznaczałoby 
wzrost zużycia do roku 1971 o 8,7 
proc. W tym .przemysł i. wielcy od­
biorcy powinni zużyć 48,2 mid 
(wzrost o 8,6 proc.), trakcją PKP 
2,8 mid (wzrost o 10,2 prijc.) oraz 
odbiorcy bytowo-komunalni 12,5 
mid (wzrost o 8,7 procj. Analiza zu­
życia energii w 5 miesiącach br. 
wykazuje jednak znaczne przekro­
czenie w stosunku do planu. Wyso­
kie tempo przyrostu zużycia wystę­
puje przede wszystkim w grupie 

odbiorców przemysłowych (9,1 proc.) 
i bytowo-lóomunałnych (11,0 proc.), 
co jeśt Wyraźnym skutkiem zdyna­
mizowania krajowej' gospodarki i 
poprawy stopy życiowej ludności. 
Duży wpłyW na wysoki poziom 
przyrostu, zużycia -eneirgłi'>elektł^ 
pej wywiera m.in.; akcją „2QrJjii- 
liardów”. ;

To tak wysokie tempo utrzymuje 
się w dalszych, miesiącaęh, wobec 
czego przewiduje się, że tegoroczne 
zużycie energii elektrycznej przez 
odbiorców krajowych wyniesie oko­
ło 64,0 mid kWh. Dałoby to przyrost 
zużyęia w stosunku do roku 1971 
o 9,4 proc, (przy przeciętnym w 
ostatnich latach 7,6 proc.).,

Co prąwda .przewiduję się, że 
produkcją energii brutto, która W 
ub. r. wyniosła j69,9 mid kWh i 
miała wg NPG wzrosnąć do 75,7 
mid kWh —. wyniesie 7(5,3 mid kWh 
(tj. ó 9,2 proc, więcej, niż w T* 1971). 
Tym samym powiększona produkcja 
brutto (z której kiłkanąśbi.e próćent 
odpada na zużycie własne elektrow­
ni i na straty w sieciach itp.) w za­
sadzie , mogłaby wystarczyć. Mogła­
by, gdyby zużycie energii było rów­
nomierne lub gdyby energię dało 
się produkować -na zapas.

Niestety, moce elektrowni muszą 
być dostosowane do tzw, Szczytowe­

go zapotrzebowania (przypadające­
go na wieczorne, godziny w okresie 
jesienno-zimowym). A pod tym 
względem sytuacja będzie trudniej­
sza niż w roku ubiegłym, kiedy to 
w. ciągu „szczyty" pr^ez kilkanaście 
dni. piusiąpó wylyc^if ' niektórych 
odbiorców; ' ‘ ....... . .... ,
. Obecnie przewiduje się, żę mak­
symalne ■ obciążenie, występujące w 
listppądzie — grudniu, wzrośnie w 
tym ’ roku w porównaniu z rokiem 
ubiegłym.; o około 1180 MW, tj. 
o 9 .proc; Równocześnie plan na rok 
1972 przewidywał uruchomienie do 
końca września ‘ w elektrowniach 
zawodowych i przemysłowych 974 
MW oraz 400 MW do końca grud­
nia,. tżp: juz pó szczycie zimowym. 
Ale celem zmniejszenia zarysowują­
cego się deficytu mocy w nadcho­
dzącym szczycie Zjednoczenie Ener­
getyki stara się o przyśpieszenie o 
2 miesiące uruchomienia pierwszego 
bloku 200 MW w elektrowni Kozie­
nice oraz o, szybszą rekonstrukcję 
pracujących już bloków 120 1 200 
MW (tak, aby wzrosła ich moc dy­
spozycyjna).

Realizacja tych planowych i do­
datkowych zadań pozwoli uzyskać 
w grudniu ' br. moc dyspozycyjną 
wszystkich elektrowni ciągle jeszcze 
o około 480 MW mniejszą, niż prze­

widywane maksymalne obciążenie. 
Oznacza to, że w niektóre dni okre­
su jesienno-zimowego zajdzie ko­
nieczność wyłączania na okres 2 do 
4 godzin przemysłowych odbiorców, 
tżw. buforowych (przewidzianych 
ńń taką ókolićżńóść), a jeśli tó nie 
wystarczy — będą niezbędne, rów­
nież ograniczenia niektórych innych 
odbiorców przemysłowych.

Można liczyć, że Polska współ­
pracując z systemem energetycznym 
kraj ów-członków RWPG w przy­
padku deficytów mocy uzyska pew­
ną pomoc z tego systemu- W prak­
tyce jednak uzyskanie pomocy w 
okresie szczytu jest trudne, gdyż 
prawie wszystkie kraje RWPG od­
czuwają wtedy bralc mocy.

■ . ■ *Trudności, jakie przewiduje się 
przy pokryciu maksymalnego zapo­
trzebowania mocy w kraju wg opi­
nii Zjednoczenia Energetyki, wyni­
kają z niedostatku środków inwe­
stycyjnych w latach 1967—1972. 
Spowodowało to zahamowanie rea­
lizacji programu budowy nowych 
elektrowni, co odbija się niekorzyst­
nie na bilansie mocy także w na­
stępnych latach planu pięciolet­
niego. ,

Czy sytuacja polepszy się do koń­
ca bieżącego pięciolecia?

Zadania planu' 5-letniego przewi­
dują, że w okresie lat 1971-75 na­
stąpi:

— wzrost produkcji, przemysłowej 
średnio o 8,45 proc, rocznie, co po­
ciągnie za sobą .wzrost zużycia ener­
gii elektrycznej średnio rocznie o 
8,35 proc.,

— wzrost zelektryfikowanych linii 
kolejowych o około 1300 km, co 
podniesie o. połowę .zużycie-energii 
elektrycznej.. na trakcję - kolejową,

— wzrost produkcji globalnej rol­
nictwa ó 21pioć: prży wżroście zu­
życia energii elektrycznej przez od­
biorców wiejskich ó 100 proc.,

— wźrost produkcji elektrycznej 
aparatury powszechnego użytku, co 
spowoduję znaczny wzrost Zużycia 
energii elektrycznej przez odbior­
ców komunalnych.

Tym sąmym zużycie energii elek­
trycznej w kraju wyniesie w .1975 
roku 97,5 min kWti, a szczytowe 
zapotrzebowanie mocy. 16,7 tys. MW. 
Zapotrzebowanie mocy wzrośnie 
więc w porównaniu z 1972 r. o 3 700 
MW. Dla pokrycia tego zapotrzebo­
wania plan 5-letni przewiduję w 
okresie 1972—1975 zakończenie bu­
dowy elektrowni: Ostrołęka II (600 
MW), Kozieńice (1 600 MW), Rybnik 
(800 MW), drugiego etapu elektrow­
ni Pątnów (400 MW) oraz budowę 
elektrowni Dolna Odra (której moc 
w 1975 r. wyniesie 1 000 MW), a 
ponadto w elektrociepłowniach za­
wodowych 450 MW, a w przemysło­
wych 380 MW.

Wykonane będą także prace re­
konstrukcyjne i modernizacyjne 
oraz przedsięwzięcia organizacyjne, 
które pozwolą podwyższyć moc dys­
pozycyjną elektrowni w grudniu. 
Np. poważnie rozbudowana zostanie 
własna baza produkcji części za­
miennych do urządzeń energetycz­
nych, których dostawa z przemysłu 
sprawiała dotąd bardzo poważne 
trudności, a ich brak powiększał 
znacznie awaryjność elektrowni.

'• Uwzględniając jeclnśk fakt, że nie 
wszystkie nowe elektrownie osiągną 
w grudniu 1975 r- pełną moc dys­
pozycyjną, a także fakt, że do koń­
ca 1975 r. przewiduje się wycofa­
nie z ruchu starych elektrowni o 
łącznej mocy ponad 260 MW — su­
maryczna moc dyspozycyjna elek­
trowni w szczycie 1975 r. wzrośnie 
do 16 430 MW. A zatem także W 
1975 r. nie zdołamy jeszcze całko­
wicie pokryć zapotrzebowania mocy 
w dniach, w których osiągnie ono 
wartość maksymalną (deficyt wy­
niesie ok. 300 MW) i będziemy mu- 
sieli zwrócić się o pomee- do połą­
czonego systemu krajów RWPG oraz 
wyłączać przemysł.

Tak więc sytuacja naszej energe­
tyki nie jest łatwa. Stawia to przed 
jej pracownikami zadania takiego 
polepszenia pracy, aby dzięki przy­
śpieszeniu oddawania do użytku 
nowych mocy i lepszemu wykorzy­
staniu już istniejących można było 
zmniejszyć deficyt mocy do mini­
mum. (S)
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Jednym z podstawowych źródeł niesprawności w organi­
zowaniu Własnej pracy dyrektorów jest nadmierne ich ob­
ciążenie kapfęrencjąmi, zebraniami. Nie można oczywiście 
całkowicie rezygnować z prący kolektywnej na szczeblu 
kierowniczym, jej konieczność wynika bowiem zarówno 
z przyczyn technicznych, jąk i ideologicznych. Konieczne 
jest jednak optymalne usprawnienie organizacji narad 
i konferencji, zmierzające do skrócenia czasu ich trwania 
przy Jednoczesnym podniesieniu efektywności. Należy sy­
stematycznie przyzwyczaić wszystkich uczestników do krót­
kiego formułowania swoich myśli. Tradycje kulturowe, 
skłonność do. gadulstwa poważnie ciążą na naszym stylu 
pracy kolektywnej. Stała praca dyrektora nad sobą, jego 
dbałość o precyzyjny, zwarty styl wypowiedzi mają tu duże 
znaczenie dydaktyczne.

Niezależnie jednak od tej generalnej tendencji należy 
przyjąć pewne założenia organizacyjne. Wydaje się, że moż­
liwy jest do przyjęcia następując^ podział typów zebrań:

V Konferencja i zjazd.— zebranie osób z różnych środowisk za­
wodowych bądź różnych szczebli organizacyjnych Instytucji, ma­
jące na celi! przedstawienie problemu, wymianę poglądów i do­
świadczeń. podjęcie wniosków i ustalenie dalszego działania.

8. Narada — zebranie osób w zasadzie (ylko ze środowiska Instytu­
cji, z tej samej Jednostki organizacyjnej i różnych pionów lub 
różnych jednostek organizacyjnych tego samego pionu; celem na­
rady Jest postawienie zagadnień (spraw), przedyskutowanie ich oraz 
znalezienie konkretnych-rozwiązań i ustalenie zadań określających 
kierunki dalszego działania uczestników narady.

3. Odprawa robocza — spotkanie zwierzchnika z podwładnymi ma- 
fąca na celu przekazanie Informacji (meldunku) I podjęcie przeź 
zwierzchnika operatywnej decyzji; charakteryzuje się małą liczbą 
uczestników i znaną częstotliwością.

«. Odprawa szkoleniowa — zorganizowane zebranie osób z róż­
nych szczebli organizacyjnych w celu przedstawienia 1 przedysku- 

' towania problemu, wymiany myśli 1 doświadczeń.

Pojęcia „zebranie” używa się w znaczeniu ogólnym, dla 
określenia wszystkich organizowanych spotkań.

Przy organizowaniu zebrań, należy przestrzegać następu­
jących zasad:
9 zebrania mogą być organizowane, pod warunkiem pełnego uza- 

aadnienla celowości i konieczności Ich awołanlnt .

9 w zasadzie powinny mieć one charakter planowy i w miarę 
możliwości powinny być uwzględniane w planach pracy danej jed­
nostki organizacyjnej (z wyjątkiem krótkich odpraw o charakterze 
interwencyjnym lub awaryjnym);

9 podstawowe materiały powinny być doręczane zaproszonym 
uczestnikom w odpowiednim czasie przed zebraniem, przy czym 
stopień przygotowania zebrań powinien być dostosowany do ro­
dzaju zebrania:
9 w czasie zebrania powinny być zachowane właściwe warunki 

higieny pracy;
9 obrady powinny być prowadzone sprawnie i Zwięźle (cza» 

trwania obrad powinien być z góry ustalony);
9 zebrania powinny kończyć się podjęciem konkretnych wnios­

ków i ustaleń;
9 protokóły z zebrań powinny być sporządzane najpóźniej w ter­

minie 2 tygodni od daty zebrania;

9 Wyznaczona komórka organizacyjna tub osoba powinna p*<>- 
wadzić ewidencję rezultatów zebrań i w miarę potrzeby czuwać 
nad przebiegiem realizacji podjętych wniosków.

Efektywność zależy w głównej mierze od właściwego przy­
gotowania oraz od sprawnego ich prowadzenia. Zarówno faza 
przygotowania, jak i faza realizacji zebrania są jednakowo 
ważne, gdyż w różnym stopniu warunkują uzyskanie zamie­
rzonych efektów.

1 . PRZYSTĘPUJĄC DO ORGANIZOWANIA ZEBRANIA 
NALEŻY:

• określić właściwą formę zebrania,
• dokładnie sprecyzować cel zebrania,
• dokonać odpowiedniego doboru uczestników I Icb liczby*
• dokonać wyboru przewodniczącego zebrania,
• ustalić odpowiedni termin i miejsce zebrania,
• przygotować niezbędne materiały wprowadzające.

DOPIERO WÓWCZAS NALEŻY:
• 'w zależności od rodzaju zebrania l składu uczestników, odpo­

wiednio wcześnie, zawiadomić uczestników o terminach i miejscu 
obrad,
• równocześnie z zawiadomieniem o zebraniu przesłać uczest­

nikom materiały wprowadzające w przedmiot obrad (tezy, refera­
ty, „lekturę" itp.),

• przesłać uczestnikom porządek dzienny* zebrania, w. którym PO- 
winien być określony orientacyjny czas trwania tego zebrania.

2. W FAZIE REALIZACJI ZEBRANIA ZASADNICZYM 
dążeniem organizatorów powinno być zapewnienie efektyw­
nego wykorzystania czasu uczestników obrad, zapewnienie 
im właściwych warunków i uzyskanie efektów w formie 
konkretnych wniosków.

W TYM CELU NALEŻY;

• punktualnie rozpoczynać zebrania,
9,określić przewidywany czas trwania poszczególnych punktów 

porządku dziennego,
9 unikać wygłaszania referatów na zebraniu,

9 utrzymać poszczególne fazy zebrań w orientacyjnych pro­
porcjach: 20 proc, czasu organizatorzy (łącznic z rełeratami I pod­
sumowaniem), 80 proc, czasu uczestnicy (dyskusja).

9 normować czas wypowiedzi poszczególnych dyskutantów,

9 stosować przerwy w obradach, przyjmując maksymalny okres 
między przerwami do 2 godz.
9 wietrzyć salę obrad i w szczególności — w przypadkach nie­

możności w’ietrzenla sali — stosować zakaz palenia w czasie obrad.

JEDNYM Z ISTOTNYCH CZYNNIKÓW . GWARANTU­
JĄCYCH zarówno sprawność obrad, jak i uzyskanie efek­
tów z przebiegu dyskusji jest odpowiednia postawa prze­
wodniczącego zebrania. Rola przewodniczącego zeorania po­
winna polegać na:
• pobudzaniu małomównych uczestników 1 utrzymaniu zaintere­

sowania omawianymi problemami.

9 oddziaływaniu na dyskutantów w zakresie zachowania 
wieSnlej kultury wystąpień w dyskusji.

9 koncentrowaniu dyskusji na konkretnych zagadnieniach 
mach omawianego: problemu stanowiącego punkt porządku 
nego, .

• uściślaniu wypowiedzi dyskutantów,

odpo>

dzień-

9 prowadzeniu dyskusji metodą gromadzenia faktów . dla - roz­
poznania zjawiska, jpgo Interpretacji I ustalania działania.
• kończeniu zebrania podjęciem konkretnych ustaleń i wnios­

ków.

Zasadniczą sprawą Jest, jednak pamiętnie o tym. że ze­
branie nie . powinno -trwać dłużej niż 2—2. i godŁ Dłużwe
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 ODST A WQWYM zadaniem roz­rachunku gospodarczego dużej 
organizacji jest stworzenie u- 
kładu regulacji wewnętrznej 

sensie ekonomicznym).Składają się nań spójne ze 
sobą układy pobudzania i zasi­
lania, których funkcjonowanie stwa­
rza warunki samodzielności działa­
nia, to jest autonomicznego podej­mowania decyzji.

Zacznijmy od układu pobudzania. 
Tworzą go — mówiąc w pewnym 
uproszczeniu — miernik oceny dzia­
łalności w powiązaniu z określony­
mi formami wynagradzania, bodźca­
mi materialnej zachęty i bodźcami 
rozwojowymi. Układ zasilania wew­
nętrznego tworzy miernik oceny w 
powiązaniu z wynikiem finansowym 
i zasadami partycypowania w wyni­
ku czy też dochodach ze sprzedaży 
na opłacenie pracy żywej,' środki 
produkcji, rozwoju, badań nauko­
wych itp. Funkcjonowanie tych uk­
ładów czyli rozrachunku gospodar- 
czego. w odniesieniu do dużej orga­
nizacji wymaga rozstrzygnięcia kil­
ku kwestii, które nie występuj» •• 
odniesieniu do przedsiębiorstw

*Pierwszą z nich jest kwestia do­
boru miernika oceny, a w tym głów­
nie pola jego obserwacji. Lapidar­
nie mówiąc, chodzi o to, aby złotów­
kami zysku i dodatkowej produkcji 
liczyć efekty decyzji kierownictwa 
.taktycznego. Wydaje się bowiem, że 
nie jest do przyjęcia wysuwana czę­
sto koncepcja miernika oceniające­
go tylko sferę charakterystyczną dla 
jednostki medio. Ocenianie zaś dzia­
łalności dużej organizacji według 
rzeczywistych efektów wypracowa­
nych przez wszystkie integrowane 
jednostki zawiera także skutki wła­
ściwej czy niewłaściwej taktycznej 
polityki gospodarczej jej kierow­
nictwa. Mówiąc o polityce gospodar­
czej dużej organizacji mamy na my­
śli pie tylko poszczególne jej ele­
menty rodzajowe, dotyczące inwe­
stycji, innowacji, badań, handlu za­
granicznego czy polityki rynkowej, 
ale również przyjęte rozwiązania e- 
konomiczne i organizacyjne, które 
są skutecznym narzędziem trafnej 
jej realizacji przez cały podukład. 
Tak więc opowiadamy się za mier- 
nikiem, który byłby wyrazem rze­
czywistych efektów całego integro­
wanego podukładu.

Wśród wielu możliwych tutaj do 
zastosowania mierników — w wyżej 
przedstawionym rozumowaniu — 
wskazuje się na syntetyczne mierni­
ki typu efektywnościowego związane 
z wynikiem finansowym. W poduk- 
tadach o specyficznych funkcjach 
względem całej gospodarki mogą też 
mieć szerokie zastosowanie mierniki 
proste, ale zawsze typu efektywno­
ściowego.

Drugą z nich jest rozwiązanie za­
silania w fundusz wynagrodzeń. Nie 
negując wagi innych rodzajów mo­
tywacji, za element o największej 
sile motywacyjnej trzeba uznać wy­
nagrodzenia '). Stąd też ukształto­
wanie samoczynnych mechanizmów 
pozwalających dużej organizacji u- 
stalić wielkość i strukturę zatrud­
nienia jest najważniejszym elemen­
tem" jej'regulacji, kośćcem jej funk­
cjonowania.

Celem przykładu zreferujemy tu­
taj niezmiernie ciekawą propozycję 
autorów opracowania pt. „Model za­
rządzania dużą jednostką gospodar­
czą w przemyśle maszynowym". (In­
stytut Organizacji Przemysłu Ma­
szynowego, Warszawa, . grudzień 
1971). Otóż jako globalny fundusz 
wynagrodzeń na szczeblu dużej or­
ganizacji uznają oni wszystkie wy­
płaty : z tytułu pracy, premii, nagród 
(eksportowych, s oszczędnościowych, 
wynalazczości, racjonalizacji) i fun­
duszu zakładowego. A dalej przyj­
mują miernik jakim jest wielkość 
sprzedaży na zewnątrz (netto lub 
brutto) wyrobów i usług, wyników 
prac badawczych i licencji dla kra­
ju i za granicę (wraz z dopłatami 
preferencyjnymi centrum). Zakłada­
ją powiązanie tego miernika ze 
wzrostem wydajności prący.

Centrum gospodarcze steruje tu­
taj wyznaczając na dłuższe okresy 
regulator, jakim może być dopusz-
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czalny stosunek przyrostu średniego 
wynagrodzenia do przyrostu wydaj­
ności pracy. W wielkości tego regu­
latora można uwzględnić ekwiwalent 
z tytułu wzrostu intensywności pra­
cy, kwalifikacji, częściowy udział we 
wzroście wydajności pracy wynika­
jącej z postępu technicznego oraz 
preferencje płacowe centrum.

Na bazie tego można łatwo skon­
struować prostą formułę, pozwalają­
cą wyznaczyć dopuszczalną wielkość 
wynagrodzeń w danej dużej organi­
zacji. Tak ustaloną wielkość do wy­
płaty można uzależnić od wpłaty u- 
przednio stosowanej wielkości zysku, 
czy innych świadczeń dużej organi­
zacji na rzecz centrum. Należy też 
stosować zasadę ciągłości funduszu 
(nie tylko zresztą wynagrodzeń, ale 
wszystkich). Znaczy to, że nie wy­
płacone części są do wykorzystania 
w latach następnych, zaś nadpłaco­
ne zmniejszają możliwość wypłaty 
w latach następnych. Takie antycy­
pacyjne wypłaty szczególnie mogą 
mieć miejsce w przypadku wdraża­
nia innowacji. Muszą one być jed­
nak pokryte ze zwiększonych efek­
tów okresów przyszłych. Jest to 
zresztą czynnik przeciwdziałający in­
nowacjom nieefektywnym, lub po­
zornie efektywnym ekonomicznie.

Omówiony tutaj mechanizm auto­
matyzmu samofinansowania wyna­
grodzeń nie rości pretensji do wy­
łączności. Wręcz odwrotnie. Należy 
się raczej spodziewać, iż sposób sa­
mofinansowania wzrostu wynagro­
dzeń będzie budowany odmiennie 
dla wielu organizacji, w zależności 
od jej specyfiki.

Zauważmy też — co jest widoczne 
również w powyższym przykładzie 
— że potrzebne jest także uzależ­
nienie wzrostu wynagrodzeń od dzia­
łalności rozwojowej. To znaczy, że 
efektywne i trafione poczynania roz­
wojowe w sposób odczuwalny win­
ny być potencjalnym czynnikiem 
podnoszącym wynagrodzenia, zaś 
poczynania nieefektywne, pęd do in­
westycji nieprzemyślanych, Winien 
odbijać się ujemnie na możliwo­
ściach wzrostu wynagrodzeń2).

>) Jest to jeden z głównych wniosków
z toczącej się na lamach „Z.G.“ dyskusji 
o płacach. Zob. W. Jarmołowicz, Po­
dział według pracy a wynik ekonomicz­
ny przedsiębiorstwa, „2.G.” 1972, nr 13,
s. 1.

a) Podobnie W. Jarmołowicz, op. dt., 
z. 2.

•). Por. E. Czerwińska, „Metody regu­
lowania zysku”, Warszawa 1971, s. 215.

‘J Kończąc niniejszy artykuł zapozna­
łem się z najświeższą publikacją A. Li­
powskiego. Kompleksowe podejście do 
reformy, „2.G.” 1972, nr U, s. 6. W sze­
regu tezach A. Lipowski — szczególnie 
w części drugiej publikacji — antycypuje 
nasze uwagi. Polecam zatem zaintereso­
wanemu Czytelnikowi powyższą publi­
kację ze względu na jej doniosłość w 
ostatecznym wyklarowaniu wielu spraw 
związanych z funkcjonowaniem dużych 
organizacji.

’) W. Wilczyński, System mierników 
1 bodźców w funkcjonowaniu gospodarki 
socjalistycznej, (W:) „Numer Specjalny 
Biuletynu Ekonomicznego" 1971, Wydaw­
nictwo (UW, a. 75-95.

Duża organizacja winna zbudować 
W ramach swych kompetencji i regu­
lacyjnych samoczynny, bodźcowy 
mechanizm zasilania w fundusz wy­
nagrodzeń integrowanym, przedsię­
biorstwom, funkcjonujący nie w ten 
sam sposób, ale na podobnych za­
sadach. Jego szczegółowa konstruk­
cja może być oparta np. o wyspe­
cjalizowany miernik typu efektyw­
nościowego. Jest to chyba zasadni­
czy moment funkcji regulacji pod­
stawowej dużej organizacji.

Trzecią z kwestii, którą trzeba 
rozstrzygnąć w funkcjonowaniu du­
żej organizacji są bodźce zaintereso­
wania materialnego. Jakkolwiek ist­
nieje przekonanie, że materialna mo­
tywacja pracowników zarządu dużej 
organizacji winna opierać się o wy­
soką płacę stałą i że tworzenie do­
datkowych. zbyt wielu tytułów pre­
miowych jest szkodliwe, nie można 
wykluczyć całkowicie występowania 
na szczeblu dużej organizacji bodź­
ców zainteresowania materialnego. 
Jeśli tak, to trzeba rozstrzygnąć kto 

i w jakiej postaci będzie1 podmiotem 
ich oddziaływania i jakie będzie 
źródło ich finansowania. Zajmijmy 
się tylko tym pierwszym. Powstaje 
pytanie czy podmiotem ich oddzia­
ływania będą pracownicy centrali 
dużej organizacji (którzy?), czy też 
pracownicy centrali wraz z kluczo­
wymi kierownikami integrowanych 
przedsiębiorstw.

Pomijając nawet trudności tech­
niczno-organizacyjne koncepcji dru­
giej, łatwo wykazać, iż choćby ze 
względu na to, że mechanizm stero­
wania integrowanymi przedsiębior­
stwami powinien je w dostatecznym 
stopniu naprowadzać na działania 
mieszczące się w polu preferencji 
dużej organizacji, nie ma potrzeby 
tworzenia podwójnych dróg integro­
wania jednostek różnych szczebli. 
Pewne zalety może jedynie mieć 
koncepcja druga w odniesieniu do 
podukładów, w zarządzaniu którymi 
wskazany jest większy stopień cen­
tralizacji.

Kolejną, czwartą, kwestią wzbu­
dzającą wiele kontrowersji w fuhk- 
cjowaniu dużej organizacji jest za­
silanie działalności rozwojowo-inno- 
wacyjnej i pośrednie sterowanie nią. 
Krańcowe poglądy tutaj wyrażane 
można sprowadzić w jednym przy­
padku do stwierdzenia, iż samofi­
nansowanie rozwoju jest sprzeczne 
z ideą centralnego wyznaczania 
głównych kierunków 'rozwoju, a w 
drugim do stwierdzenia, że samofi­
nansowanie nabiera znaczenia do­
piero w odniesieniu do dużych or­
ganizacji, W ostatnich latach prze­
waża zdecydowanie tenćfencja druga.. 
Chodzi tylko o to, aby wprowadzić 
większy automatyzm mechanizmów 
w tym zakresie.

Jeżeli przyjmiemy w uproszczeniu, 
że centrum gospodarcze może po­
średnio sterować rozwojem dużej 
organizacji wyznaczając odpowied­
nie regulatory zasilania np. długo­
okresowe normy udziału w zyskach, 
czy też przy pomocy polityki kredy­
towej, to stwarza to ogromną sa­
modzielność a jednocześnie jeszcze 
większą odpowiedzialność za efek­
tywną. alokację tych środków. Pa­
miętajmy bowiem o tym, że zła alo­
kacja pogarsza możliwość wzrostu 
wynagrodzeń. Z drugiej zaś strony 
stwarza to kuszącą możliwość pełne­
go przesunięcia decyzji rozwojowo- 
-innowacyjnych na szczebel podsta­
wowy. Warunkiem oczywiście takie­
go przesunięcia jest stworzenie w in­
tegrowanych jednostkach odpowied­
niego mechanizmu stymulacyjno-za- 
sileniowego rozwoju i innowacji.

Również charakterystyczne są tu­
taj możliwości takiego automatyzmu. 
Będzie on skłaniał do alokacji 
środków rozwojowych w podmio­
tach a szczególnie wysokiej efek­
tywności działania-. Zniknie znane 
dzisiaj „zasilanie na oślep”, brak 
bodźców do efektywnej realizacji in­
westycji i sensownej innowacji. Do­
tychczasowe zasady zasilania; og­
romnej ilości nakazów, bodźców nie 
tworzyły tego zainteresowania, a ra­
czej groźny bezwład.

Rozwój i zmiany (innowacje) są 
elementami całościowego procesu 

gospodarowania. Nie można zatem 
pogłębiać procesów wzhostu samo­
dzielności przedsiębiorstw decentra­
lizując tylko decyzje operatywne, 
odrywając zaś zupełnie rozwój od 
przedsiębiorstw. Na szczeblu więc 
dużej organizacji nie powinien być 
raczej tworzony fundusz rozwoju czy 
postępu. Znane i dopuszczalne moż­
liwości rozwoju dużej organizacji, 
pozwalają na konstrukcję takich sy­
stemów sterowania, iżby środki na 
rozwój mogły być rozdzielane po­
średnio i samoczynnie. Na pewne 
niedokładności takiego mechanizmu 
wystarczającym „buforem” winien 
być fundusz rezerwowy dużej orga­
nizacji.

Istotne znaczenie stymulacyjne 
wynika tutaj z faktu wypracowania 
przez same przedsiębiorstwa . oraz 
dużą organizację środków na dzia­
łalność rozwojową. Stosowanie po­
dobnych zasad można stwierdzić w 
dużych organizacjach na terenie 
NRD oraz w szeregu korporacjach 
kapitalistycznych.

Wynika z tego, że układ zasilania 
dużej organizacji nie zawsze łączy 
się z wyodrębnianiem funduszy ce­
lowych, redystrybucyjnych na tym 
szczeblu3). Gdyż wówczas jest to 
klasyczny układ zasilania zewnętrz­
nego względem przedsiębiorstwa, ze 
wszelkimi negatywnymi, a znanymi 
dobrze następstwami tego stanu.
. Warto też zwrócić uwagę na fakt 
konieczności zgoła wyjątkowego po­
sługiwania się narzędziami admini­
stracyjnymi w realizowaniu funkcji 
regulacji podstawowej przez dużą 
organizację względem integrowa­
nych jednostek. Nawet incydental­
ne ich używanie niszczy automa­
tyzm działalności mechanizmów e- 
konomicznych. Oddziaływanie o tym 
charakterze dopuszcza się w przy­
padku wyrobów szczególnie prefe­
rowanych np. ze względu na defi­
cytowość. ochronę środowiska, umo­
wy międzynarodowe, stymulowanie 
eksportu, nowości itp.

Wśród pożądanych cech funkcjo­
nalnych dużej’ organizacji ńaleźy 
podkreślić szczególnie;
• uczynienie przedsiębiorstw I dniej 

organizacji autentycznymi podmiotami 
działalności gospodarczej.
• wyeliminowanie narzędzi administra­

cyjnych w stosunkach wewnętrznych,
• wykorzystanie jako siły motorycznej 

funkcjonowania, głównego elementu mo­
tywacyjnego załóg 1 kadr kierowniczych 
jakimi są możliwości wzrostu wynagro­
dzenia,
• hamowanie tendencji do nietrafio­

nego 1 nieprzemyślanego inwestowania, 
czyli zbędnego 1 wielce szkodliwego, a 
stwarzanie warunków do podejmowania 
tylko efektywnej działalności Innowacyj- 
no-rozwojowej,
• pełne honorowanie stosunków po­

ziomych, dla kształtowania produkcji bie­
żącej.

Najwięcej zaś obaw łączących się z 
funkcjonowaniem dużych organizacji 
związane jest z:
• możliwością nastawiania się na ko­

rzyści krótkich okresów, kosztem dłu­
gookresowego rozwoju, szczególnie tam 
gdzie kadra kierownicza jest słaba I nie­
kompetentna,

> groźbą praktyk monopolistycznych 
dużych organizacji,
• nawet w przypadku kompetentnego 

kierownictwa może Istnieć obawa czy bę­
dzie w stanie przełamać wieloletnie tra­
dycje stylu centrallstyczno-administra- 
cyjnego zarządzania ‘).

Warto też zwrócić uwagę na nie­
które względnie łatwe, a jednocze­
śnie bardziej oczywiste do zreali­
zowania sposoby przeciwdziałania 
owym niebezpieczeństwom. Wśród 
nich na znany postulat rynku kon­
sumenta—odbiorcy, konkurencyjnej 
polityki importowej względem pro­
ducentów krajowych, wzmocnienie 
roli jednostek handlowych 1 innych 
obrotu towarowego, czy wreszcie po­
lityki i kontroli cen.

*
W zakończeniu krótko zreasumuję 

tezy artykułu. Tak więc powiedzie­
liśmy, że duża organizacja nie ma 
sensu egzystowania w systemie dy­
rektywnego zarządzania oraz w sy­
stemie zarządzania „czysto parame­
trycznego". Również wskazaliśmy na 
wątpliwą użyteczność jej istnienia w 
tzw. systemie „podwójnym0. Dalej 
krótko nawiązaliśmy do właściwej 
systemom gospodarczym zarządza­
nym wieloszczeblowo repartycji de­
cyzji. Okazało się tutaj, że podsta­
wowe funkcje ogniwa medio tworzą 
jego układ regulacji w sensie czysto 
organizacyjnym. Są to funkcje: re­
gulacji podstawowej (przetwarzanie 
i kreacja) oraz wewnętrznej.

Posłużyło to z jednej strony do 
krytyki bezpośredniej gestii regula­
cyjnej centrum gospodarczego 
względem przedsiębiorstw, a z dru­
giej do sformułowania tezy o szczeb­
lowym charakterze kształtowania e- 
lementów rozrachunku gospodarcze­
go. Również rozwinięta została teza 
o związku pomiędzy przyjętym sy­
stemem organizacji i konieczności 
zharmonizowania z nim mechaniz­
mu ekonomicznego.

Omówiono szerzej układ regulacji 
wewnętrznej w sensie ekonomicz­
nym dużej organizacji oraz sposoby 
regulacji integrowanych przez nią 
przedsiębiorstw. W zagadnieniu tym, 
szczególnie uwagę skupiono na mier­
nikach oceny dużej organizacji, 
bodźcach zachęty materialnej, me­
chanizmie samofinansowania płac, a 
także ' działalności rozwojowo-inno- 
wacyjnej i sposobach sterowania nią.

Właściwe. przeto funkcjonowanie 
dużej organizacji przemysłowej łą­
czy się z wykorzystaniem przez nią 
pozarynkowych (niedyrektywnych i 
nieparametrycznych) narzędzi po­
średniego oddziaływania i regulo­
wania względem integrowanych jed­
nostek. Nie chodzi jednak o takie 
ich użycie, które przy pomocy szcze­
gółowych mierników i bodźców 
sprowadzała integrowane jednostki 
do roli przedmiotu oddziaływań, ale 
o takie ich użycie, aby stworzyły 
samoczynny'mechanizm powodujący 
samodzielne działanie, ekonomicznie 
i społecznie pożądane5).

Z omówienia warunków funkcjo­
nowania dużej organizacji wynika, 
że będzie to wymagało zmian nie­
których rozwiązań systemu finanso­
wego, a także śmiałego i pragma­
tycznego spojrzenia na kształtowa­
nie struktury organizacyjnej prze­
mysłu. Również pragniemy zazna­
czyć — choć nie było to przedstawia­
ne — sprawność.funkcjonowania du­
żej organizacji jest uzależniona sze­
regiem rozwiązań c całościowego sy­
stemu funkcjonowania gospodarki. 
Niektóre z nich mogą w poważnym 
stopniu obniżać sprawność, a inne - 
zaś doprowadzać do funkcjonowania 
dużej organizacji niezgodnej z inte­
resem społecznym.

ORZECZNICTWO
CZY MOŻNA NARZUCIĆ 

PRACOWNIKOWI 
STANOWISKO PRACT

Przedsiębiorstwo Techniczno-Han- 
dlowe Zmechanizowanego Sprzętu 
Domowego „E” postanowiło zaanga­
żować Władysława W. celem za­
trudnienia go na — uzgodnionym 
między stronami — stanowisku kie­
rownika specjalistycznego zakładu 
usługowego Nr 5 w W., nastawio­
nego na chłodziarki (lodówki). Przez 
kilka początkowych dni był zapo­
znawany z pracą, a następnie za­
miast do zakładu Nr 5 skierowano 
go do zakładu Nr 13, w którym za­
kres usług był inny a zakres obo­
wiązków kierownika był szerszy z 
uwagi na brak magazyniera, które­
go obowiązki musiałby przejąć Wła­
dysław W., jako kierownik.

Ponieważ Władysław W. nie go­
dził się na objęcie tego stanowiska 
i domagał się zatrudnienia go zgod­
nie z poprzednim ustaleniem i przy­
gotowaną już umową o pracę, od­
mawiając objęcia zaldadu usługo­
wego Nr 13 (naprawy drobnego 
sprzętu zmechanizowanego), przeto 
Przedsiębiorstwo „E” rozwiązało z 
nim stosunek pracy bez wypowie­
dzenia, z jego winy.

W odpowiedzi na to, Władysław 
W. wystąpił do sądu z żądaniem 
przywrócenia go do pracy na stano­
wisku kierownika zakładu Nr 5 o- 
raz zasądzenia na jego rzecz od­
szkodowania w wysokości 12 892.— 
zł za okres 3 miesięcznego pozosta­
wania bez pracy.

Sąd Powiatowy wyrokiem z dnia 
25 września 1971 r. uwzględnił po­
wództwo. Sąd ten uznał, że skiero­
wanie powoda do zakładu Nr 13 
mogło nastąpić po uprzednim wypo­
wiedzeniu umowy o pracę, z uwagi 
na inny zakres' obowiązków od U- 
mówionych. Odmowa zaś powoda 
objęcia stanowiska kierownika w 
zakładzie Nr 13 nie może być trak­
towana jako ciężkie naruszenie pod­
stawowych obowiązków pracowni­
czych, powód był bowiem gotów do 
pracy w zakładzie Nr 5. Natomiast 
jego nieobecność w zakładzie Nr 13 
nie mogła być uznana za nieobec­
ność nieusprawiedliwioną.

W rewizji od tego wyroku pozwa­
ne Przedsiębiorstwo wniosło o jego 
uchylenie i oddalenie powództwa z 
zasądzeniem zwrotu spełnionego 
już świadczenia na mocy postano­
wienia wyroku Sądu Powiatowego 
o nadaniu rygoru natychmiastowej 
wykonalności.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War­
szawy rozpoznawszy sprawę, wyro­
kiem z dnia 9 czerwca 1972 r. nr 
III Cr 1323/72 oddalił rewizję 
Przedsiębiorstwa, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

1. Zakład pracy nie może narzu­
cić pracownikowi innej pracy, ani­
żeli strony umówiły, nawet gdyby 
miała to być pracń czasowa, zwła­
szcza gdy wiąże. się ona z odpowie­
dzialnością materialną.

2. Gotowość pracownika do pracy 
nie musi wyrażać się jego bezustan­
nym zgłaszaniem się do działu kadr.

W uzasadnieniu Sąd Wojewódzki 
w sposób następujący umotywował 
swoje stanowisko:

„Rewizja nie jest zasadna. W 
sprawie bowiem nie jest istotne, w 
jakiej formie podano powodowi do 
wiadomości, że ma pracować nie w 
zakładzie Nr 5, a w zakładzie Nr 
13, czy w formie nakazu, czy też 
propozycji. Istota bowiem zagadnie­
nia sprowadza się do tego, że po 
odmowie powoda objęcia kierownic­
twa zakładu Nr 13 nie dopuszczono 
powoda do umówionej pracy w 
zakładzie Nr 5. Okoliczność, że w 
zamiarach kierownictwa Przedsię­
biorstwa leżało tylko czasowe za­
trudnienie powoda w zakładzie Nr 
13, nie zmienia postaci rzeczy, gdy 
czas ten nie został sprecyzowany, 
a nawet czasowe zatrudnienie łą­
czyło się z materialną odpowie­
dzialnością za magazyn obejmujący 
wiele detali potrzebnych do napra­
wy drobnego domowego sprzętu 
zmechanizowanego, na co powód 
się nie godził, po ustaleniu zakresu 
swoich przyszłych obowiązków w 
zakładzie Nr 13.

Zgodnie z materiałem sprawy zo­
stało ustalone, że powód był gotów 
do podjęcia umówionej pracy w za­
kładzie Nr 5. Pozwane Przedsię­
biorstwo nie może domagać się, aby 
powód w jakiś bardziej formalny 
sposób np. przez zgłaszanie się do 
działu kadr manifestował gotowość 
do tej pracy w sytuacji, gdy ze 
swej strony, mimo wystawienia an­
gażu do pracy w tym właśnie za­
kładzie, w ogóle nie proponowało 
tam pracy, co nie sprzyjało prowa­
dzeniu pertraktacji, gdyż powód 
znajdował się od razu w gorszej 
sytuacji. To właśnie Przedsiębior­
stwo, które chciało narzucić inną 
pracę, niż to było umówione, po­
winno było sprawę wyjaśnić osta­
tecznie przez sprecyzowani^ swoje­
go stanowiska co do wykonywania 
zawartej umowy.

Okoliczność, że obecnie i w za­
kładzie Nr 5 nie ńna magazyniera, a 
jego obowiązki należą do kierowni­
ka zakładu, nie ma dla rozstrzyg­
nięcia sprawy znaczenia, gdyż orga­
nizacyjne posunięcia nastąpiły po 
rozwiązaniu umowy o pracę z po­
wodem, a przedmiotem rozpatry­
wania jest prawidłowość tej właś­
nie czynności.

Skoro zaś prawidłowo zostało u- 
stalone. że rozwiązanie umowy o 
pracę ze skutkiem natychmiasto­
wym nie miało uzasadnienia, U- 
względnienie powództwa przez Sąd Powiatowy jest również prawidło­
we. W tym stanie rzeczy rewizja 
podlega oddaleniu (art. 387 k.p.c.)”

zebrania są nieefektywne, ponieważ pełna zdolność rtcepcji 
tekstu mówionego nie przekracza u ludzi powyżej 30 bit 
22 min. Tekst czytany jest odbierany efektywnie przez około 
15 min, później słuchaczy zaczyna ogarniać uczucie znuże­
nia. Czytający przemówienie sam się zresztą szybko nudzi 
czytaniem i czyta „bezmyślnie”, czego dowodem są nieje­
dnokrotnie pomyłki w czytaniu, oczywiście nie wynikające 
z niedostatecznej umiejętności czytania.

Znużenie słuchaniem jest zjawiskiem dobrze znanym 
fizjologom pracy — tak pisze o nim J. Jasiński'-):

„Od prawdziwego, dającego się obiektywnie stwierdzić smęcsę- 
nia, należy wyraźnie odróżnić subiektywne uczucie znużenia, tj. 
stan powstający na tle uczucia nudy i ubóstwa podniet, przy bra­
ku obiektywnych przyczyni...). Uczucie znużenia zj^Wia się (...) pr-y 
regularnych szmerach płynącej lub kapiącej wody, w czasie słu­
chania długich i nleinteresujących' przemówień. Uczucie to nie 
■na oczywiście nic wspólnego z prawdziwym zmęczeniem, aczkol­
wiek często bywa jako zmęczenie zgłaszane”.

Sprawa ta wiąże się również ź rozwlekłością formułowa­
nia swoich myśli, których najlepszym przykładem jest tekst 
przytoczony przez J. Rudniańśkiego2):
. „Jest rzeczą oczywistą, te występujące różnice poziomów przy 
względnie malej długości działki powodują, że profil terenu wyklu­
cia zużytkowanie gc jako potencjalnego obiektu działalności spor­
towej” — a można tę myśl wyrazić inaczej: „Teren jest za stro­
my na boisko sportowe”.

Jednym z elementów utrudniających sprawną pracę dy­
rektora jest brak odpowiednich warunków pracy w sensie 
„orgatechnicznym”. W chwili obecnej np. uważa się za nie­
zbędne do sprawnej pracy dyrektora dużego zakładu posia­
danie przez niego dwóch pomieszczeń, małego gabinetu do 
pracy własnej i kameralnych spotkań oraz sąsiadującej salki 
konferencyjnej, do której przechodzi się w przypadku or­
ganizowania spotkania z paroma osobami. Ułatwia to izo­
lacje od otoczenia w czasie narad; dyrektora wówczas na­
prawdę nie ma w gabinecie.

Istotne znaczenie mają jednak środki łączności przede 
wszystkim głośno mówiąca aparatura dyspozytorska, umożli­

wiająca bezpośrednie połączenie z paroma osobami naraz. 
Połączenia głośno mówiące z zastępcami, z bezpośrednio 
podległymi kierownikami działów, z sekretarką umożliwiają 
szybkie i łatwe uzyskanie informacji i przekazanie uwag, wy_ 
tycznych. Dalszym czynnikiem usprawniającym są urządze­
nia techniczne, umożliwiające zapis tekstu mówionego. 
Sprawny dyrektor musi się nauczyć dyktować swoje dyspo­
zycje (zarządzenia, listy czy wytyczne). Zasadniczo każde 
poważniejsze zebranie musi natychmiast kończyć się kon­
kluzją sformułowaną przez dyrektora. Automatyczny zapis 
umożliwiają dyktafony, które jednak nie są w Polsce do­
stępne, można więc korzystać z magnetofonu lub zaanga­
żować sekretarkę z umiejętnością stenografowania. Pow­
szechną praktykę samodzielnego ręcznego pisania tekstów 
przez dyrektora i późniejszego przepisywania na maszynie 
należy uznać za archaiczną i bardzo przedłużającą tok 
działania.

Kończąc cykl rozważań na temat pracy dyrektora, warto 
jeszcze stwierdzić, że analizowany przez nas statystyczny 
dyrektor pracuje w sposób, który nie dość, że nie zapewnia 
efektywności działania, ale również jest zabójczy dla jego 
zdrowia. Stan taki jest wynikiem wielu przyczyn obiektyw­
nych i subiektywnych. Właśnie w organizacji pracy własnej 
dyrektora jak w zwierciadle odbijają się wszystkie manka­
menty aktualnego makrosystemu zarządzania, jak również 
i pewne obciążenia kulturowe, tradycje i nawyki.

Chcąc więc realnie wprowadzić w życie model dyrektora 
„intelektualisty”, dyrektora, który będzie się zajmował stra­
tegią działania przedsiębiorstwa, a nie rozdrabniał na po­
dejmowanie operatywnych, marginesowych decyzji, musimy 
zapewnić mu odpowiednie warunki działania. Najistotniej­
szym elementem jest akceptowanie takiej koncepcji przez 
wyższe szczeble zarządzania.

Sprawa ta ma więc związek z określeniem właściwego 
stopnia decentralizacji decyzji. Z tym łączy się. również 
kwestia obiegu informacji z dołu do góry; nadmierna jej 
szczegółowość, drobiazgowość musi skierować zainteresowa­
nie dyrektora ku sprawom mato istotnym.

Dalsza sprawa w makrosystemie, to pragmatyka służbowa, 
określająca jednoznacznie zakres odpowiedzialności i tryb 
powoływania i odwoływania dyrektora ze stanowiska. Cho­
dzi tu o zmniejszenie poczucia zagrożenia w kadrze dyrek­
torskiej, co powinno ułatwić podział kompetencji wewnątrz 
przedsiębiorstwa. Z tym wiąże się zaniechanie praktyki 
imiennego „dyrunowania" dyrektorem w konkretnych, incy­
dentalnych sprawach („osobiście dyrektor", „pod osobistą 
odpowiedzialnością dyrektora", „wykona dyrektor” itd.). Dy­
rektor musi mieć swobodę w określaniu, kto i co będzie 
robić w przedsiębiorstwie.

Ze zmianą stylu zarządzania w makrostrukturze wiąże się 
i sprawa radykalnego zmniejszenia instytucjonalnych apara­
tów kontroli, które dublując swoją działalność, dezorgani­
zują jednocześnie prace dyrektorom i przedsiębiorstwom.

Dalszym wreszcie postulatem jest ograniczenie liczby 
ośrodków dyspozycyjnych, stworzenie prostszych, bardziej 
jasno sformułowanych linii zależności i koordynacji. Jak 
widać tych parę postulatów wymaga dla swojej realizacji 
poważnych zmian systemu zarządzania, nie tu więc miejsce 
na dalsze rozwijanie tego tematu. Trzeba zdać sobie jednak 
sprawę z tego, że właśnie te problemy rzutują na sytuację, 
w której kadra kierownicza nie robi tego co robić powinna, 
a jest jednocześnie zapracowana i zagoniona. Powszechność 
tego zjawiska świadczy właśnie o błędach systemowych. Po­
dobny bowiem styl pracy reprezentują i kierownicy wyż­szych szczebli.

Postulaty makroorganizacyjne nie mogą jednak przesłonić 
faktu nieumiejętności w organizowaniu pracy samych dy­
rektorów. C:ereg subiektywnych przyczyn może być usunię­
tych przez samego dyrektora. Może on wprowadzić „strefę 
ciizy” — pracę cichą w Określonych godzinach, może zwięk­
szyć stopień planowości prący, może > zapobiec gadulstwu 
i nadmiernej pseudokoleglalności. W określonych warunkach 
dyrektor może usprawnić poważnie swoją, pracę, wprowa­
dzić lad i porządek cojest w chwili obecnej tym bardziej 
potrzebne,.że jesteśmy w przedędrtiu „komputeryzacji” przed­siębiorstw.

1) Jasiński J. — Praca a rmęcźeMe’. PZWL, Warszawa W7, śtr. »8.
7) Rudnlańskl J„ Sprawność umysłowa. Wybór metod. Wiedza 

Powszechna, Warszawa 1967.
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OGÓLNE WARUNKI 
ZAWIERANIA UMÓW 
A PRACE BADAWCZE 

I WDRAŻANIE WYNIKÓW TYCH 
PRAC

Minister Nauki, Szkolnictwa Wyż- 
SzeĘo i Techniki zarządzeniem z 
dnia 19 lipca 1972 r. (Monitor Pols­
ki Nr 40, poz. 219) ustalił ogólne 
warunki umów między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej o prace 
badawcze i umów związanych z 
wdrażaniem wyników tych prac, jak 
też ogólne warunki wydawania 
przez jednostki nadrzędne zleceń na 
prace badawcze.

Na treść wspomnianych „Ogól­
nych warunków umów i zleceń”, za­
mieszczonych jako załącznik do za­
rządzenia, składają się następujące 
unormowania: I, Przepisy ogólne, 
II. Tryb udzielania zleceń i zawie­
rania umów, III. Treść zlecenia i u- 
mowy, IV. Obowiązki stron, V. Kon­
trola wykonywanych prac badaw­
czych oraz odbiór tych prac, VI Od­
powiedzialność za wykonanie prac 
badawczych. VII. Odpowiedzialność 
odszkodowawcza. VIII. Rozliczenia 
i wynagrodzenia za prace badaw- | 
cze. IX. Uproszczone zasady umów, 
zleceń i rozliczeń. X. Umowy zwią­
zane. z wdrażaniem wyników prac 
badawczych.

W • tym samym nr 40 Monitora 
Polskiego ukazało się zarządzenie 
Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki z dnia 19 lipca w 
.sprawie sporządzania kalkulacji 
wstępnej prac badawczych (poz. 
220).

TRYB PRZYJMOWANIA 
PRACOWNIKÓW DO PRACY
I WSTĘPNYCH ICH BADAN 

LEKARSKICH

Opublikowane w nr 40 Monitora 
Polskiego zarządzenie Ministra Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych: oraz 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecz­
nej z dnia 7 lipca 1972 r. w spra­
wie trybu przyjmowania do pracy 
oraz wstępnych - badań lekarskich 
pracowników, (poz. 221) stanowi, że 
kierownicy zakładów pracy powin­
ni zapewnić taką organizację przy­
jęć dd pracy, aby nie trwały one 
dłużej niż dwa dni.

Dział osobowy zakładu pracy po­
winien wymagać od kandydata do 
pracy tylko: 1) przedłożenia: 
a) na stanowiska robotników wy­
kwalifikowanych oraz pracowników 
umysłowych — kwestionariusza o- 
sobowego, b) jeżeli kandydat objęty 
jest pośrednictwem pracy —; skiero­
wania do pracy wydanego przez or­
gan zatrudnienia prezydium wiaśći- 
wfej rady narodowej, c) w.odniesie­
niu do kandydatów przyjmowanych 
ną stanowiska kierownicze lub 
związane z odpowiedzialnością 
materialną — dokumentów okreś­
lonych w § 2 zarządzenia nr 19 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 1 
marca 1962 r. w sprawie trybu 
przyjmowania do pracy na stano­
wiska kierownicze lub związane z 
odpowiedzialnością materialną (Mo­
nitor Polski Nr 20, poz. 86) 2), oka­
zani a; a) jeśli kandydat ma być 
zatrudniony jako pracownik wykwa- 
Hfikotvany — dokumentów stwier­
dzających posiadanie wykształcenia 
i kwalifikacji zawodowych, b) świa­
dectwa pracy z poprzedniego miej­
sca zatrudnienia, c) dowodu osobis­
tego i legitymacji ubezpieczeniowej 
w celu stwierdzenia tożsamości i 
adnotacji o rozwiązaniu stosunku 
pracy.

Dokonywanie odpisów dokumen­
tów Oraz czynności związanych z 
przekazywaniem odpowiednich do­
kumentów do poszczególnych komó­
rek należy wyłącznie do działu oso­
bowego, we własnym jego zakresie 
działania.

Osobiście, pracownik ma dopełnić 
formalności związanych z przyję­
ciem go do pracy jedynie w dziale 
osobowym oraz w komórce bhp i 
w komórce, w której ma być za­
trudniony.

Równocześnie zarządzenie stano­
wi, że kandydat do pracy powinien 
być poddany wstępnemu badaniu 
lekarskiemu w dniu zgłoszenia się 
w przychodni.

Jeśli z związku z potrzebą wyko­
nania badań dodatkowych lub kon­
sultacji specjalistycznych trwają­
cych dłużej niż 1 dzień lekarz prze­
prowadzający badania wstępne nie 
może wydać orzeczenia o zdolności 
do pracy,, wówczas: 1) określa na 
skierowaniu zakładu pracy termin, 
w jakim może wydać orzeczenie, 
lub,.2) zezwala na warunkowe do­
puszczenie do pracy do czasu wy­
dania' orzeczenia, zastrzegając wy­
konanie i przedstawienie określo­
nych wyników badań lub konsulta­
cji przed upływem terminu umowy 
zawartej na okres próbny.

Jednakże lekarz przeprowadzają­
cy-, badanie, wstępne może wydać o- 
rzeczenie o zdolności do pracy bez 
przeprowadzania badania wstępne­
go, jeżeli poprzedni wpis jest aktu­
alny..

Zarządzenie zobowiązuje także 
wydziały ■ zatrudnienia prezydiów 
rad narodowych do zapewnienia po­
szukującym pracy pełnej informa­
cji o trybie przyjęć i dokumentach, 
jakie należy przedłożyć przy ubiega­
niu się o pracę.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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W przedsiębiorstwie , równie 
ważne dla właściwej atinosfery 
oraz tzw. komfortu pracy śq za­
równo wyposażenia socjalne - i 
sanitarne, jak warunki technicz­
ne, a więc maszyny, urzqdzenia, 
oprzyrządowanie. Aby wymagać 
wysokiej wydajności pracy, zaan­
gażowania w niej, integracji pra­
cownika z zakładem, należy za­
pewnić mu m.in. sprawne i fun­
kcjonalne narzędzia.

INFORMACJA z łódzkiego POL- 
TEX-u była lakoniczna: przed­
siębiorstwo od lat boryka się 
z jakością czółenek, W ostatnim 
czasie problem poważnie się na­
silił. Sprawa .była omawiana na 

ostatnim posiedzeniu *KSR.
Zakłady Przemyślu Bawełnianego im. 

J. Marchlewskiego POLTEX W Łodzi 
należą do potentatów. Przedsiębiorstwo 
zatrudnia ok. 8,5 tys. pracowników. W 
produkcji branży bawełnianej uczestni­
czy w 18 proc. (ok. 2 mid zł). Z wy­
twarzanych tu produktów — głównie 
bawełny i mieszanki bawełny ze sztucz­
nym włóknem — szyje się sukienki, 
koszule, bieliznę pościelową itd. Stano­
wią więc one dla gospodarki narodowej 
szczególnie ważny artykuł. Wysokiej ja­
kości odzież z bawełny jest chętnie po­
szukiwana na rynku przez konsumen­
tów.

Wizytę w POLTEX-ie zaczynam 
od rozmowy z kierownikiem tkalni.

„Czółenka do krosien stanowią po­
ważną troskę zakładu — mówi — nie­
mal od wyzwolenia. Jako jeden z pod­
stawowych elementów w krośnie, czó­
łenko tkackie, służące do przerzucania 
poprzecznej nitki w produkowanym 
materiale, rzutuje w zasadniczy spo­
sób na pracę całej maszyny. Bez czó­
łenka maszyna stoi. Błędy w konstruk­
cji, źle obliczone parametry czółenka 
przynoszą w konsekwencji nierytmiczną 
produkcję, przestoje maszyn, obarcza­
nie . dodatkowymi czynnościami maj­
strów. W rezultacie rosną koszty, obni­
ża się efektywność krosien, a z dru­
giej strony — zmniejszają się zarobki 
pracowników’*.

Pytam o konkretne zarzuty. Oto 
one: drewniany korpus czółenka, 
produkowany z lignofolu, oraz z 
grabu oklejanego figrą powinien 
być dostatecznie twardy, posiadać 
wymagany stopień wilgotności, po­
winien być specjalnie wypolerowa­
ny itd. Pracownicy POLTEX-u 
skarżą się często na niedokładne 
wykonanie czółenek. Następstwem 
tego jest pękanie korpusów, zry­
wanie nitek w krośnie. Bezpośred­
nią przyczynę zakłóceń w produk­
cji stanowią również nieprawidłor 
wo wykonane metalowe uchwyty 
oraz nawlekacze. . Nieprecyzyjnie 
wyfrezowany uchwyt lub źle zahar­
towany i niewłaściwie osadzony na- 
wlekacz powodują zrywanie nitek 
w krośnie, eo naturalnie pociąga 
za sobą dłuższy postój . maszyny. 
Czółenko na obu końcach posiada 
metalowe czubki, dla ochrony 
drewnianego korpusu. Czubek słabo 
osadzony lub przymocowany nieod­
powiednim klejem odpada. Korpus 
— pozbawiony ochrony— pęka. . ■> <

„Przy czółenkach, których używSKu’ 
— mówi dalej Ińerownjlc tkalni.— obok 
licznych usterek lechriiczhych, idb *o- 
dzl niedbale wykonanie przez produ­
centa, I tu dotykamy zasadniczego pro­
blemu. Podkreślam z całą mocą, że 
nawet czółenka o obecnej konstrukcji, 
dobrze wykonane, zadowoliłyby rihs. 
Niestety te, które otrzymujemy, nie zaw­
sze odpowiadają zatwierdzonym wzor­
com".

PARK maszynowy POLTEX-u 
przedstawia się względnie no­
wocześnie. Przedsiębiorstwo po­

siada m. in. krosna wyprodukowa­
ne w Polsce w latach 1959—61, na 
bazie licencji szwajcarskiej. Krosien 
tych nie można zaliczyć do „cudów 
techniki", jednakże w polskich wa­
runkach spełniają one dobrze swoją 
rolę. Wg opinii fachowców w cią­
gu najbliższych kilkudziesięciu lat 
nie zajdzie potrzeba radykalnej 
zmiany w tym zakresie. Światowe 
tendencje również nie wróżą za­
sadniczych zmian.

Zwiedzam jedną z dwu tkalni, posia­
dającą 1 000 krosien, na ogólną liczbę 
1 700 pracujących w zakładzie. Olbrzy­
mia hala, wypełniona ciasno stojącymi 
obok siebie maszynami. Wymógł pro­
cesu produkcyjnego narzucają tu wa­
runki technologiczne, które z, trudem 
wytrzymuje organizm. Temperatura po­
wietrza utrzymuje się na poziomie 
24—28 st. C, wilgotność sięga 95 proc. 

Najgorszy jest jednak hałas, przekra­
czający 90 decybeli.

W tak trudnych warunkach 
niejednokrotnie drobiazgi urastają 
do rangi problemu. A przecież • czó­
łenka nie są drobiazgiem-, Każdy 
postój maszyny potrzebny na wy­
mianę uszkodzonego: elementu, na 
nawleczenie pozrywanych nitek wy­
trąca z rytmu pracy, niepotrzebnie

MIĘDZYNARODOWY KONGRES REKLAMY SOCJALISTYCZNEJ
W sytuacji zwiększonej podaży towa­

rów na rynku oraz, wzrostu dochodów 
realnych ludności istnieje potrzeba ak­
tywnego pobudzania i ukierunkowania 
popytu zgodnie z polityką ekonomiczno- 
spoleczną państwa i Interesem jego oby­
wateli. Niepoślednią rolę odegrać tu mo­
że reklama traktowana jako jedno z 
narzędzi kształtowania- popytu konsump- 
cyjnego.

Doceniając znaczenie reklamy dla na­
szego życia gospodarczego i społecznego 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne po­
wołało Komisję Reklamy przytZG PTE 
oraz Sekcje Reklamy przy niektórych 
Oddziałach Wojewódzkich PTE.-Komisja 
Reklamy przy ZG PTE w -ostątnhn o- 
kresie czasu skoncentrowała swoją dzia­
łalność na analizie stosowanych w Pol­
sce zasad i form reklamy, cżtgó wyni­
kiem było opracowanie' memoridiu skie­
rowanego do Rządu oraz wniosków do 
dokumentu przedzjazdowego. opracęwa- 
nego przez PTE. Komisja zajmo,wata się 
również zagadnieniem Kształcenia i na­
uczania reklamy w szkolnictwie ’ śred­
nim 1 wyższym w Polsce, jak. również 
Kierowała swych członków do, udziału 
w sympozjach w poszczególnych- kra- 

■ Jach socjalistycznych. 

denerwuje. Po rozmowach z pra- 
cównikami tkalni przekonałem się, 
jak wiele kłopotu sprawia im ja­
kość oprzyrządowania. Mistrz zmia­
nowy opiekujący się 40 krosnami, 
musi sprawdzić każde czółenko 
przed ■ zamontowaniem go w ma­
szynie, co pochłania około 20 minut. 
Sama wymiana, jeżeli połączona 
jest’ ze skomplikowanym uszkodze­
niem, przeciąga się niejednokrotnie 
do. 2—3 godzin. W przypadku, kie­
dy wymienić trzeba kilka czółenek 
w ciągu jednej zmiany, strata czasu 
mistrza odbija się na innych jego 
czynnościach. Jak mnie poinformo­
wał kierownik tkalni, na naradach 
mistrzowskich bardzo często poru-

CZÓŁENKO
problem czy drobiazg?

RYSZARD GĄSIOROWSKI

■szana zostaje sprawa czółenek. Spra­
wą niebagatelną; jest również utra­
ta zarobków (tkacze w POLTEX-ie 
otrzymują wynagrodzenie wg syste­
mu akordowego). Straty społeczne 
z tytułu niskiej jakości czółenek 
są niewymierne, choć — kto wie 
— czy nie przewyższają ekonomicz­
nych.

Byłoby truizmem stwierdzenie, że 
warunki pracy w przemyśle są 
ciężkie. Jest to fakt powszechnie 
znany, i- Zwracano .zwykle uwa­
gi, na . zawody, które charakte­
ryzują się przysłowiowym już, 
wysokim stopniem wysiłku, trud­
ności, nakładu pracy, mówiąc po 
prostu — najtrudniejsze. A więc 
górnicy, hutnicy,' stoczniowcy itd. 
Oni to byli otaczani pieczołowitą 
opieką, im zapewniano najlepsze 
warunki, oni mieli wysoki status 
w społeczeństwie.

Jak jest natomiast we włókien­
nictwie? Globalnie rzecz biorąc 
przemysł włókienniczy jest w Pol­
sce zaniedbany. Teraz zaczęto do­
strzegać rolę" gałęzi przemysłu lek­
kiego. Wiele już uczyniono dla 
włókiennictwa. Jednakże w ciągu 
krótkiego okresu trudno odrobić 
skutki wieloletnich zaniedbań. Wi­
zyta w łódzkim POLTEX-ie utwier­
dziła mnie' 'W przekonaniu, że za­
wód tkacza należy do najtrudniej­
szych. Z' rozmów z pracownikami 
zorientowałem się, że załoga' Mar­
chlewskiego w pełni zdaje sobie 
sprąwę z wszelkich tzw. obiektyw­
nych trudności. Jednocześnie ta sa­
ma załoga, pracująca niezwykle 
ofiarnie, dająca z siebie wiele wy­

Uznanie dla dotychczasowych rezulta­
tów działalności reklamowej w Polsce 
1 dla poziomu naszych specjalistów w 
tym zakresie znalazło wyraz w propozy­
cji ze strony organizatorów i działaczy 
reklamy w Innych krajach socjalistycz­
nych — zorganizowania przez Komisję 
Reklamy ZG PTE spotkania międzyna­
rodowego o szerszym niż dotychczas za­
kresie, Propozycja ta została przyjęta 
przez Komisję Reklamy, zaakceptowana 
przez ZG PTE i szeroko poparta przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego i Usług, 
Ministra Handlu Zagranicznego, Preze­
sów CRS „Samopomoc Chłopska” i ZSS 
„Społem” i Inne instytucje 1 organiza­
cje. •

Tematyka Kongresu ma obejmować 
problemy interesujące wszystkie ogniwa 
uczestniczące w procesie działalności re­
klamowej. A więc zleceniodawców re­
klamy (przemysł, -handel), agencje re­
klamy, producentów środków reklamy, 
środki masowego przekazu oraz środo­
wiska naukowe i to zarówno specjali­
stów zajmujących się reklamą w obro­
cie wewnętrznym jalc 1 zagranicznym.

Nałoży dążyć przy tym do stworzenia 
form organizacyjnych dla międzynaro­
dowej koordynacji działalności reklamo­

siłku nie rozumie, dlaczego czynni­
kiem ciążącym w znacznym stopniu 
na jej pracy są drobne kłopoty, 
nie mające nic wspólnego z przy­
czynami natury ogólnej. Dlaczego 
tkaczom z POLTEX-u nie można 
zapewnić tak elementarnych wa­
runków pracy, jak dobre narzędzia?

POLTEX korzysta z czółenek 
produkowanych w Zakładach 
Artykułów Technicznych AR- 

TECH, mieszczących się w Łodzi. 
Uprzednio sprowadzano je z Włoch, 
NRF, Indii. Były to artykuły cha­
rakteryzujące się wysoką1 jakością, 
których żywotność sięgała 8 -mie­
sięcy. Aktualnie ARTECH zaopatru­

je w czółenka wszystkie tkalnie w 
kraju, przy czym ich jakość po­
zostawia wiele do życzenia. Jak 
przyznaje sam producent przydat­
ność, w zasadzie, nie przekracza 
miesiąca. ARTECH jest jedynym 
producentem czółenek, w Polsce. Po­
krywa całkowicie zaopatrzenie kra­
jowe, zaopatrując ok. 20.0 odbiorców. 
Większość tkalni para się podob­
nymi problemami, jakie występują 
w POLTEX-ie.

Współpraca POLTEX-u z ARTECH-em 
datuje się od'dość dawna i układa na 
ogół dobrze. Kontakty obu zakładów 
nie ograniczają się do' samych czóJfe- 
nek. ARTACH dostarcza również in­
nych elementów do maszyn tkackich, 
jak choćby wymienić tu można: gońce, 
amortyzatory, odboje, płochy itd., któ­
re nie budzą zazwyczaj zastrzeżeń. Naj­
więcej kłopotu sprawiają właśnie czb- 
lenka.

Jałcie są przyczyny tego stanu 
rzeczy? Dlaczego na innych polach 
współpraca układa się dobrze, a w 
zakresie czółenek kuleje? Słowem 
— dlaczego czółenka zawodzą? Z 
tymi pytaniami kieruję się do 
ARTECH-u.

Po obejrzeniu po raz wtóry mo­
delu czółenka, otrzymuję pierwsze 
wyjaśnienie, dotyczące- względów 
technicznych. Jedną, z jprayczyn na­
silenia problemu w PÓLTEX-ie są 
mianowicie maszyny używane przez 
ten zakład/ Krosna osiągają bardzo 
wysokie wyniki w zakresie-wydaj­
ności, a to dzięki dużym szybkoś­
ciom, na jakich pracują. Przedsię­
biorstwo przekracza nawet katalo­
gowe, ogólnopolskie wskaźniki szyb­
kości. Przyśpieszone obroty krosien

wej w poszczególnych krajach socjali­
stycznych, wymiany doświadczeń doty­
czących rozwoju techniki reklamy, roz­
woju nauki i kształcenia specjalistów 
reklamy w naszych krajach. Poza tym 
konieczne Jest opracowanie kodeksu 
reklamy w warunkach gospodarki so­
cjalistycznej i stosowania go w obrotach 
między krajami naszego obozu. Celowe 
jest też zorganizowanie przeglądu do­
robku poszczególnych krajów z zakresu 
produkcji i zastosowania środków re­
klamy jako konkretnych form wymiany 
doświadczeń i możliwości współpracy w 
tych dziedzinach.

Podczas obrad plenarnych odbędzie się 
dyskusja nad wybranymi zagadnieniami 
nurtującymi głównie praktyków rekla­
my. Podstawą dyskusji będą referaty o- 
pracowane przez specjalistów zagranicz­
nych i polskich na cztery podstawowe 
grupy tematyczne:
• kadry dla reklamy,
• współpraca producenta z aparatem 

handlu w działalności reklamowej,
• rola organizacji reklamowej w or­

ganizacji działalności reklamowej,
• reklama w miejscu sprzedaży. 

powodują wzmożone zużycie ele­
mentów również m. in. czółenek. 
Wniosek prosty — wina użytkow­
nika. Wynikałoby z tego — myślę 
— żei POLTEX powinien zmienić 
cały swój park maszynowy, usunąć 
obecnie pracujące krosna i zainsta­
lować nowe, o mniejszych szybkoś­
ciach dostosowanych do czółenek 
producenta. Argument co najmniej 
nieprzekonywający.

Staram się skonfrontować w 
ARTECH-u to', co usłyszałem od 
tkaczy w PÓLTEX-ie. Dowiaduję 
się,' że'ARTECH podejmował i na­
dal podejmuje wysiłki w celu po­
prawy jakości czółenek. Nawiązano 
liczne kontakty z placówkami nau­

kowymi, z Centralnym Biurem 
Technicznym, Politechniką Łódzką, 
Politechniką Wrocławską zakład 
współpracuje bieżąco. Zwrócono się 
do Instytutu Włókiennictwa, m. in 
z prośbą o opracowanie norm cza­
su pracy czółenka. Dotychczasowe 
badania nie rokują nadziei na 
szybką poprawę. Wyspecjalizowane 
placówki niechętnie angażują się 
do pracy nad czółenkami, ze wzglę­
du na duży stopień trudności tego 
zagadnienia. Czyżby naprawdę nie 
było w Polsce instytucji, która roz­
wiązałaby całą sprawę?

Mieszane uczucia budzi fakt, że 
ARTECH nie potrafił w ciągu kil­
kudziesięciu lat poradzić sobie z 
problemem czółenek. Jak mnie po­
informowano w przedsiębiorstwie, 
nie jest to proste. Zapewnienie 
czółenkom odpowiedniej ' jakości 
sprawia kłopoty nie tylko nam, ale 
również wytwórcom zagranicznym. 
Komentarz do . tego stwierdzenia 
można sobie darować, po porówna­
niu relacji żywotności czółenek im­
portowanych i produkowanych w 
ARTECH-u, które mają się . do sie­
bie jak 8:1.

W dalszym ciągu nie jest dla 
mnie jasne, dlaczego czółenka do­
starczane do POLTEX-u często od­
biegają od wzforów. Na pytanie o 
pękanie drewnianych korpusów, 
otrzymuję wyjaśnienie dotyczące 
trudności surowcowych. Otóż zda­
niem ARTECH-u surowiec do kor­
pusów dostarczany przez Bydgoską 
Fabrykę Sklejek nie jest najlepszy. 
Jego jakość w ostatnim okresie wy­
raźnie się pogorszyła.

Komisja Reklamy Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego przygotowała za­
łożenia powołania Międzynarodowej Or­
ganizacji Reklamy Krajów RWPG i Ko­
deksu Reklamy krajów RWPG. Założe­
nia te zostały przedyskutowane przez 
przedstawicieli krajów uczestniczących w 
Kongresie na konferencji, która odby­
ła się w Warszawie w kwietniu br. 
Uchwala konferencji wyznaczyła zasięg 
i kierunki rozwiązania tych problemów 
i zobowiązała stronę 'polską do wystą­
pienia na forum RWPG z wnioskiem o 
powołanie stałej grupy roboczej d/s re- 
klamy przy Konferencji Ministrów Han­
dlu Wewnętrznego.

Kongresowi towarzyszyć będzie szereg 
imprez o charakterze międzynarodo­
wym, a stanowiącym przegląd dorobku 
państw socjalistycznych w dziedzinie 
produkcji i zastosowania niektórych 
środków reklamy. W czasie Kongresu 
odbędzie sie:

• przegląd filmów reklamowych,

• wystawa plakatu reklamowego,
• wystawa książek, czasopism, pomo­

cy, szkoleniowych i innych publikacji ’w 
sakresie reklamy.

Istnieją nowocześniejsze rozwiązania 
w tym zakresie. W wielu krajach uży­
wa sie drewna prasowanego, lignostonu. 
Surowiec ten jest dla ARTECH-u nie­
dostępny ze względów finansowych" 
Należałoby go sprowadzić ze strefy dewi­
zowej ; koszt czółenka znacznie by się 
zwiększył, W Polsce rozpoczęto próby 
opanowania produkcji drewna prasowa­
nego. Eksperymentują Białostockie za­
kłady Sklejek. Na rezultaty trzeba bi­
dzie jeszcze, niestety, poczekać. A tym­
czasem korpusy jak pękały tak pę­
kają.

SPRAWĄ, która tak bardzo po­
ruszyła załogę tkalni, była par­
tia „ulepszonych" czółenek do­

starczonych POLTEX-owi w ciągu 
ostatnich dwu miesięcy.

Otóż producent, tytułem ekspery­
mentu, wprowadził pewną innowa­
cję konstrukcyjną do czółenek. W 
celu silniejszego przytwierdzenia 
metalowego uchwytu do drewnia­
nego korpusu, wmontowano w bok 
korpusu dodatkową śrubę. Próby 
z nowym czółenkiem przeprowa­
dzono niedokładnie. Nie w pełni 
sprawdzony produkt zaczęto wy­
twarzać masowo.

Niestety, nowa wersja czółerfek 
nie zdała w praktyce egzaminu. 
Nakrętka bocznej śruby bardzo czę­
sto odkręcała się. powodując zry­
wanie nitek. Wysuwanie się śruby . 
z tulejki przyczyniało się do pęka­
nia korpusu. W rezultacie znacznie 
zmalała średnia żywotność czółe­
nek. Jak obliczono, wahała się "W 
granicach od 2 godzin do.. 4 -dni- 
efektywnej pracy.

POLTEX zareklamował nowe czółenka, 
zwracając sporą partię producentowi- 
Na ogólna sumę 4 500 czółenek dostar­
czonych POLTEX-owi w miesiącu lip CU 
br., zwroty wyniosły ok. 1500 sztuk. 
Ceny dwóch typów czółenek używa­
nych w POLTEX-ie wynoszą odpowied­
nio 85 zł i 105 zł. Stąd łatwo obliczyć 
„koszt" eksperymentu, czyli bezpośred­
nie tylko straty, jakie poniosła gospo­
darka, mianowicie 130—150 tys, zł. Po 
reklamacji ARTECH zaniechał produk­
cji nowych czółenek powracając ’ do 
■wersji poprzedniej.

Przykład metody prób i błędów 
czyli indolencji producenta?

BŁĄD konstrukcyjny wyelimino­
wano, śrubkę z czółenka wy­
montowano, incydent został za­

żegnany. Współpraca obu zaintere­
sowanych zakładów układa się na­
dal poprawnie, co przyznają^ przed­
stawiciele zarówno POLTEX-u jak 
ARTECH-u. Pozostaje jeszcze dro­
biazg — tkacze przy krosnach da­
lej się denerwują, wymieniają czó­
łenka' i coraz częściej klną. Bo 
śrubki nie ma, ale problem pozo­
stał.

Sprawa ma jednakże szerszy as­
pekt. Czółenka nie stanowią arty­
kułu rynkowego sensu stricto. For­
malnie rzecz biorąc, są one środ­
kami produkcji. Ze względu jednak 
na swoją specyfikę, w końcowym 
efekcie oddziałują w sposób znacz­
ny na produkcję rynkową. Od ja­
kości czółenek zależy w rezultacie 
jakość produkowanych materiałów, 
przeznaczonych bezpośrednio dla 
konsumentów. Niska jakość czó­
łenek obniża wyniki ekonomicz­
ne przedsiębiorstwa. Społeczeń­
stwo ponosi określone ’ T to 
wcale niemałe — straty finansowe. 
Często psujące się elementy do kro­
sien pociągają za sobą negatywne 
reakcje psychiczne obsługujących 
maszyny: zniechęcenie, spadek za­
interesowania pracą itd. Czółenko 
jest wprawdzie niewielkim elemen­
tem w krośnie, jednakże w nim 
właśnie ogniskuje się spory splot 
zależności i powiązań gospodarki 
narodowej. Ujmując sprawę wysoce 
skrótowo, niemal symbolicznie, mo­
żna stwierdzić — dobre czółenko 
jest warunkiem dobrej produkcji, a 
więc i pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb społeczeństwa.

Producent nie potrafił — jak wspom­
niałem — w czasie kilkudziesięciu lat 
zapewnić swoim produktom tego po­
ziomu jakości, jakj posiadały czółenka 
importowane. Rysuje się więc perspek- 
tywa długiego cze"kania na następny 
bilans, Tym bardziej, że ARTECH wy­
stępując z pozycji monopolisty, nie jest 
— jak się wydaje — szczególnie zain­
teresowany w szybkim, a w dodatku 
kosztownym rozwiązaniu problemu. Dy­
sponując odpowiednio chłonnym ryn­
kiem zbytu nie jest uzależniony od -od­
biorców, którzy przyjmą każdą partię 
wyrobów. Być może więc czółenka dla 
POLTEX-u należałoby mimo wszystko 
sprowadzać z zagranicy, aby nie obar­
czać ARTECH-u zbyt „trudną" dla tego 
zakładu produkcją.

Wyroby ARTECH-u charaktery­
zują się, w zasadzie, wysoką jakoś­
cią i są chętnie przyjmowane przeż 
krajowe tkalnie. Reklamacji mało. 
Zakład zanotował na swym koncie 
wiele sukcesów. Ale największy 
sukces jeszcze przed nim. Będzie to 
mianowicie nareszcie dobre' czółen­
ko dla' POLTEX-u. Oby nie za kil­
kadziesiąt lat!

• konkurs na dekoracje witryn skle­
powych w wybranych sklepach m. Po­
znania,

• wystawa fotografii reklamowej po­
znańskiego artysty Zbigniewa Wołyń­
skiego.

Obrady oraz imprezy będą odbywały 
się’ w Poznaniu w dniach 14—17 wrześ­
nia 1972 r. Uczestnictwo w Kongresie 
zgłosiło kilkaset osób z zagranicy oraz 
a kraju.

Organizatorzy mają nadzieję, że Kon­
gres przyczyni się do szerszej wymiany 
myśli i doświadczeń, co może mieć du­
ży wpływ na poziom stosowanej rekla­
my i bardziej efektywne wykorzystanie 
środków przeznaczonych na reklamę we 
wszystkich socjalistycznych krajach. 
Idea Kongresu jest pewnego rodzaju 
realizacją stanowiska reprezentowanego 
pa XXV. Sesji RWPG w Bukareszcie w 
sprawie Integracji działalności reklamo­
wej, oraz rozszerzenia specjalizacji i 
wymiany handlowej krajów socjalistycz­
nych. ' '

Kongres przehi-"ać będzie pod hasłem 
„Reklama w- służbie, społeczeństwa”.

W. Rb



Nie wierzyłem własnym uszom: w maju 1972 r. 
w jednym z gospodarstw podległych Zjednocze­
niu Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa 
spalono na polu 40 000 drzewek jabłoni, sa­
dzonek porzeczek i innych roślin, i to I gatunku...

T
EGO lvpu informacje szokowały na niemal 
każdym spotkaniu z kierownictwem gospo­
darstw. które poznałem na wyjazdowej kon­
ferencji prasowej ("7—28 lipca) zorganizowa­
nej przez wspomniane Zjednoczenie dla re­
daktorów dzienników i czasopism zajmują­

cych się problematyką rolną.
Zwiedziliśmy prawne 1(> ośrodków w województwach 

warszawskim, łódzkim i poznańskim. Zapoznaliśmy się 
z działalnością Zjednoczenia Nasiennictwa Ogrodnicze­
go i Szkółkarstwa (ZNOS). Warszawskich Zakładów 
Hodowli Roślin Ogrodniczych (WZHRO), Instytutu 
Warzywnictwa.

Zacznijmy jednak od prezentacji ogólnej.

GOSPODARZ 40 000 HA

Instytucją wiodącą w hodowli roślin ogrodniczych, 
branży nasienno-szkółkarskiej jest Zjednoczenie -Na­
siennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa, które swoją 
działalnością organizacyjno-produkcyjną i koordynu­
jącą obejmuje zagadnienia związane z:
» hodowlą twórczą 1 zachowawczą roślin ogrodniczych 

w oparciu o współpracą z placówkami naukowymi,
• kontraktacją i skupem nasion, materiałów szkółkar­

skich i innych nasadzeniowych (cebulki, kłącza, bulwy, sa­
dzonki Itp.),
• oceną laboratoryjną, suszarnictwem, czyszczalnlctwem, 

magazynowaniem nasion i przygotowaniem ich do sprze­
daży,
• zaopatrzeniem kraju w ogrodnicze materiały siewna 

i nasadzeni owe oraz eksportem i Importem tych materiałów.
Bazą materialną dla realizacji zadań hodowlano-pro- 

dukcyjnych są stacje hodowli roślin ogrodniczych (22) 
oraz stacje nasienno-szkółkarskie (81). zgrupowane w 3 
zakładach hodowli roślin ogrodniczych (Warszawa, 
Kraków, Poznań) i w sześciu zakładach nasienno- 
-szkółkarskich (Brzeg, Dziekanów, Pruszcz Gd., Suró- 
chów, Włocławek i Żurawica).

Łączny areał stacji podległych ZNOS wynosił w roku 
gospodarczym 1970/1971 około 39 000 ha, w tym użytków 
rolnych 36 000 ha. W latach 1968—1970 nastąpił trzy­
krotny wzrost areału użytków rolnych (z 12 tys. h® dó 
36 tys. ha) w drodze przejęcia przez ZNOS nowych 
gospodarstw rolnych W różnych rejonach kraju.

Głównymi kierunkami prac hodowlanych są obecnie: 
. 41 hodowla odmian odpornych na choroby,
• hodowla odmian przystosowanych do nowoczesnych form 

prac pielęgnacyjnych i zbioru,
• hodowla odmian ze szczególnym uwzględnieniem jakości 

na potrzeby przemysłu owoeowo-warzywnego,
• hodowla mieszańców (ogórki, kapusta, kukurydza, ce­

bula, pomidory, marchew).
Osiągnięcia hodowli są poważne. Na 250 odmian 

w 60 gatunkach roślin warzywnych uprawianych 
w Polsce nasza hodowla roślin opracowała dotąd:
• 47 odmian oryginalnych roślin warzywnych zapisanych 

w rejestrze państwowym,
• 68 odmian selekcjonowanych zapisanych także w re­

jestrze.
• 43 nowych odmidn zgłoszonych do badań rejestrowych.
Ponadto 90 odmian wprowadzono do polskiego do­

boru spośród wartościowych, przebadanych jakościowo 
i. agrotechnicznie odmian obcych. Wyhodowano 78 no­
wych oryginalnych polskich odmian roślin ozdobnych.

Wypunktujmy dalsze niewątpliwe sukcesy. Otóż do 
asortymentu uprawianych w kraju odmian wprowa­
dzono nadto: 244 nowe odmiany roślin cebulkowych 
i 320 nowych odmian pozostałych gatunków. Poważ­
nym dorobkiem naszego nasiennictwa są zorganizowa­
ne bazy reprodukcyjne rozmieszczone w środowiskach 
odpowiednich do produkcji nasion ogrodniczych. Obok 
poważnej bazy stacji nasiennych ZNO3 duży udział 
w produkcji zajmują gospodarstwa uspołecznione oraz 
producenci indywidualni zrzeszeni w kołach produ­
centów nasion przy kółkach rolniczych.

Oprócz bezpośredniej działalności hodowlano-pro- 
dukcyjnej ZNOS prowadzi działalność handlową jako 
hurtowy dostawca materiałów nasiennych i szkółkar­
skich za pośrednictwem 5 okręgowych Central NOS . 
w Krakowie, Warszawie, Poznaniu, Wrocławiu i To­
runiu.

Wartość sprzedanych przez ZNOS w 1971 r. nasion, 
drzewek, krzewów kłączy, cebuli itd. wynosiła 608,4 
min zł, z czego na eksport 100,1 min zł.

Eksport nasion warzyw, kwiatów, drzewek i krzewów owo­
cowych oraz ozdobnych w roku 1971 wyniósł 2377 ton o war­
tości 100 min zl. Stanowił on 10 proc, obrotów Zjednoczenia. 
W stosunku do roku 1805, w którym Osiągnięto 72 min zł 
nastąpił poważny wzrost. Dodajmy, że M proc, wartości

Fot. S. Wsilas

ZŁOTO w CEBULCE
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

eksportu realizowana była do krajów zachodnich, jak Anglia, 
Austria, Dania, Hiszpania, NRF, Francja itd.

W TERENIE

Zacżnijmy od konkretnej stacji w Kamieniu w pow. 
Kalisz. Działalność gospodarczą Stacja prowadzi na 
powierzchni 379,5 ha w tym użytków rolnych 353,2 ha. 
Klimat tutejszego rejonu jest łagodny, a ilość opa­
dów rocznie wynosi średnio ok. 560 mm.

— Główną działalnością Stacji — Informuje dyrektor, inż 
WŁADYSŁAW JUSZCZAK — jest produkcja materiału szkół­
karskiego. Powierzchnią zajmowana przez dział szkółkarski 
wynosi średnio M prec. ogólnego areału gospodarstwa. War­
tość produkcji szkółkarskiej ogółem wyniosła w roku go­
spodarczym 1971/1972 3,442 tys. zł. Wydajność jabłoni, które 
stanowią: główny kierunek szkółkarski wyniosła w omawia­
nym roki! gospodarczym 21.585 sztuk z hektara, co przy cenie 
1 drzewka ok. 28 zł wynosi 'H8 089 zł z 1 ha w cyklu 3-letnim. 
Stacja produkuje wszystkie gatunki drzew owocowych w od­
mianach będących aktualnie w doborze, Jak również krzewy 
owocowe: porzeczkę czarną 1 czerwona, agrest. W niewielkich 
ilościach stacja produkuje też róże w ilości ok. 10 000 aztuk 
rocznie.

Drugim ważnym działem jest produkcja zwierzęca oparta 
na naturalnej bazie paszowej, Jaką są trwale użytki zielone. 
Stan inwentarza w lipeu 1972 r. wynosił: 250 szt. bydła i 132 
szt. świń. Roczna produkcja mleka za rok 1971/72 wynosiła 
209 000 litrów a żywca 48? q. Ponadto Stacja prowadzi uprawę 
rOŚHn zbożowych, rzepaku, buraków cukrowych.

Zatrzymajmy się przy podanych parametrach gospo­
darstwa, Przede wszystkim uderza bardzo niski pro­
cent produkcji branżowej. Stacja nasienna, która tylko 
1/4 powierzchni wykorzystuje na przypisaną sobie pro­
dukcję. Podobny wskaźnik Występowa! i w innych 
gospodarstwach: w Chodowie udział produkcji specja­
listycznej w strukturze zasiewów — 25,9 proc, w Go- 
łębiewie — 30,2, w Petrykach — 23,6 proc.

Nie wydaje się to sytuacją poprawną. W gospodar­
stwach tego typu w przodujących krajach rolniczych 
■udział produkcji specjalistycznej wynosi od 50—70 
procent. Dodajmy, że pokazano nam przodujące stacje. 
W całym zjednoczeniu poziom produkcji branżowej 
wynosi ok. 16 proc. Dąży się do osiągnięcia minimum 
25—30 procent.

A oto inna sprawa. Pokazują mi w Gołębiowie pów. 
Kutno kilkaset krów i tyleż świń. W Kamieniu 250 
krów, podobnie w stacjach w Passie. Broniszach, Cho­
dowi» i innych. Co więcej podają takie wskaźniki jak: 
produkcja mleka od 1 krowy, sprzedaż zboża na 1 ha 
gruntów ornych, 1 ha użytków oraz wartość sprze­
daży produkcji pochodzenia zwierzęcego na 1 ha użyt­
ków.

Oczywiście w każdym, nawet specjalistycznym go­
spodarstwie można trzymać krowy, świnie, sadzić tro­
chę ziemniaków, dbać O wykorzystanie mleka itd. Ale 
Wystąpiło przy tym bardzo niekorzystne zjawisko — 
gospodarstwa są rozliczane i premiowane w pierw­
szym rzędzie właśnie za tę niby uboczną produkcję.

W takiej sytuacji produkcja nasion siłą rzeczy schodzi 
na plan dalszy, lub przynajmniej nie jest tak dogląda­
na jak być powinna. Czy nie dochodzimy do absurdu?

Czy nie należałoby pomyśleć O wprowadzeniu 
np. premii za hodowlę twórczą? Występuje konflikt — 
dyrekcja stacji nie jest zainteresowana wdrażaniem 
nowości. Ba, nawet niektóre zakłady obu instytutów 
również rozliczane są za mięso, mleko, zboża...

Konsekwencją tego jest zjawisko nieprodukowania 
materiałów i sadzonek gatunków z tzw. galanterii 
ekstra. Chronicznie, dodajmy brakuje na rynku 
drzew czereśni i krzewów malin. Dużo producentów 
poszukuje bezskutecznie wiśni. Tłumaczy się, że nie­
dobory w tych gatunkach powodowane są stratami 
w produkcji na skutek występowania groźnych cho­
rób na które nauka nie znalazła skutecznych środków 
ich zwalczania, Ba!

Oczywiście można tłumaczyć niezbyt duże wyniki 
kłopotami natury finansowej: nie ma- pieniędzy na 
inwestycje, na wyposażenie itp. Jest w tym sporo 
racji. Brak mechanizacji: nie ma w wielu gospodar­
stwach traktorów sadzeniowych, specjalistycznych 
urządzeń do suszenia. W jednym z gospodarstw, dla 
przykładu, z braku suszarni zmarnowano kilka kwin­
tali drogich nasion.

A oto inny kłopot. Kadry! Szereg gospodarstw nie 
może doprowadzić stanu załogi do wymaganego po­
ziomu. Produkcja w ogrodnictwie jest bardzo praco­
chłonna — czy tutaj nie należy szukać przyczyn ogra­
niczania upraw branżowych? W szeregu stacjach, 
np. Gołębiewie, organizuje się ochotnicze hufce pracy 
i zatrudnia młodzież z klas od I do IV szkół śred­
nich. W innym gospodarstwie napotykam liczną grupę 
studentów radzieckich przy obieraniu cebulek tu­
lipanów.

Dyrekcja Warszawskich Zakładów Hodowli Roślin Ogrod­
niczych sama przyznają: słabe strony przedsiębiorstwa to 
nadmierne rozproszenie gospodarstw, małe Ich rozmiary, roz­
drobnienie produkcji, niekompletne wyposażenie, zbyt po­
wolna poprawa Warunków socjalnych i ostry niedobór miesz­
kań. W stacji Bronisze tylko potowa stałych pracowników 
może korzystać. z mieszkań służbowych, brakuje i pracowni 
i szklarni, potrzebny jest internat dla stażystek.... ' .

Tak więc ludzie ■ nie chcą pracować w gospodar­
stwach ZNOS. Brakuje przede wszystkim najbardziej 
wartościowej (wykształconej) młodzieży hodowców ze 
znajomością genetyki, fizjologii biok^ii Itd. Na przy­
kład w Śremie, odległym zaledwie o 4 km od miasta 
nikt się nie chce zgłosić do pracy — mimo dobrych 
płac.

POWAŻNIE O PRZYSZŁOŚCI

Jedna sprawa domaga się pilnego rozwiązania. Oka­
zuje się, że w specjalistycznych bądź co bądź gospo­
darstwach ZNOS środki na inwestycje przyznawane są

w takiej samej wysokości co przeciętnym PGR-om. 
To chyba jakieś nieporozumienie — powinny być co 
najmniej dwukrotnie wyższe.

Dochodzi do tego, że gdy w jakimś gospodarstwie 
przedsiębiorczy pracownik wykona systemem gospo­
darczym młocamię do ogórków — to szum jest na całe 
zjednoczenie, otrzymuje nagrodę resortu! Druga więc 
podstawowa sprawa to szybkie zaopatrzenie jednostek 
ZNOS w niezbędne chociaż wyposażenie techniczne 
do produkcji, magazynowania, suszenia nasion itd. itp.

Szacują specjaliści, że do końca 1975 roku potrzeba 
ok 13.5 ha dalszych szklarni — nie pokryje to oczy­
wiście wszystkich potrzeb, ale jest niezbędnym mini­
mum. Kupuje się i instaluje tunele foliowe, ale jest 
to w pewnym sensie półśrodek.

W latach 1970. 1971 i obecnym jednostki ZNOS 
i współpracujące z nim miały dość dobre zbiory na­
sion. Nie odczuły więc dotkliwie skutków braku uzbro­
jenia Ale co może zdarzyć się za rok. dwa? Czy będzie 
nas stać na -wydanie milionów dolarów na sprowa­
dzanie nasion?

Podjęto niedawno decyzje w sprawie rozszerzenia 
w PGR — informuje dyrektor ZNOS, dr EDWARD 
ZDANOWSKI — ogrodnictwa szklarniowego i sadow­
niczego. a więc działów produkcji o znanej wysokiej 
intensywności i efektywności tak produkcyjnej jak 
1 ekonomicznej. Realizacja tych decyzji jest jednak 
powolna i stanowi mały krok w kierunku zapewnienia 
planowego rozwoju. W ciągu poprzednich kilkunastu 
lat nie rozszerzono też (poza nielicznymi wyjątkami) 
tych działów w państwowym sektorze rolnictwa, a jak 
wiadomo efektywność jest tu zależna m.in. od skali 
produkcji. Ogólnie można więc przyjąć, że dotąd cały 
ogromny dział produkcji ogrodniczej nie został nale­
życie doceniony i są nie w”k<wzvstane dostatecznie ol- 
brzymie możliwości wysoce intensywnej i efektywnej 
produkcji, dla uzyskania szybszego przyrostu dochodu 
społecznego. Istotnie, gra idzie o dość sporą stawkę.

Dokonajmy porównania: jedna złotówka wydana na ma­
teriał siewny przy 4 zbożach daje ok. 3 zl wartości produkcji 
towarowej, natomiast wydana na materiał siewny 1 nasa- 
dzeniowy w ogrodnictwie daje 26,2 zł. Inna konfrontacja: 
wiemy, że 1 ha daje niecałe 3 tony pszenicy — tenże hektar 
wykorzystany do produkcji nasion kapusty na eksport daje 
równowartość 3d ton pszenicy. Uzyskuje się więc oŁ 10-ferot- 
nie większy zysk.

Nie sposób wypunktować nawet wszystkich kłopo­
tów jakie napotykają s'acje ZNOS, samo zjedno­
czenie i kłopotów odbiorców produktów tego zjedno­
czenia. Jest ich sporo, jak w każdej branży niedoce­
nianej, niedoinwestowanej. Powróćmy na zakończenie 
do sprawy zasygnalizowanej na samym wstępie.

Palenie drzew! Oto wyjaśnienie jakiego mi udzielo­
no: „w szkółka rstwie brak skoncentrowanej działal­
ności sektora państwowego. Na rynku pojawiła się 
masa towarowa, która będąc niezsynchronizowana 
z planami Zjednoczenia wywołała zakłócenia w sprze­
daży. Ci indywidualni producenci często robią więcej, 
niż mają wyznaczone w koncesji. Tak więc szwankuje 
organizacja central handlowych i rad narodowych..."

Głos z sali: „trzeba przykrócić tych indywidualistów! 
W innych krajach następuje koncentracja szkółkar­
stwa i zmonopolizowana kontrola!”. Oj, oj, pomyśla­
łem, znamy to chyba skądś? Lata 1950—1953?

Inny uczestnik owej konferencji prasowej tłumaczy 
mi: „Takie drzewkopalenia są sprawą normalną — to 
wlicza się do ceny i każdej innej kalulaeji. Jedna z cen­
tral NOS. obracająca rocznie milionem sztuk sadzo­
nek pali ok. 60 000 drzewek, tj. ok. 6 procent!”.

Żadna z tych argumentacji nie może trafiać do prze­
konania. Jeśli już przegrało się konkurencję z pry­
watnymi szkółkarzami, to można przecież obniżyć cenę 
na te dziesiątki tysięcy drzewek, można je, u licha, 
rozdać okolicznej ludności bądź nawet harcerzom, któ­
rym od młodości wpaja się poszanowanie mienia spo­
łecznego jako jednego z mierników i cech postawy 
obywatelskiej.

Przysłuchiwali się temu robotnicy. Szepnęli mi po­
tem: „brakuje przechowalni, marnuje się więc setki 
ton warzyw’- Kalkuluje się sprzedawanie tylko szklar­
niowych pomidorów i państwowe jednostki nie chcą 
zajmować się tanimi i nieintratnymi pomidorami grun- 

.towymi. Niedaleko stąd, na 10 ha, prywatny ogrodnik 
dorobił się milionów na różach — legalnie, na eks­
port!”

Zreasumujmy. Wiele w naszym nasiennictwie i szkól- 
karstwie jest spraw nieuregulowanych i po prostu — 
powiedzmy to sobie wreszcie szczerze — nieprzemyśla­
nych. Pojawiają Się paradoksy, występuje marnotraw­
stwo — a z drugiej strony występuje często bezsilność 
osób zaangażowanych, szczerze chcących odnowy.

Wydaje się więc, że potrzebna jest w tych sprawach 
szeroka dyskusja społeczna, nie ograniczająca się tylko 
do wąskiego grona fachowców.

URSUSEM 
DO KUWEJTU... 
Proszę bardzo! (IV)
JERZY DZIĘCIOtOWSKI

B
UDZIMY się dziesięć kilo­
metrów przed Żorami. Opady 
przelotne ustąpiły. Pada te­
raz bez przerwy. Nie tak jed­
nak rzęsiście, żeby nie było 
widać, że stoimy przed barem 

„Słoneczny”. — Ze mną nie zginie­
cie _ wyjaśnia Julek, który zawi­
nął nocą pod barek. Na tarasie po­
jawia się gospodarz: „Otwieramy 
dopiero za godzinę, ale może ze- 
chcecie skorzystać z łazienki i wy­
kąpać się. a ja postaram się szybko 
przygotować śniadanie”.

— Nie panowie, w ten sposób so­
cjalizmu nie zbudujemy, mruczy Ja­
nusz, siódma rano a facet już pi­
jany.

— Spałeś Zbierajewski całą dobę, 
to nie zauważyłeś, że przejechaliśmy 
do strefy dolarowej — tłumaczy mu 
.Baron”.

Nasz restaurator jest z zawodu 
producentem opakowań. Tak się 
dożyło, że tam gdzie miał fabrycz­
kę wypadłe rondo nowej drogi. 
Trzeba więc było rozwalić starą 
budę. Grosz, który miał, zainwesto­
wał w karczmę:

— Tu się krzyżują drogi z połu­
dnia na północ i z zachodu na 
wschód, ludzie będą Się musieli za- 
trzymywać — uzasadnia swoją de­
cyzję. Nie wątpimy, że zrobi inte­
rs.' Na odjezdnym uzupełnia naszą 
viedzę o kraiach arabskich: — 
Sprzedawałem swoje opakowania do 
Tunezji. Z Arabami trudno się 
handluje.

W południe wjeżdżamy do Cie­
szyna. Jeden kraj mamy za sobą. 
Zdołaliśm" t-.-lko roz walnąć w słu­
pek przydrożny. Poza tym odkry­
liśmy, ś* w przyczepie coś stuka. 

Po oględzinach hamulców i innych 
detali stwierdziliśmy, że stukać mo­
że tylko duph Andrzeja Markiewi­
cza, skoro on sam nie może nam 
stale przypominać, żebyśmy pisali 
artykuły o „Ursusie".

W Cieszynie mamy dwie rzeczy 
do załatwienia: musimy zjeść scha­
bowego z kapustą i kupić miski. 
Z celnikami obchodzimy się łagod­
nie. Po prostu wpuszczam.? ich do 
przyczepy, dając mimochodem do 
zrozumienia, że starczy im zajęcia 
na dwa dni. Później będziemy sto­
sować metody bardziej perfidne, 
stawiając urzędników celnych przed 
koniecznością budzenia utrudzonych 
nodróżnych śpiących na podłodze, 
skrzyniach i walizkach. Z pewnymi 
wyjątkami okażą się ludźmi mięk­
kiego serca.

Zaraz za granicą, w Ostrawie, 
stwierdzamy, że Czesi i Słowacy 
mają imponujące dymy nad stalow­
nią. wcale nie mniejsze niż my nad 
Hutą „Warszawa” bzy „Bieruta” w 
Częstochowie^ Potem nie możemy 
przejechać pod mostem kolejowym, 
bo okazuje się za niski, i robi się 
całkiem domowy nastrój. „Barono­
wi” przypomina się, że gdzieś w 
tych stronach był kiedyś nauczycie­
lem. Z okresu tego, „a mówię wam 
bvła to młodość zawadiacka”, po­
zostały mu piosenki góralskie 
i wspomnienia.

Pobudziły one widocznie ..Barono­
wi" apetyt, bo zabrał się do przy­
rządzania płatków. W przyczepie 
mamr trójkę niezłych kucharzy, a 
reszta zna się na gotowaniu znacz­
nie lepiej. „Barpn” gotuje rzeczy­
wiście dobrze. wszysev doradzają 
więc mu co należy zrobić, żeby 

płatki mogły zastąpić golonkę, a w 
najgorszym razie flaki. Kiedy „Ba­
ron” jest już na tyle wściekły, że 
nic nie mówi, a płatki są takie ja­
kie są, Julek zręcznie zakręca przy­
czepą i garnki pięknym lukiem zla­
tują na podłogę. Po wjechaniu na 
prostą ogląda się i widać, że jest 
wyraźnie z siebie zadowolony. „Ba­
ron” kinie ciężko, przytykając twai-z 
do przedniej szyby przyczepy, że­
by Julek lepiej widział, ale „Pla- 
stuś" dopiero za kilka dni nauczy 
się czytania z warg opinii o sobie. 
Poza tym musi od czasu do czasu 
patrzeć dokąd jedzie. Doradzamy 
„Baronowi”, żeby powiedział na mi­
gi Julkowi za kogo go ma. Co 
przedniejsze zwroty nągrywamy 
jednak na taśmę, żeby adresat mógł 
sobie je w wolnych chwilach przy­
swoić.

Przed bramą Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego „Ursus” w Brnie cze­
ka już na nas miejscowy instruk­
tor. Ośrodek składa się z kilkunastu 
stylowych domków z drewna. W 
każdym mieszka paru chłopców z 
różnych miejscowości województwa 
warszawskiego. Do Brna trafili za 
pośrednictwem „Polservisu” w ra­
mach eksportu polskiej myśli tech­
nicznej. A tak naprawdę, to chodzi 
o to, że „Ursusowi” potrzeba jest 
więcej odlewów i silników do trak­
torów, których mogłyby dostarczyć 
ZKL i sławna „Zbrojowka”. tylko 
nie ma komu ich wyprodukować. 
Stanęła więc między zakładami 
umowa, że „Ursus” zwerbuje ochot­
ników i dostarczy ich do czeskich 
fabryk, pod warunkiem, że zdobędą 
na miejscu kwalifikacje tokarzy, 
frezerów, szlifierzy, formierzy itd.. 
Chłopcy pracują na 2. rzadziej 
3 zmiany i mają sześć razy w mie­
siącu szkolenie prowadzone przez 
fachowców i pedagogów z kraju. 
Początkujący przechodzą ponadto 
kurs języka czeskiego. Po zakończe­
niu szkolenia I 3-letniej praktyce 
otrzymują dyplom robotnika wy­
kwalifikowanego i wracają do Pol­
ski, gdzie mają zagwarantowaną 
pracę w ŹPC „Ursus”.

Chłopcy nie mogą narzekać ńa 
apanaże. Otrzymują 1600 zł z 
„Ursusa” i średnio 1 800 koron plus 
premie w swoich zakładach. Naj­
lepsi potrafią wyciągnąć nawet 
3 tys. koron. Zarobki stanowią, jak 
wiadomo. temat delikatny. • ale 
chłopcy nie szczędzą informacji, po­
nieważ jest to niezbity dowód, że 
potrafią z powodzeniem podołać 

czeskim normom. Nie bez satysfak­
cji mówią też, że jeden z nich jest 
szefem na oddziale i rządzi nie tyl­
ko nimi.

Połowę gaży mogą wpłacać na 
konto PKO, za wyżywienie płacą 
około 570 koron, zakwaterowanie 
jest bezpłatne, za pozostałe pienią­
dze mogą kupować co im się podo­
ba. Dali się więc poznać miejsco­
wym dziewczętom jako chłopaki z 
gestem, którzy nie każą im regu­
lować rachunku za zafundowaną 
kawę. Z tego powodu dziewczęta 
wolą ich od rodzimych wielbicieli. 
Poza tym starsi stażem nabyli „Ju­
naki', a bardziej czuli na sztukę — 
telewizory.

Chłopców rozpiera energia nie 
tylko w pracy. Zdarzyło im się za­
barykadować w jednym z domków 
na znak protestu przeciwko jak 
twierdzą „niedocenianiu ich poczuć 
cia sprawiedliwości”. Protest trwał 
ładne kilka godzin, zwrócił uwagę 
Szerokiej opinii publicznej, o co 
chłopcom również chodziło i przy 
okazji coś niecoś zostało uszkodzo­
ne. Po tym wydarzeniu kilku z nich 
musiało powrócić przedterminowo 
na mazowieckie równiny. — Wkal­
kulowane to zostało w straty wła­
sne — zauważają spokojnie. Drob­
niejsze nieporozumienia, jak np. 
ktoś zaspał w pociągu i obudził się 
dopiero w Wiedniu, też się od cza­
su do czasu zdarzają. Na ogół jed­
nak chłopcy są zdyscyplinowani. 
Ośrodek jest utrzymany we wzoro­
wej czystości, a z kim by się nie 
porozmawiało, daje do zrozumienia 
że czuje się tu reprezentantem 
Eolski.

Poza wymianą doświadczeń z 
chłopcami, mamy w programie de­
gustację wina w Winiarni „Baroko”. 
Piwnica jest pełna zakamarków, go­
tyckich sklepień, przyćmionych 
świateł, ciężkich dębowych stołów, 
krzeseł z wysokimi oparciami obi­
tych . czerwonym suknem. To 
wszystko jest bardzo piękne. Żeby 
jeszcze można dotknąć dziewczyny, 
która rozlewa wino. Jest smukła, 
porusza się z gracją, ma ładnie osa­
dzoną głowę i duże spokojne oczy. 
Męska część ekipy śledzi jej ruchy 
z natężeniem. Te kilka dni postu 
robi swoje. Dają nam stół w lep­
szej salce z męską obsługą.

Nazajutrz budzi nas ostry dźwięk 
dzwonka. Odruchowo sięgam po te­
lefon, ale trafiam tylko na nogi 
„Barona”. W drzwach fińskiego 
domku, który gospodarze Ośrodka 

oddali nam do dyspozycji, stoi Ju­
lek i objaśnia, że zupka mleczna 
jest gotowa. Janusz założył się z 
nim w nocy w winiarni, że jeśli 
wstanie o piątej i ugotuje zupkę, 
to on, Zbierajewski, który od dziec­
ka zupek mlecznych nienawidzi, zje 
ją. Rzucamy w Plastusia butami, ale 
zasnąć się już nie da. Janusz gra­
moli się ze swojego materaca, idzie­
my więc asystować mu przy spoży­
waniu jego ulubionej potrawy. Kie­
dy kończy się posilać w przyczepie 
pojawia się przedstawiciel chłopców 
i zaprasza ekipę na śniadanie do 
restauracji „Napoleon”. Protestuje­
my tyle ile trzeba, głównie z uwa­
gi na dobre samopoczucie Tiaszego 
kolegi, który jest już po śniadaniu.

Knajpa nosi imię Napoleona, po­
nieważ podobno kiedyś tu przysta­
nął. W kilka tygodni później, zwie­
dzając dawny pałac cesarski w Te­
heranie, zatrzyma mnie strażnik- 
staruszek pilnujący cesarskich apar­
tamentów i biorąc konfidencjonal­
nie pod ramię szepnie prowadząc 
do jednej z gablot z wazami: — 
Niech pan na to spojrzy! Na wa­
zie w pełnej krasie generalskich 
epoletów, w charakterystycznej po­
stawie na koniu, stać będzie mały 
Korsykanin.

— To on i tutaj był? — żartuję.
— A jakże — odpowiada z całą 

powagą strażnik cesarski.
Ludziom zawsze najbardziej im­

ponowali mężowie stanu, którzy 
sprawiali rodzajowi homo sapiens 
najkrwawsze łaźnie. W tym jednak 
przypadku skłonni jesteśmy puścić 
w niepamięć wielkiemu Francuzowi, 
że jeździł niekoniecznie tam, gdzie 
go proszono. Jedzenie w „Napoleo­
nie” było dobre, obsługa gładką, 
naczyń nie musieliśmy zmywać — 
same korzyści.

Żegnamy się z gościnnym kierow­
nictwem Ośrodka i chłopcami pełni 
optymizmu na przyszłość. Po luksu­
sach domku fińskiego, pragniemy 
jednak znowu być u siebie. Przy­
zwyczailiśmy się już trochę do na­
szej przyczepy. Ruszamy z kopyta 
Po godzinie jesteśmy dokładnie vis 
a vis „Napoleona”. Julek pomylił 
ulice i objechaliśmy wkoło centrum 
miasta. Wynieśliśmy z tej przejażdż­
ki naukę, że po pierwsze nie musi­
my wysiadać, żeby zwiedzić miasto, 
po drugie, stwierdziliśmy, że tempo 
naszej jazdy zezwala nam na odczy­
tywanie cen artykułów w wysta­

wach sklepowych, więc 5 handel 
możemy prowadzić bez opuszczania 
naszego wehikułu.

W południe wychodzi słońce. Z 
dala widać zamek i czerwone dachy 
domów w Mikulov na granicy au 
striacko-czeskiej. Na stokach win 
nice. Wiatr biegnie wzdłuż drogi 
i pochyla zboża. Piękne widowisko. 
„Baroni” przymierza się z różnych 
stron z kamerą. Od tego momentu 
przestajemy dla niego istnieć razem 
ze swoimi funkcjami i jestestwem. 
Jesteśmy wyłącznie ruchomymi 
przedmiotami potrzebnymi do 
skomponowania obrazu. Widać jed­
nak nie statystowaliśmy najgorzej, 
bo wracając do przyczepy „Baron" 
podaje nam do wiadomości co my-, 
śli o sobie: „Witold Jabłoński w 
barach szeroki a w dole wąski”.

Podciągamy jeszcze trochę i uda- 
jemy się na poszukiwanie obiadu 
Mamy w sumie blisko 500 koron do 
wydania. Nie sądziliśmy, że uda nam 
się przejechać przez Czechosłowację 
w dwa dni, licząc w tym jeden 
dzień pobytu w Brnie. Kelner robi 
kwadratowe oczy, jak zauważa Ja 
nusz, kiedy zamawiamy po dwa 
pełne obiady i coś niecoś na prze­
kąskę. Dla zapewnienia równowagi 
organizmowi, po obiedzie wspinamy 
się uliczkami zamku. Trochę rene­
sansu, troche baroku, zamek wbu­
dowany jest nartiami w skały. 
Wspaniałe kute bramy. Pełno dzi­
kich zakątków.

Czesi puszczają nas przez granicę 
bez oporów. Kilka formalnych py­
tań, obejrzenie (z daleka) dwóch, 
trzech bagaży. Da jemy celnikom 
proporczyk. Dwa kilometry dalej 
granica neutralnego kapitalizmu. 
Austriak kręci głową na sprzęt „Ba­
rona”. Suma 169 tys. złotych, na ja­
ką oceniona jest wartość kamer, sta­
tywów, taśm itd., wvdaje się mu 
bardzo duża. Ma ochotę puścić nas. 
ale wyraźnie widać, że przeszkadza­
ją mu w tym jakieś nrzepisy. Oglą­
da na wszystkie strony listy odprń 
wy celnej w Cieszynie. Wreszcie 
macha ręką. Jeszcze pieczątka w 
w kronice nodróżv i jedziemy. O 
10-tej wiec rorem jesteśmy na przed­
mieściach Wiednia.
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NA RYNKACH tOWAROWYCH!

Ż
NIWA już mamy poza sobą, plony były na ogół dobre, ale 
i tak nie wystarczą na nasze potrzeby, bo — jak wiadomo — 
należymy do importerów zbóż (np. w roku ubiegłym sprowa­
dziliśmy m. in 1,9 min ton pszenicy, 0,6 min ton jęczmienia 
i 0,3 min ton kukurydzy). Stąd też sytuacja na światowych 
rynkach zbóż żywo nas interesuje. Zobaczmy zatem jak 

kształtowała się ona w ostatnim okresie i jakie wysuwa się'wnioski 
na najbliższą przyszłość.

PSZENICA

Jej ceny w roku 1971 po różnokierunkowych wahaniach ostatecznie 
w skali całego roku spadły o kilka procent dzięki dobrym zbiorom 
prowadzącym do ograniczenia popytu i nawet do wzrostu zapasów. 
A jak kształtowała się sytuacja w pierwszej połowie bieżącego roku 
i pa początku drugiego półrocza?

W Stanach Zjednoczonych (czołowy eksporter światowy, w ub. r. 17 min 
top) w I kwartale notowano stosunkowo nieznaczne wahania cen, z lekką 
przewagą tendencji spadkowych. I te tendencje przeważały jeszcze wyraźniej 
w II kwartale (wynikało to jednak nie tylko z relacji między podażą i popy­
tem, ale- również z powodów spekulacyjnych).

Z kolei w eksportowych cenach pszenicy w Kanadzie (drugi eksporter 
światowy, w ub. roku — 11 min t), notowanych w Winnipeg, w pierwszym 
kwartale br. przeważały tendencje zwyżkowe, co wiązało się m. in. z okreso­
wym ograniczeniem podaży, na skutek sprzedaży dość dużych ilości dla ZSRR. 
Mimo jednak tych tendencji — ceny pszenicy kanadyjskiej pozostały nadal 
niższe aniżeli przed rokiem i utrzymywały się na takim poziomie również 
w okresie n kwartału.

Sytuacja zmieniła się wraz z początkiem sezonu 1972/73, tj. w lipcu 
br., kiedy to zaczęto notować wyraźny wzrost cen pszenicy tak, że za­
częły przekraczać poziom sprzed roku. Wzrost ten był szczególnie sil­
ny na giełdzie chicagowskiej, co wiązano m. In- z zawarciem umowy 
na. długoterminowe dostawy do Związku Radzieckiego.

Najsilniej jednak na wzrost ten wpłynęły prognozy zmniejszenia 
zbiorów, pszenicy w nowym sezonie. Trzeba tu bowiem przypomnieć, 
że światowe zbiory w sezonie 1971/72 były rekordowo wysokie. 
W pierwszych miesiącach bieżącego roku spodziewano się jeszcze, że 
sezon 1972/1973 może przynieść podobnie wysokie zbiory, ostatnie 
jednak doniesienia zapowiadają spadek zbiorów (spowodowany m. in. 
ałabym urodzajem w Stanach Zjednoczonych i Związku Radzieckim 
acaz suszą w Australii i Indiach).

W rezultacie konkretne notowania cen ważniejszych rodzajów pszenicy 
(w transakcjach natychmiastowych) kształtowały się przed rokiem, przed mie- 
Mącem i w ostatnich dniach • następująco (w centach za buszel):

Rodzaj Miejsce notowania
Bed Winter nr 2 Chicago
Red Spring nr 1 Winnipeg
Pin. Manitoba nr 3 Winnipeg

Jeśli przewidywania spadku światowych zbiorów w sezonie 1972/73 
aprawdzą się (co jest prawdopodobne) — wtedy rzecz jasna należy się 
spodziewać dalszego wzrostu cen. Tym bardziej, że popyt ze strony 
większości importerów rośnie i należy się spodziewać dalszego jego 
zwiększenia.

ŻYTO

To zboże w międzynarodowych obrotach odgrywa znacznie mniejszą ■ 
rolę niż pszenica, ale nas jako czołowego obok ZSRR producenta 
w świecie — również i ono żywo interesuje. Ubiegły rok kalendarzo­
wy, na skutek dobrych urodzajów, przyniósł obniżkę światowych cen 
żyta o kilkanaście procent. Natomiast w roku bieżącym po początko­
wym wzroście zaczęto notować tendencje spadkowe, a potem znowu 
wzrost, tym razem już silny.

I tak w I kwartale ceny żyta w Winnipeg wykazały lekki wzrost, na po­
czątku II kwartału przekroczyły one poziom sprzed roku, ale potem zaczęły 
one znów spadać tak» że w czerwcu były o ok. 10 proc, nizsze aniżeli przea 
rokiem. W ciągu lipca natomiast zaczęły przeważać tendencje wzrostowe, któ­
re, wyraźnie umocniły się w sierpniu. I w rezultacie ostatnio notowano ju 
ceny o kilkanaście procent wyższe aniżeli przed rokiem.

Konkretnie zaś przed rokiem, przed miesiącem i ostatnio ceny żyta wy­
nosiły (w centach za buszel):

Miejsce notowania 18.vm.71 18.vn.72 18.vm.72

Winnipeg 99 192 111

' Ze względu na mały, udział żyta w handlu międzynarodowym war 
hania jego cen w niewielkim stopniu zależą od przewidywanych 
zbiorów (a wiadomo, że w Ameryce Północnej i Europie zachodniej 
obszar uprawy tego zboża maleje, zaś szacunki zbiorów w-ZSRR 
. w Polsce są jeszcze fragmentaryczne). W dużym natomiast stopniu 
ceny te zależą od kształtowania się na rynkach międzynarodowych 
cen innych zbóż.

JĘCZMIEŃ

•/'•Ceny tego zboża pastewnego, mocno wywindowane w. górę w roku 
1970 na skutek nieurodzaju, w roku ubiegłym dzięki znacznej popra­
wie plonów i dużej podaży zmalały o kilkanaście procent. Natomiast 
rok bieżący początkowo nie przyniósł tu istotniejszych zmian,, potem 
zaś — wyraźny wzrost.

W I kwartale cena jęczmienia kanadyjskiego wzrosła, lecz pozostała niższa 
aniżeli przed rokiem. I na tym samym poziomie utrzymała się przez n Kwar­
tał. Potem natomiast, m.in. pod wpływem ożywienia popytu (duże zakupy ze 
strony ZSRR), ceny te zaczęły wyraźnie rosnąć.
Stąd też ceny jęczmienia - kanadyjskiego kształtowały się (w centach za bu- 

azel) następująco:
Miejsce notowania 18.VIII.71 18.VH.72 18.VHI.72

Winnipeg 109 113 119

Szacunki, zbiorów bielącego sezonu są jeszcze dyskusyjne- Wiadomo 
już, że areał upraw jęczmienia w północnej Ameryce zmalał, w za­
chodniej Europie wzrósł, plony zaś zależeć będą od kształtowania się 
warunków atmosferycznych.

OWIES

To zboże w ubiegłym roku dzięki wysokim zbiorom staniało szcze­
gólnie silnie. I w pierwszym półroczu br. jego ceny nie wykazywały 
większych wahań, potem natomiast pod wpływem ogólnego ożywienia 
popytu zaczął .się powolny wzrost.

Mówią o tym następujące notowania (w centach za buszel):
Miejsce notowania 18.VHI.71 18.vn.72 18.vm.72

Winnipeg 69 71 76

Również i na rynku tego zboża obecnie notuje się dalsze tendencje 
wzrostowe spowodowane ogólnym ożywieniem popytu.

KUKURYDZA

' 'Jej ceny podczas ubiegłego roku kalendarzowego dzięki dużemu 
-wzrostowi podaży pilnie spadły, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 

: (ćzoło.wy - wy twórca dający około połowy światowej produkcji). Rok 
bieżący natomiast charakteryzował' się różnokierunkowymi wahania­
mi, które w końcu nie doprowadziły jednak do wyraźniejszych zmian 
cen. .

W I kwartale notowano w Chicago minimalny wzrost, zaś H kwartał przy­
niósł-nieznaczny spadek i w końcu czerwca ceny były nadal niższe o 20 proc, 
aniżeli przed rokiem. Z kolei w ostatnich tygodniach zaczęły przeważać ten­
dencje wzrostowe.

Konkretne notowania przedstawiały się następująco (w centach za buszel):
Rodzaj Miejsce notowania 18.VIH.71 18.VH.72 18.VIII.72

Żółta nr 2 Chicago 133 129 130

Jeśli chodzi o przewidywania zbiorów w bieżącym roku — wstępne 
prognozy mówią o spadku zbiorów w Stanach Zjednoczonych. Zapo­
trzebowanie zaś wzrosło m. in. na skutek dużych zakupów ze strony 

• Związku Radzieckiego i innych nabywców, co wiąże się z intensyfi­
kacją gospodarki hodowlanej. Ponieważ jednak Stany Zjednoczone 
dysponują jeszcze poważnymi zapasami kukurydzy z poprzedniego 
sezonu — zmiany w relacji podaży i popytu mogą tu nie doprowa­
dzać do wyraźniejszego wzrostu cen.

*

Jak widać — na międzynarodowych rynkach zbóż jeszcze odczuwa 
się skutki stosunkowo obfitej zeszłorocznej podaży i w połowie roku 
niemal wszystkie ceny kształtowały się niżej od poziomu notowa­
nego przed rokiem. Potem jednak, wobec perspektywy niższych zbio­
rów przy równoczesnym ożywieniu popytu (związanym zwłaszcza 
z intensyfikacją hodowli) zaczęły wyraźnie przeważać tendencje 
wzrostowe i wszystko wskazuje na to, że tendencje te będą 
występowały również w najbliższych miesiącach. Dla Polski, jako 
importera zbóż, nie są to oczywiście tendencje korzystne.
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18.VIH.71 18.VH.72 18.Vin.72
144 153 178
175 172 184
168 165 177

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Zjednoczeniu Budownictwa zaobser­
wowano nie oglądany od lat napływ 
młodych pracowników do przedsię­
biorstw budownictwa ogólnego, 
dawniej omijanych z daleka. Nie 
kryją oni przyczyn swego zaintere­
sowania: słyszeli, że zjednoczenie 
wysyła do pracy przy budowie ze­
społu obiektów dla ośrodka przyro­
doleczniczego w Liineburgu (NRF). 
„Owszem, wysyła, ale najlepszych" 
— odpowiadają w przedsiębiorstwie. 
„To i my możemy być najlepsi”.

Zdarza się też. że samo kierow­
nictwo przedsiębiorstwa blaga w 
„Budimexie”, aby zebrać kilku maj­
strów z ich budowy j wywieźć za 
granicę, co z miejsca podreperuje 
prestiż owej odpowiedzialnej, a tra­
cącej na atrakcyjności funkcji

EMBARGO

Jednakże w tej dziedzinie działa­
nia . ,;Budimex” me może poczynać 
sobie całkiem dowolnie Isfniieją 
obszary i przedsiębiorstwa obłożo­
ne niemal hermetycznym embar­
giem na wywóz fachowców, nie­
zbędnych na miejscu ze względu na 
nasilenie robót budowlano-montażo­
wych. Takim jest niemal bez 
przerwy rejon-warszawski: zadania 
budowlanych są tu z reguły wyśru­
bowane ponad kadrowe możliwości! 
Aktualnie nie wolno też wysyłać lu­
dzi z woj. bydgoskiego i woj. kato­
wickiego, gdzie jest duża koncen­
tracja inwestycji przemysłowych. 
„Budimex” (pozostający w resorcie 
budownictwa) otrzymuje z Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych okresowe 
wykazy zarówno tych zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, z których nie 
można czerpać pracowników, jak 
i tych, które nie są przeciążone ro­
botą lub też nie kroją im się więk­
sze zadania na najbliższe lata.

Plany budownictwa w rozbiciu na 
regiony i poszczególne lata nie przy­
pominają linii idealnie prosto pną- 
cej się do góry; raczej zygzak. Jed­
nakże na lata chude nie wskazane 
jest rozpuszczanie załogi do domu. 
W każdym przedsiębiorstwie wie­
dzą, że najtrudniej jest odtworzyć 
właśnie „ludzką” część potencjału 
wykonawczego. Kiedy po okresie 
zastoju przychodzi znów okres spię­
trzenia prac — łapie się ludzi na 
siłę zwerbowanych, przyucza ich. a 
później — niesłychanie knoci ro­
botę.

Spyta ktoś: dlaczego więc w la­
tach chudych nie wysłać załogi z 
Rzeszowszczyzny czy Białostocczy­
zny, zamiast do Liineburga i Kilo- 
nii — do Warszawy, Bydgoszczy lub 
na Śląsk, tam, gdzie aktualnie naj­
bardziej brakuje ludzi? Po prostu 
dlatego, że do wędrownego życia 
i przerzutów z miejsca na miejsce 
przysposobione są tylko załogi 
przedsiębiorstw specjalistycznych ty­
pu „Mostostal” czy „Energomontaż”. 
Natomiast w zregionalizowanych 
przedsiębiorstwach budownictwa 
ogólnego większość stanowią chłopi- 
-robotnicy. Podobnie w niektórych 
„przemysłówkach” o charakterze re­
gionalnym, jak Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego „Pu­
ławy”, skąd pracownicy budują 
aktualnie fabrykę kwasu siarkowe­
go w Magdeburgu, czy Przedsiębior­
stwo Budowy Huty im. Lenina — 
zatrudniające czasowe nadwyżki we 
wspomnianym Ilmenau. Ci ludzie 
mają dwa warsztaty pracy: rolę 
i budownictwo. I szczerze mówią, 
że się im musi zdecydowanie opła­
cać dwuletnie rozstanie z jednym 
z tych warsztatów — z ziemią. Do 
Bydgoszczy raczej by się nie wy­
brali...

Żeby mieć świadomość skali zja­
wiska „nasi budują za granicą” war­
to wiedzieć, iż pracuje ich tam do 
10 tys., co przy milionie osób za­
trudnionych w budownictwie uspo­
łecznionym w Polsce — stanowi 
niecały procent.

NIE WYZBYWAĆ SIĘ 
MATERIAŁÓW

Ale ludzie to nie cały potencjał 
budownictwa, są jeszcze maszyny 
i materiały, a ściślej... nie ma ma­
szyn i materiałów budowlanych ty­
le, ile potrzebuje kraj. Ten argu­
ment, najsilniej bodaj kontrujący 
możliwości i sens budowlanego eks­
portu, był aktualny do dnia 7 stycz-

ŻA GRANICĄ PISZĄt
0 W ' radzieckim miesięczniku 

WOPROSY EKONOMIKI (w nr 6) 
ukazał się artykuł J. Kominowa 
pod tytułem: „Planowo zarządzający 
charakter współpracy krajów 
RWPG”. Zamieszczamy tłumaczenie 
fragmentów tego artykułu;

Nieprzypadkowo burżttazyjnl krytycy 
socjalistycznej integracji ze szczególną 
zaciętością atakują tezę o kierowaniu, 
o regulowaniu, o planowym charakterze 
socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Usiłują oni wykazać, że międzynarodo­
we powiązania gospodarcze w ogólności 
blorąc, i krajów RWPG w szczególności, 
mogą nosić tylko charakter rynkowy, że 
objęcie zasadami planowania powiązań 
międzynarodowych jest jakoby niemożli­
we.

W ostatnich latach w ZSRR i Innych 
krajach RWPG przeprowadzono znaczne 
prace dla udoskonalenia wewnątrzpańst­
wowych mechanizmów gospodarczych — 
systemów zr-rządzania, planowania i sty­
mulowania gospodarczego. Doskonalenie 
tych mechanizmów nie jest jednorazo­
wym przedsięwzięciem, lecz dynamicz­
nym procesem rozwiązywania problemów 
wysuwanych przez samo życie, rozwoju 
leninowskich zasad socjalistycznej go­
spodarki. Jednocześnie poszukuje się le- 
pszych metod i form organizacji społe­
cznej gospodarki, zapewniających wzrost 
jej efektywności ekonomicznej. Wzajem­
ne zapoznawanie się (między bratnim! 
krajami) z doświadczeniami w tej dzie­
dzinie — pozwala uniknąć powtarzania 
omyłek, podsuwa sprawdzone w trybie 
eksperymentu j w praktyce właściwe 
rozwiązania.

Oto dlaczego, przyjąwszy kompleksowy 
Program dalszego pogłębiania i dosko­
nalenia współpracy oraz rozwoju socja­
listycznej integracji gospodarczej Krajów 
członkowskich RWPG, kraje te uzgod­
niły, że będą systematycznie przeprowa­
dzać wymianę doświadeżeń odnoszących 
się do doskonalenia systemów planowa­

nią 1972 roku, czyli do czasu uka­
zania się uchwały Rady Ministrów 
nr 6/72 w sprawie zasad eksportu 
budownictwa.

Uprzednio zasadą było, te budowlani 
mają napędzać dewizy do państwowej 
kasy, natomiast ani rubla, ani dolara 
wydać im na własną reke nie wolno. 
Rezultat był taki, żeśmy z Polski targali 
żwir do Libii (choć można było budo­
wać w Barce przy pomocy „skruszo­
nych" okolicznych gór), a kłopoty 
z frachtem potrafiły sparaliżować roboty 
na wiele tygodni. Do CSRS, na budowę 
cukrowni w Hrochuv-Tynec woziliśmy 
nawet tuje zdobiące teraz jej teren. „Stą­
pa pani po polskiej ziemi" mówiono ml 
bez żadnej przesady, gdy byłam tam na 
uroczystościach przekazania cukrowni 
czeskim użytkownikom. Faktycznie — 
asfalt, płytki chodnikowe, nawet piasek 
był z Polski. Wszystko — od czubka 
komina po podziemne instalacje.

Dopiero wspomniana uchwała da- 
je eksporterowi i generalnemu wy­
konawcy możliwość decydowania, 
jakie wydatki opłaca się ponieść na 
miejscu, co, gdzie i za jakie pienią­
dze kupić, aby uzyskać maksymalne 
efekty — które dotychczas umniej­
szane były m. in. kosztami transpor­
tu materiałów. Zarazem wykonawca 
i eksporter prowadzić mogą polity­
kę ochronną w stosunku do mate­
riałów szczególnie w kraju defi­
cytowych i nie ogałacać rynku we­
wnętrznego. Przy zawieraniu trans­
akcji eksporter coraz częściej sta­
wia warunek: „zbudujemy, ale do­
starczycie cementu, płytek ścien­

nych i podłogowych, kamionki, pa­
py” (z rozmów z CSRS). „Zwiększy­
my wam zakres robót, ale dacie ele­
menty, lekkie konstrukcje stalowe, 
cement” (z rozmów z NRD). „Po­
móżcie w budowie elektrowni!” 
„Owszem, ale płacicie cementem” 
(telefoniczna rozmowa z NRD). W 
tym roku NRD powinna nam do­
starczyć materiałów budowlanych za 
4 min zł dew. (kaolin, cement, płyt­
ki ceramiczne). Ta tendencja wy­
raźnie się dynamizuje: w 1971 r. 
otrzymaliśmy z NRD 26 tys. m kw. 
lekkich konstrukcji stalowych, w 
tym roku ich import stamtąd (wią­
zany z eksportem budownictwa) wy­
niesie już 600 tys. m kw.

Notabene — przytoczone wyżej. rozmo­
wy stały się możliwe w momencie, gdy 
eksport budownictwa przestał być przed­
miotem porozumień rządowych, doko­
nywanych na wysokim szczeblu, a zszedł 
niżej, w sferę roboczych praktyk han­
dlowych.

Jak widzimy, eksport budownic­
twa nie tylko nie musi ogałaeać 
kraju z materiałów budowlanych, 
ale może dopomóc w ich uzyskaniu. 
Szkoda, że w rozmowach z CSRS 
i NRD nie słyszy się nic o elemen­
tach oraz urządzeniach służących 
wykańczaniu mieszkań, o mate­
riałach instalacyjno-zbrojeniówych. 
skoro te, obok cementu, w zasad­
niczy sposób ograniczają tempo 
wzrostu budownictwa mieszkanio­
wego.

CZUŁE MIEJSCE: NARZĘDZIA

Wspomniana uchwała daje też du­
że możliwości wzmocnienia nasze­
go potencjału w dziedzinie maszyn 
i urządzeń , budowlanych. Jak wia­
domo, choćby z podsumowania 
transakcji na ostatnich Międzyna­
rodowych Targach Poznańskich — 
jesteśmy • poszukiwanym producen­
tem żurawi, koparek i spychaczy. 
Natomiast brakuje nam stale elek­
tronarzędzi, a nawet dobrych narzę­
dzi prostych — budowlani pracują-

nia 1 zarządzania gospodarką narodową, 
na podstawie leninowskich zasad socja­
listycznego gospodarowania.

Obecnie można stwierdzić, że w kra­
jach RWPG istnieją określone wspólne 
kierunki w zakresie doskonalenia wew­
nątrzpaństwowych mechanizmów gospo­
darczych, a przede wszystkim ijlanową- 
nia. We wszystkich krajach RWPG wzra­
sta rola perspektywicznego planu gospo­
darczego i poprzedzających planowanie 
— prognoz gospodarczych. Doskonalenie 
planowania realizowane jest Jednocze­
śnie i we wzajemnym powiązaniu z do­
skonaleniem systemów zarządzania i sty­
mulowania ekonomicznego. W planowa­
niu gospodarczym kraje RWPG w co­
raz większym stopniu wykorzystują 
dźwignie skonomlcznę. Wszędzie zwra­
ca się uwagę na planowanie wskaźni­
ków efektywności ekonomicznej produ­
kcji społecznej, jakościowych rezultatów 
działalności gospodarczej.

Obiektywne różnice w poziomach roz­
woju gospodarczego, poziomach .życia lu­
dności, struktur gospodarczych i szereg 
innych ' ważnych okoliczności pozwalają 
twierdzić, że poszczególne aspekty re­
form gospodarczych w krajach RWPG, 
konkretne formy, metody i instrumenty 
zarządzania, obiektywnie biorąc, mogą 
różnic się od siebie i w rzeczy samej 
różnią się.

Różnice te Jednakże nie powinny na­
ruszać rzeczy głównej — umacniania 
podstaw socjalizmu, .jego zalet jako pla­
nowego systemu gospodarowania. Refor­
my powinny umacniać socjalistyczną In­
tegrację gospodarczą, pomagając we 
wprowadzaniu rozrachunku gospodarcze­
go'- w każdym ogniwie wewnątrz kraju 
(między przedsiębiorstwami i minister­
stwami, przemysłem 1 handlem zagra­
nicznym) oraz między organizacjami go­
spodarczymi, (włącznie z. organizacjami 
handlu zagranicznego) różnych, krajów.

Gospodarka -każdego z krajów RWBU 
— to zarządzany, skomplikowany sys­
tem. Wspólnota :krajów RWPG — to je­
szcze większy i bardziej skomplikowa­
ny system, a nie po prostu całość kra­

cy w NRD wożą stamtąd całe wa­
lizki zwykłych -kielni. Urządzenia do 
produkcji elementów betonowych są 
wciąż bardzo słabe, nie mamy też 
nowoczesnych środków do transpor­
tu (zwłaszcza pionowego) masy , be­
tonowej itp, Obecnie istnieje kon­
kretna szansa podreperowania się 
w tym względzie, gdyż budownic­
two — dzięki eksportowi zdobywa 
własne środki dewizowe na zakup 
potrzebnych maszyn i urządzeń.

W uchwale czytamy: „Resorty realizu­
jące zadania w zakresie eksportu bu­
downictwa mają prawo do wydatkowa­
nia na rozwój potencjału budownictwa 
1 przemysłu materiałów budowlanych 25 
proc, uzysku dewizowego realizowanych 
transakcji eksportu budownictwa".

Fundusz ten jest dzielony w spo­
sób następujący: 20 proc, pozostaje 
do dyspozycji ministra resortu nad­
zorującego generalnego wykonawcę, 
20 proc, otrzymuje do dyspozycji dy­
rektor zjednoczenia, któremu pod­
lega ów wykonawca, zaś 60 proc. — 
dyrektor' tego przedsiębiorstwa, z 
tym że winien • on uwzględnić po­
trzeby dostawców j podwykonaw­
ców, proporcjonalnie do ich wkła­
du w realizację kontraktów.

Zakupy z tego funduszu odbywać 
się mogą całkowicie poza planem 
importu, tak więc staną się niejako 
„ubocznym produktem” eksoortu bu­
downictwa. Z tym. że efekt będzie 
zasadniczy, nie uboczny.

Warto tu jeszcze dodać, a naleciały, 
maszyny 1 urządzenia budowlane, także 
środki transportu, które pozostaną po 
zakończeniu zagranicznej budowy 1 były 
zakupione w ciężar jej kosztów — stają 
się. również własnością eksportera lub 
generalnego wykonawcy - na warunkach 
przewidzianych w‘umowie zawartej mię­
dzy nimi. Czyli jeszcze i tą drogą na­
stępuje dozbrojenie techniczne naszych 
przedsiębiorstw.'

Budowy zagraniczne stanowią za­
razem rodzaj poligonu doświadczal­
nego, na którym nasi rzemieślnicy 
i personel inżynieryjno-techniczny 
zapozna ją > się ze sprzętem budowla­
nym, z nowym? narzędziami itp. 
Wyłowione zostają w ten sposób 
najbardziej udatne maszyny i na­
rzędzia, a przede wszystkim te, któ­
re zdadzą.egzamin, w codzienney ro- 
bocię. Nieraz zdarzało się, że zaku­
pywane były”'efektowne technicznie 
urządzenia, ale akurat nie najpo­
trzebniejsze i później próżnowały.

Gdy rozmawiałem z robotnikami w 
Magdeburgu na wspomnianej już budo­
wie fabryki kwasu siarkowego, zwrócili 
oni uwagę na zwykłe skrobaczki uży­
wane przez niemieckich’ lastrykarzy — 
fabrycznie wykonane, trwale. „Myśmy 
używali żyletek zatkniętych na kiju."

W Liineburgu budowa została wy­
posażona w najnowocześniejszy 
sprzęt, 'm. iii., całkowicie zradiofo- 
niźowana (łączność bezprzewodo­
wa). Tego rodzaju wzmocnienie po­
tencjału przedsiębiorstw budowla­
nych ' — to nie tylko zdobywanie 
umiejętności, posługiwania się sprzę­
tem supęrklasy. To dźwiganie w 
górę kultury pracy i kultury ogól­
nej pracowników, którzy narzędzia 
wysokiej jakości uczą się szanować. 
Na budowie panuje niezwykły po­
rządek.

ROŚNIE KADRA
, I... KONKURENCJA

■ Ludność Liineburga zwróciła się do 
Władz miejskich z prośbą, aby w parka­
nie Otaczającym plac budowy zrobione 
Zostały okienka: „ciekawi jesteśmy, jak 
Polacy pracują!" ,A ponieważ ojcowie 
miasta należą do partii rządzącej, zain­

jów . i ich gospodarek. Jeśli każdy kraj, 
który wchodzi w skład Wspólnoty, jest 
planowo zarządzanym krajem, to i sy­
stem w całości, nie może być innym, 
jak' tylko'systemem planowo rozwijają­
cym się i zarządzanym, opierającym się 
na umocnieniu 1 synchronizacji powią­
zań wszystkich swych części składowych 
w celu zapewnienia korzyści ekonomicz­
nych dla każdego z integrujących się 
krajów i wspólnoty krajów RWPG w ca­
łości.

Na lamach, miesięcznika PLA- 
NOVANE HOSPODARSTVI (Nr 5/ 
72) inż. inż. M. N-slAdek i J. Votava 
z Banku Państwowego Czechosło­
wacji niszą o metodach, stosowanych 
przy ocenie celowości decyzji inwes­
tycyjnych.

Autorzy ' ci wprowadzają tutaj pojęcie 
„kierowany wybór inwestycji”, okre­
ślające sposób podejmowania decyzji 
Inwestycyjnych zgodny z obowiązującą 
metodyką sporządzania. planów pań­
stwowych. Przy dokonywaniu kierowa­
nego wyboru Inwestycji uwzględnia się 
zarówno kryteria kompleksowej efek- 
tywnoścl jak możliwości finansowe, de­
wizowe" 1 materiałowe oraz warunki 
przyszłego funkcjonowania obiektu. 
Aby ten skomplikowany proceder kom­
pleksowej. . oceny dawał rezultaty, nie­
zbędny ' jest cały system wskaźników 
i kryteriów. ' '

Od 1966 r. Inwestor zobowiązany jest 
uwzględniać wskaźniki podstawowe, 
które zwięźle sformułować można na­
stępująco: 1) dochód obliczony ńa pod­
stawie zysku globalnego lub czystego; 
2) długość okresu amortyzacji; 3) ■ o- 
placalność produkcji eksportowej obli­
czona w rublach- transferowych 1 dola­
rach..

Doświadczenie -w zakresie kierowane­
go wyboru inwestycji oraz analiza in­
westycji w toku lub zakończonych do­
wodzą, te planowane wskaźniki efek­
tywności' nie' są . przestrzegane. Inwestor 
z reguły wylicza,, i proponuje wskaźni­
ki efektywności według, optymistycz­
nych danych • szacunkowych., .podczas 
gdy praktyka wskazuje, że .nąleżałoby 
uwzględniać wariant pesymistyczny.

Tak np. z analizy 60 ■ obiektów .Inwe­
stycyjnych wybranych w-1947 r.’«do roz­

teresowanej warszawa,kontaktów na linii Bonn „a

;iadz sami Sierdzili - budowa prowa­
dzona Jest wzorowo.

Zresztą jest to opinia, którą po­
wtarzają wszyscy inwestorzy 
toczni. To ważne, gdyż na 
wym rynku budowlanym prowadzi 
się sporo pracy, ale też istnieje kon­
kurencja. o czym mniej wiemy, 
dzac. iż takiej „czarnej roboty po­
dejmujemy się dlatego, bo inni jej 
nie chcą brać. Otóż z analiz Prz®- 
prowadzonych przez dr Annę Lipiń­
ską z Instytutu Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego wynika, ze 
największym na świecie eksporte­
rem obiektów i usług budowlanych 
jest... Wielka Brytania, która pierw­
sza zrozumiała, jak opłacalny jest 
eksport budownictwa. Wartość ..kon­
traktów brytyjskich w 1969 r. wy-- 
nosiła już 34 proc, ogólnej (znanej) 
wartości kontraktów. Na drugim 
miejscu była NRF (8 proc.), po 
3 proc, tego eksportu przypadało na 
Francję i Stany Zjednoczone. Oczy­
wiście dr Lipińska podkreśla nale­
żytą organizację i wysoki poziom 
tych usług, świadczonych przecież 
przez kraje wysoko rozwinięte.

Również wśród państw obozu _ so­
cjalistycznego mamy narastającą 
konkurencję. Na rynek czechosło­
wacki wchodzą Węgrzy, w coraz 
większej liczbie krajów budują Ju­
gosłowianie. Mamy nadal wielką 
szansę umacniać swoją pozycję vz 
tej dziedzinie, kierując część mło­
dych ludzi — podejmujących w naj­
bliższych latach naukę zawodu 
i pracę — właśnie do budownictwa 
z wyraźnym podkreśleniem możli­
wości wyjazdu na zagraniczny pla* 
budowy. To wciąż jest atrakcją.

POTRZEBNE BADANIA
Niepowodzenia na pierwszych bu­

dowach eksportowych, jak osiedle 
w Barce czy port w Famaguścią 
przesądziły o opinii, że eksport- bu­
downictwa jest nieopłacalny. Tym­
czasem aktualne badania, o których 
informuje dr Lipińska wykazują, że 
przeciętny wskaźnik kursu wyniko­
wego finansowego, według stanu 
realizacji kontraktów dotyczących 
eksportu budownictwa na dzień 
31.XII.1970 r., był lepszy niż ana­
logiczny wskaźnik dla całości nasze­
go eksportu i dla eksportu maszy-' 
nowego. Ponieważ kryterium opła­
calności transakcji w eksporcie bu­
downictwa — wedle wspomnianej 
uchwały — ma być zysk, czyli róż­
nica między ceną transakcyjną, a 
sumą kosztów krajowych i zagra­
nicznych — obliczono dodatkowo, 
iż na koniec 1970 r. eksport budow­
nictwa dokonany i realizowany 
przez CHZB „Budimex” — dawał 
przeciętnie około 20 proc, zysku.

Obliczenia i analizy są zresztą 
prowadzone w bardzo skromnym 
zakresie, na miarę... nie istniejącej 
bazy badawczej. W Instytucie Ko­
niunktur i Cen zajmuje się ekspor­
tem budownictwa... Vs osoby: dr Li­
pińska' prowadzi jeszcze inne tema­
ty- .W. „^y4inie?lę”_ jest niewielki 
zespół analiz i kalkulacji, od które­
go nie można zresztą żądać peł­
nego obiektywizmu.

A przecież szersza praca badawcza jest 
tu niezbędna. Na wiele pytań należało­
by znaleźć odpowiedź. Jakie roboty 
i obiekty najbardziej nam się opłacają? 
W jakich powinniśmy się specjalizować? 
Jakie formy organizacyjne .przyjąć przy 
realizacji? Czy najlepiej prowadzić ca­
łość robót, oddając kompletny obiekt, 
czy być podwykonawcą czy wreszcie 
pracować na „mieszanym” placu bu­
dowy?

Z dotychczasowych kontraktów 
wynika, że imamy się wszystkiego. 
Budujemy chłodnie, kominy, bazy 
paliw, stacje uzdatniania wody, fa­
bryki papieru, porcelany, cukrow­
nie, elektrownie, huty szkła, tkalnie, 
jazy, drogi, dzielnice przemysłowe 
i miasta, montujemy rurociągi, ga­
zociągi i generatory. Może to me 
jest złe, bo taka rozmaitość prac i 
kontraktów pozwala zgromadzić do­
świadczenia i rozejrzeć się w sy­
tuacji. Jednakże cała ta wiedza do­
piero wówczas zaowocuje, kiedy 
weźmie się ją na. warsztot badaw­
czy, aby wysnuć wnioski kształtu­
jące przyszłe poczynania.

IRENA SCHOLL

poczęcia w 1968 r. wynika, te koszty 
preliminowane wzrosły o 15 proc., czas 
trwania budowy przedłużył się mini­
malnie o 2 miesiące, -a maksymalnie 
o 2 lata, zaś okres amortyzacji — o 46 
proc. Wzrosły także w stosunku do pla­
nu koszty własne produkcji w skali 
rocznej, mniejsza natomiast od plano­
wanej była produkcja na rynek krajo­
wy.

W toku kierowanego wyboru Inwesty­
cji na lata 1971 1.1972 Bank Państwowy 
Czechosłowacji ocenił zgłoszone do. pla­
nu obiekty kompleksowo, uwzględnia­
jąc także zapotrzebowanie na kredyt 
Inwestycyjny, środki dewizowe Itp. Me­
toda. którą się posługiwano, wprowadza 
pojęcie kompleksowej efektywności Ja­
ko ogólnej oceny efektywności inwe­
stycji w myś! wspomnianych już wska­
źników obowiązujących przy kierowa­
nym wyborze inwestvcjl rozszerzonej o 
kryteria bankowe (spłata kredytu, sto­
sunek środków własnych do kredytów 
I dotacji), wskaźniki ekonomiczne i tech­
niczne (wydajność, rentowność, okres 
osiągnięcia planowanych parametrów) o- 
raz specjalne wskaźniki opłacalności 
eksportu.

Na podstawie analizy obiektów zglo- 
szonych do kierowanego wyboru inwe­
stycji opracowano wartości normatyw­
ne wymienionych wskaźników. Norma­
tywy te opracowano w dwóch warian­
tach: Jedna w celu ustalenia stopnia 
efektywności wszystkich obiektów b«ż 
względu na branżę na podstawie Jedno­
litych wartości i drugi - dla poszcze­
gólnych branż z uwzględnieniem ich specyfiki.

Wyniki oceny efektywności obiektów 
zgłoszonych do kierowanego wvboru In­westycji w 1972 r. dowodzą, że uż“a 
metod» oceny kompleksowej: efektyw­
ności przy pomocy wskaźnika zbiorczego 
(modułu kompleksowej efektywności) . a0”1™ efek^!
ność obiektów 1 ustalić odpowiednia 
gradację. Metoda Jest prosta i Mar­
to na obiektywnych zasadach.

Jeżeli Jeden ze wskaźników szczegóło­
wych obliczony jest na podstawie‘niewła­
ściwych danych wstępnych, nie wpływa 
to w większym stopniu na ogólny w- 
"I*. A, ,ktń7m decyduje większość 
wskaźników, lepsze» lub gorszych) ?6d 
wartości normatywnych;. . •’ -



TRUDNOŚCI 
EKSPORTU 
DO W. BRYTANII

3AN VOELLNAGEL

W
 ŚRÓD rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych W. 
Brytania zajmowała do 
1970 r. pierwsze miejs­
ce pod względem war­
tości obrotów handlo­

wych z Polską. Dopiero w ostat­
nich latach NRF oraz Włochy wy­
przedziły W. Brytanię jako odbior­
cy polskich towarów. Nadal jednak 
W. Brytania jest dla nas ważnym 
partnerem.

W polskim eksporcie do W. Bry­
tanii czołową pozycję zajmują do­
tąd produkty rolno-spożywcze, któ­
re przez szereg lat stanowiły ponad 
60 proc, tego eksportu. Powyższy 
udział spad! ostatnio do około 40 
proc., ale ciągle jeszcze towary rol­
no-spożywcze stanowią szereg pew­
nych pozycji o regularnym zbycie 
w ramach przyznawanych przez W. 
Brytanię corocznie kontyngentów.

bowiem jego utrzymanie zależy od 
wielu jeszcze nieznanych rozstrzyg­
nięć szczegółowych, zarówno w ro­
kowaniach W. Brytanii z Komisją 
EWG jak i w bezpośrednich roko­
waniach polsko-brytyjskich.

Jednak na podstawie danych o 
dotychczasowym spożyciu i nad­
wyżkach eksportowych krajów 
EWG wiadomo już, że np. ich rynek 
mięsa Wieprzowego będzie samowy­
starczalny. Tym samym zagrożone 
jest poważnie utrzymanie eksportu 
polskiego bekonu, który stanowił w 
latach poprzednich do 30 proc, war­
tości naszego eksportu do W. Bryta­
nii. Już obecnie jego kontyngent zo­
stał poważnie zmniejszony, a dalsze 
kontyngenty będą zależały od umów 
specjalnych, których należyte wyne­
gocjowanie stanowi obecnie najważ­
niejsze zagadnienie dla przyszłości 
rozwoju polsko-brytyjskich stosun­
ków handlowych.

Oto średnioroczna wartość w mid zl
najważniejszych artykułów rolno-spożyw- 
czych w polskim eksporcie do W. Bry­
tanii lat ostatnich:

bekon 137,3
masło 40,9
szynki 1 łopatki 19,2
konserwy wieprzowe 17,1
cukier 12,6
konserwy cielęce 10,2
warzywa świeże i konserwy 9,2
mączka ziemniaczana I syrop «,6
owoce świeżo i mrożone 5.1
wędliny 4,1
olej rzepakowy 3,2

Zresztą nie tylko wysokość kontyngen­
tu stanowić będzie o możliwości ekspor­
tu polskiego bekonu. W systemie rol­
nym EWG import żywności do tego ob­
szaru zależy przede wszystkim od usta­
lenia opłat wyrównawczych 
spełniających rolę dodatkowego cła im­
portowego. Jeżeli podwyżka spowodo­
wana tymi opłatami podniosłaby cenę 
polskiego bekonu ponad ogólny poziom 
cen artykułów rolnych w W. Brytanii, 
które też wzrosną w związku z jej przy­
stąpieniem do EWG, to polski bekon 
miałby trudności z utrzymaniem się na 
rynku brytyjskim.

Od 1 stycznia 1973 roku Wielka
Brytania zostanie jednak, członkiem 
EWG i choć przewidziano pięciolet­
ni okres przejściowy na przystoso-

Najlepszym rozwiązaniem dla 
mania pozycji polskiego bekonu

utrzy- 
byłoby

wanie do nowego systemu już
od początku będzie obowiązywała 
W. Brytanię zasada zakupu płodów 
rolnych przede wszystkim z krajów 
członkowskich EWG. Dotychczas 
zdołała W. Brytania uzyskać jedy­
nie prawo preferowania zakupu 
masła i sera z Nowej Zelandii oraz

uzyskanie przez rząd brytyjski w Komi­
sji EWG zawieszenia opłat wyrównaw­
czych w stosunku do tego polskiego 
eksportu. Między delegacją brytyjską a 
Komisją EWG została bowiem w 1971 r. 
uzgodniona formula tycząca się kra­
jów trzecich w okresie przejściowym w 
odniesieniu do towarów podstawowych 
w ich eksporcie (przykładowo wymienio­
no m. in. nawet i bekon).

Następny wartościowo eksport 
spożywczy stanowi masło. Tu ze 
względu na Nową Zelandię i do- 

cukru z: innych krajów- Wsp®noty ■ stawćów członków EWG istnieją 
Brytyjskiej. ' ■ • . • ■ minffnalne możliwości utrzymania

Znacznie brudniejsze’ będzić -uzys­
kanie choćby najskromniejszych 
przywilejów dla Polski w zakresie 
eksportu rolno-spożywczego. Dalsze

także eksportu z Polski.
Natomiast wędliny i konserwy 

wieprzowe, a przede wszystkim pol­
skie szynki i łopatki, na skutek ko-

r»ygtnej ich pozycji na rynku bry­
tyjskim i osiągania lepszych cen niż 
pochodzące z innyąh krajów, mogą 
się utrzymać w najbliższej przy­
szłości na rynku brytyjskim, mimo 
że nowe opłaty EWG będą prze­
wyższały dotychczasowe cło brytyj­
skie.

Stosunkowo najlepiej przedsta­
wiają się możliwości polskiego eks­
portu mięsa wolowego i cielęciny. 
Jakkolwiek podlegało ono również 
opłatom mającym na celu ochrónę 
własnej produkcji EWG, to jednak 
obciążenia były dotąd ustalane na 
poziomie nie hamującym importu 
mięsa wołowego, gdyż .rynek EWG 
zarówno obecnie wykazuje jak i w 
przyszłości będzie wykazywał de­
ficyt wołowiny

Brak ten dal się odczuć I w Anglii, 
która w czerwcu zniosła zresztą stosun­
kowo i tak niskie opłaty celne na wo­
łowinę. Pogłębiający się deficyt dopro­
wadził w lipcu do zawieszenia w EWG 
opłat importowych na mięso wolowe 
przy pozostawieniu jedynie obowiązu­
jącego cla 16 proc. Polskie rolnictwo 1 
handel zagraniczny mają więc sprzyja­
jące warunki dla rozwoju eksportu wo­
łowiny i cielęciny.

Wśród towarów pochodzenia ro­
ślinnego zagrożony jest eksport cu­
kru, a to na wskutek przywileju 
przyznanego krajom Wspólnoty 
Brytyjskiej. Z kolei eksport oleju 
rzepakowego i rzepaku nie napot­
kałby na trudności w systemie 
EWG; bije go jedynie konkurencja 
dająca lepszą jakość (rzepak jary). 
Natomiast polska mączka ziemnia­
czana napotyka na konkurencję ho­
lenderską, wobec której w przy­
szłości znajdzie się w jeszcze słab­
szej pozycji przy opłatach wynoszą­
cych do 25 proc, wartości.

*

Jak natomiast będą się kształto­
wały nowe warunki polskiego eks­
portu do W. Brytanii w zakresie 
artykułów poza branżą rolno-spo­
żywczą?

Jeśli chodzi o eksport surowców 
I półfabrykatów — trudności się nie 
przewiduje. W EWG wolne od cła 
będą: skóry futerkowe, tarcica, skó­
ry surowe, śurowce i półprodukty 
włókiennicze. Chemikalia będą mia­
ły stawki niższe od dotychczaso- 
Wych brytyjskich (8,1 proc.), bo wy­
niosą one tylko 6,4 proc. Natomiast 
większe stawki będą obowiązywać 
na niektóre metale nieżelazne ale 
cła przy surowcach będą na ogół 
niewielkie.

W dziale maszyn i urządzeń nie 
ma i nie-będzie w W. Brytanii żad­
nych ograniczeń przywozu. Cło wy­
nosi obecnie średnio około 10 proc, 
od wartości W EWG przywóz ma­
szyn jest również nieograniczony, a 
cło na ogól niższe, wynosi średnio 
8 proc. Należy mimo to dążyć do 
uzyskania zwolnienia od cła podze­
społów i części wysyłanych do W. 
Brytanii w ramach umów koopera­
cyjnych, które by uzyskały w ten 
sposób słuszny priorytet w stosunku 
do zwykłego eksportu.

W dziale maszyn 1 urządzeń mogą 
jednak nastąpić w rozszerzonej EWG 
trudności na skutek zaostrzonej 
konkurencji na rynku brytyjskim, 
na którym będzie się rozgrywała walka 
między organizacjami przemysłowymi

wszystkich członków EWG. Będą one 
miały tę przewagę nad przemysłem kra­
jów trzecich, że ich wyroby będą zu­
pełnie wolne od cla.

Dość szybki w ostatnich latach wzrost 
niewielkiego dotąd polskiego eksportu 
maszynowego do W. Brytanii (obrabiar­
ki silniki) pozwala jednak mieć na­
dzieję na dalszy pomyślny rozwój. Zwła­
szcza coraz częściej zawierane kontrakty 
na statki i ich wyposażenie oraz zapo­
czątkowanie kooperacji pozwolą przemy­
słowi maszynowejnu zajmować ważniej­
szą pozycję w polskim eksporcie do W. 
Brytanii w latach następnych.

Podobna sytuacja wystąpi i w 
konsumpcyjnych wyrobach przemy­
słowych — z tym, że nie wiadomo 
jeszcze w jakim zakresie obowiązy­
wać będą nadal na rynku brytyj­
skim ograniczenia kontyngentowe 
dotychczas stosowane do towarów 
polskich, w tym dziale. Z tego 
względu należałoby uznać za pilny 
postulat osiągnięcie już teraz w jak 
największej liczbie towarów kon­
sumpcyjnych zniesienia ograniczeń 
ilościowych lub duże zwiększenie 
istniejących limitów. Postulat ten 
obejmowałby takie towary jak: wy­
roby tekstylne, bawełniane i z włó­
kien sztucznych, obuwie tekstylne 
i gumowe, porcelanę stołową, naczy­
nia emaliowane, lampy elektronowe; 
namioty.

W eksporcie konsumpcyjnym na pier- 
szym miejscu co do wartości stoi obu­
wie skórzane (25 proc, ogólnej wartości), 
nie podlegające żadnym ograniczeniom. 
Znajdzie się ono jednak z nieco gorszej 
pozycji w stosunku do obuwia włoskie­
go, które będzie całkowicie wolne od cła.

Stawki obecnej taryfy celnej W 
Brytanii na przemysłowe wyroby 
konsumpcyjne (średnio 10,2 . proc.) 
są jednak wyższe niż stawki obo­
wiązujące w EWG (średnio 7,6 
proc.). Stąd też nastąpi obniże­
nie cła dla szęregu pozycji waż­
nych dla eksportu polskiego, jak np. 
tkaniny, odzież, obuwie gumowe, 
maszyny do szycia, radioodbiorniki 
lampowe, artykuły sportowe, zapał­
ki, wyroby wikliniarskie, farmaceu- 
tyki.

*
Jak wynika z powyższych wywo­

dów — aktywizacja polskiego 
ekspbrtu ważniejszych towarów do 
W. Brytanii będzie wymagała wy­
pełnienia następujących postula­
tów:

W zakresie handlu zagranicznego: 
. /

• Starania o zwiększenie opłat wyrów­
nawczych na bekon przynajmniej w 
pierwszym okresie obowiązywania w 
Anglii systemu rolnego EWG oraz uzys­
kanie jak największego kontyngentu na 
bekon na jak najdłuższy okres. ę
9 Zniesienie lub przynajmniej powięk­

szenie kontyngentów hą artykuły spo­
żywcze pochodzenia roślinnego (warzy­
wa, owoce, przetwory) oraz na przemy­
słowe towary trwałego użytku.

W zakresie produkcji rolnej:
0 Wzmożenie starań o dodatkowy 

wzrost hodowli bydła celem zwiększenia 
ilości wołowiny i żywca przeznaczonej 
na eksport.

W zakresie produkcji przemysło­
wej:
• Obok tradycyjnego eksportu goto­

wych maszyn rozwijanie w Jak najszer­
szym zakresie współpracy z przemysłem 
brytyjskim w formie różnych rodzajów 
kooperacji przemysłowej. Sukces w ta­
kim eksporcie mogą osiągnąć te gałęzie 
przemysłu, które potrafią najbardziej 
elastycznie przystosować się do' wyma­
gań i potrzeb swych brytyjskich partne­
rów, a jednocześnie zabezpieczyć dla. 
polskiej gospodarki Jak największe ko­
rzyści ekonomiczne — zarówno handlo­
we jak 1 w zakresie wszechstronnego 
doskonalenia procesów produkcyjnych 
we własnych zakładach przemysłowych.

ZE ŚWIATA

PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
W KRAJACH RWPG

Dynamicznj' rozwój chemizacji Jest zja­
wiskiem występującym we wszystkich 
krajach RWPG. Obecnie chemia zajmuje 
poczesne miejsce wśród Innych gałęzi 
przemysłowych krajów RWPG (około 10 
proc.). Natomiast do roku 1980 udział 
chemii i petrochemii w gospodarce na­
rodowej poszczególnych krajów wzrośnie 
do 20 proc. — stwierdza czechosłowacki 
miesięcznik „Planovane Hospodarstvi”.

Dynamikę wzrostu przemysłu chemicz­
nego w krajach RWPG charakteryzują 
najlepiej przyrosty roczne, które wynosi­
ły w latach 1966—1970 i stanowić będą w 
latach 1971—1975: w Bułgarii 28 proc. 
1 34 proc.; na Węgrzech — 15 proc, i 11 
proc.; w NRD — 10 proc, i 10 proc.; 
w Polsce — 16 proc, i 15 proc.; w Ru­
munii 21 proc, i 19 proc.; w ZSRR — 
16 proc, i 14 proc.: w Czechosłowacji — 
12 proc, i 11 proc.

Kompleksowy Program Integracji So­
cjalistycznej koncentruje uwagę na roz­
woju bazy surowcowej dla przemysłu 
chemicznego i petrochemicznego, m. in. 
w dziedzinie poszukiwania wspólnych 
rozwiązań dotyczących zaopatrzenia w 
ropę naftową. Pismo podkreśla, że po­
krycie zapotrzebowania na ropę w kra­
jach RWPG może być osiągnięte w 85— 
99 proc., w gazie ziemnym — w około 
90 proc, i w fosfatach — w około 70 proc.

Obok surowców ważne znaczenie w 
wymianie towarowej między krajami 
RWPG zajmują artykuły chemiczne. W 
tej dziedzinie występuje zjawisko dy­
namicznego przyśpieszenia obrotów a 
równolegle realizuje się specjalizację 
produkcyjną I kooperację. Zwiększenie 
asortymentów wyrobów chemicznych w 
obrocie towarowym krajów RWPG wy­
magać będzie — zdaniem pisma — dal­
szej rozbudowy potencjału chemicznego 
i petrochemicznego w tych krajach, dal­
szego pogłębienia specjalizacji i koor - 
racji, (ww)

GOSPODARKA CSRS 
W 1972 ROKU

Opublikowany komunika, o wynikach 
gospodarczych Czechosłowacji w I pół­
roczu br. przynosi wiele danych świad­
czących o pomyślnej dynamice rozwojo­
wej w tym kraju.

Produkcja przemysłowa w porównaniu 
do analogicznego okresu roku ubiegłego 
wzrosła o 7,3 proc., natomiast w budow­
nictwie — przekracza 12,5 proc. Wzrost 
produkcji został osiągnięty prawie wy­
łącznie dzięki wydajności pracy. Wzrost 
wydajności pracy w przemyśle wynósll 
6,6 proc., a w budownictwie 9,3. proc.

Rozszerzają się handlowe kontakty 
Czechosłowacji; rośnie jej udział w mię- 
rlzynarotlowym socjalistycznym podziale 
pracy. Np. jeśli obrót towarowy Cze 
chostowacji za pierwsze sześć miesię­
cy br. wzrósł w stosunku do analogicz­
nego okresu roku ubiegłego o 7,5 proc., 
to obrót towarowy t krajami socjalisty­
cznymi zwiększył się o 13.6 proc.

Sprzyjające warunki zaistniały również 
w rolnictwie, gdzie areał kultur zbożo­
wych rozszerzony został w porównaniu 
J Saitis» «biegłym o 80 tyi. ha. (w w)

ROZWÓJ GOSPODARKI 
MORSKIEJ ZSRR

Współczesną gospodarkę morską cha­
rakteryzuje sytuacja w rybołówstwie 
i transporcie morskim.

Rozwój rybołówstwa radzieckiego odby­
wał się w dwóch zasadniczych kierun­
kach: stworzenia silnej bazy materialnej 
1 technicznej, a przede wszystkim flo­
tylli rybackiej oraz opanowania rozleg­
łych akwenów morskich i oceanicznych, 
czyli odejście od rybołówstwa przybrzeż­
nego. Jeśli wysokość połowów wynosiła 
w 1960 roku 3,5 min ton, to w 1970 roku 
już 7,9 mhi ton. Natomiast w 1975 roku 
wyniesie 10 min ton. Związek Radziecki 
dysponuje największą na świecie flo­
tyllą trawlerów-chłodni i chociaż do jej 
mankamentów zalicza się fakt zbytniego 
zróżnicowania typów statków (około 100), 
niemniej jednak udało się w ostatnich 
latach poprawić wskaźniki eksploatacyj­
ne połowów dalekomorskich.

Związek Radziecki dysponuje obecnie 
poważną flotą statków pasażerskich (90 
proc, stanowią statki dalekomorskie), 
obsługującą 14 zagranicznych linii i por­
ty 24 krajów.

Flota handlowa ZSRR znajdowała się 
w 1960 roku na 13 miejscu w świecie. 
W 1967 roku przesunęła się na 6 miej­
sce. To miejsce zajmuje ona aktualnie.

Ogólny tonaż floty radzieckiej (łącz­
nie z rybacką) wynosi około 15 min BRT, 
a w 1975 roku osiągnie 17—18 min BRT.

Prasa radziecka zwraca uwagę, że pod 
względem Ilości portów I ich „gęstości” 
Związek Radziecki znacznie ustępuje 
USA, natomiast efektywność wykorzysta­
nia portów radzieckich jest znacznie 
wyższa, niż w krajach kapitalistycznych, 
(ww)

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
V/ EUROPIE

W ciągu ostatnich 15 lal globalne obro­
ty handlowe miedzy krajami Europy za­
chodniej i Europy wschodniej — pisze 
węgierski dziennik „Nepszabadsag” — 
zwiększały się przeciętnie o 10 proc, ro­
cznic. Jednakże nie stanowi to — oczy­
wiście — górnego pułapu istniejącego w 
tej dziedzinie. Handel między Wschodem 
a Zachodem wynosi zaledwie 5 proc, 
ogólnych obrotów towarowych w Euro­
pie.

Perspektywy rozwoju handlu między 
krajami europejskimi są — zdaniem pis­
ma węgierskiego — zachęcające. Ogrom­
ne znaczenie mają w tym przypadku 
nie wykorzystane w pełni możliwości ko­
operacji przemysłowej, co wiaże się zf 
zniesieniem stosowanych w niektórych 
krajach praktyk protekcjonistycznych, 
jak również likwidacja dyskryminacji 
gospodarczej.

Wśród innych doniosłych możliwości 
współpracy gospodarczej krajów europej­
skich wymienia się m. in.: rozwój syste­
mów energetycznych, współpracy w bu­
dowie rurociągów naftowych 1 gazowych, 
rozwój komunikacji samochodowej, a 
więc rozbudowa autostrad przechodzą­
cych przez całą Europę, rozwój współ­
pracy w dziedzinie transportu śródlądo­
wego itp.

Świadoma polityka gospodarcza powin­
na opierać się na generalnej koncepcji 
przyszłego rózwoju współpracy gospo­
darczej na kontynencie europejskim, ćo 
wynika, jak podkreśla „Nepszabadsag” 

’ z Kompleksowego Programu Integracji 
Socjalistycznej, a czego brakuje w pro- 
gramowych Założeniach EWG. (ww)

PAŃSTWOWE DOTACJE DLA 
FIRM

ZACHODNIOEUROPEJSKICH
Corąz więcej firm w.ś,Europie zachod­

niej wobec zlej koniunktury gospodar­

czej domaga się specjalnej pomocy fi­
nansowej od rządów swych państw. 
Ostatnio duże dotacje rządowe otrzyma­
ła grupa angielskich stoczni, o dodat­
kową oninoc 200—309 ipln marek NRF 
rocznie zabiegają kopalnie węgla w Za­
głębiu Ruhry (które Już otrzymują ze 
skarbu państwa 500—600 min marek ro­
cznie). po raz pierwszy wystąpił do rzą­
du włoskiego z apelem o pomoc finan­
sową koncern chemiczny „Montedison" 
(który zakończył ubiegły rok deficytem 
ion min dolarów). (S)

UTRZYMANIE POZYCJI 
EUROPEJSKICH STOCZNI

Zachodnioeuropejski przemysł stocz­
niowy od lat już zdradza wielki nie­
pokój z nowodu ogromńej dynamiki 
budownictwa okrętowego w Japonii. 
Udział tego kraju w światowej produk­
cji stoczniowej wzrósł bowiem z 20 
proc, w 1960 r. <ln blisko 50 proc, w ro­
ku ubiegłym, natomiast udział NRF w 
produkcji światowej wynosił 8 proc., 
Szwecji — 7 proc., a Francji — 4 proc. 
W dziesięcioleciu 1962—1971 produkcja 
stoczniowa Japonii zwiększyła się 
6-krotnie, a w wymienionych trzech 
krajach tylko dwukrotnie. Japończycy 
zamierzają do połowy bieżącego dziesię­
ciolecia podwoić zdolność wytwórczą 
swoich «toczni 1 przeprowadzić dalszą, 
zakrojoną nn wielka skale koncentracje 
kapitału w tym przemyśle oraz daleko 
klar a specjalizacje.

Przedstawiciele wielkich stocz.nl kra- 
Mw EWG i zachodnioeuropejskie To­
warzystwo Konstruktorów Statków pró­
bują przy pomocy rządu Japońskiego 
wymóc no jopońskich stoczniowcach 
zgodę na ograniczenie eksportu stat­
ków na rynek zachodnioeuropejski. 
Przemysł okrętowy zachodniej Europy 
podejmuje te kroki zachęcony przykła­
dem umów o ograniczeniu japońskiego 
eksportu stali i tekstyliów do krajów 
zachodnioeuropejskich. (S)

JAPOŃSKO-AMERYKAŃSKA 
ŁAMIGŁÓWKA GOSPODARCZA

Według oszacowań amerykańskich de­
ficyt Stanów Zjednoczonych w handlu 
z Japonia w bieżącym roku finanso­
wym, kończącym się .31 marca 1973 r., 
przypuszczalnie wyniesie około 3 $00 
min doi. Tak duży deficyt budzi coraz 
większe niezadowolenie w kolach go­
spodarczych USA, domagających, się o- 
graniczenia importu z Japonii.

Rząd Nixona Jednak, aby uniknąć 
dalszych zadrażnień we wzajemnych 
stosunkach, chclałby uzyskać znaczne 
zmniejszenie deficytu handlowego w 
drodze dwustronnego porozumienia, ale 
jak dotychczas bez powodzenia. Po­
święcone tej sprawie czeterodnlowe ob­
rady Japońsko-amerykańskiej konfe­
rencji, która odbyła sle w Tokio w koń­
cu lipca. nJe dały pożądanych wyni­
ków.

Przewodniczący delegacji amerykań­
skiej Eherle na konferencji prasowej 
oświadczył, iż wprawdzie oszacowanie 
wysokości deficytu przez stronę japoń­
ską (3 śnn min doi.) niewiele różniło się 
od amerykańskiego punktu widzenia, ale 
środki zaproponowane przez delegację 
Japońska sprawy nie załatwiała. Spro­
wadzają sle one dn zwiększenia zapo­
trzebowania na woglel koksujący I sa­
moloty oraz dn zakupu za 150—290 min 
doi. rudy uranowej 1 wzbogaconego u- 
ranu.

Eberle przeprowadzi! także odpowied­
nie rozmowy z premierem Japonii Ta- 
maką i ministrem handlu Naka Same

i wyjaśnił, że strona Japońska planuje 
zmniejszenie swojej nadwyżki nieco po­
niżej 3 ono min dog (MP)

INWESTYCJE FRANCUSKIE 
W TUNISIE POD OCHRONĄ

PRAWA
W Paryżu została podpisana umowa 

miedzy Tunisem a Francja o ochronie 
prawnej francuskich inwestycji prywat­
nych W Tunisie. Zgodnie z warunkami 
umowy francuskie ministerstwo finansów 
gwarantuje finansowanie prywatnych m- 
Westycji, uznanych za niezbędne przez 
rząd Tunisu, a rząd Tunisu ze swej 
strony zapewnia swobodę wywozu za 
granicę osiągniętych zysków. Rząd Tu­
nisu ma nadzieje, iż dopływ kapitału 
francuskiego nrzyczyni sie do ożywie­
nia życia gospodarczego kraju. (MP)

HANDEL NRF Z KRAJAMI 
BLISKIEGO I ŚRODKOWEGO

WSCHODU
W ub. roku znacznie zwiększył się de­

ficyt bilansu handlowego NRF z kra­
jami Bilskiego I Środkowego Wschodu 
w wyniku szybszego tempa wzrostu za- 
chodnioniemieekiogo Importu z tej stre­
fy (a 22 proc.) w porównaniu z eks­
portem (tv’kn o 8 orne.). Tak poważny 
wzrost importu jest wynikiem m. In. 
podniesienia cen bliskowschodniej nafty 
(na którą zapotrzebowanie nie malało) 
oraz rewaluacjl marki.

Głównymi dostawcami NRF ze strety 
Bilskiego i Środkowego Wschodu były 
kraje wydobywające rone naftowa — 
Libia, Arabia Saudyjska, Iran, Algieria 
I emiraty Zatoki Perskiej. Eksport NRF, 
w którym ważne miejsce zajmują urzą­
dzenia przemysłowe i maszyny rolnicze, 
zwiększył się przede wszystkim do tych 
krajów, które realizują programy u- 
prznmyslowlenla. Są nim! tran. Turcja 
I Izrael. Np. w Iranie buduje sle przy 
pomney NRF szereg wielkich obiektów, 
ponadto NRF dostarcza tam urządzenia 
dla elektrowni I Hn(! przesyłowych, ti- 
rządzenta telegraficzne, telefoniczne I te­
leksowe oraz wyposażenie dla przemy­
słu chemicznego I górniczego. (S)

PLAN ROZWOJU LIBII
Jeszcze przed ogłoszeniem projektu 

unii z Egiptem rząd libijski zatwierdzi! 
trzyletni plan rozwoju (kwiecień 1972 — 
marzec 1975), opracowany przy pomocy 
ekspertów egipskich. Przewiduje on 
średnioroczny wzrost globalnego pro­
duktu społecznego o 10 proc. Dochód 
narodowy na jednego mieszkańca Wzro­
śnie z 2,4 dn 2.7 tys. dolarów. Wzrost 
produkcji najważniejszej gałęzi przemy­
słu. a mtanowicu przemysłu naftowego, 
ma wynieść średnio 7,5 proc, rocznie.

Trzyletni plan przewiduje wydatki na 
cele rozwoju w kwode 1 165 m)n dina­
rów libijskich. Największe środki prze­
znaczy się na przemysł naftowy 1 elek­
troenergetykę. (S)

NAJRUCHLIWSZE LOTNISKA
Najruchliwszym portem lotniczym na 

świecie jest aktualnie lotnisko w Chi­
cago. W ub. roku przewinęło sie prze­
zeń z góra 00 milnonów podróżnych, a 
kierownictwo ruchu notowało dziennie 
blisko 1 800 startów I lądowań samolo­
tów. Drugln miejsce zajmuje lotnisko 
Heathrow w Londynie (ponad 13 min 
podróżnych), nasienne — lotnisko Ken­
nedyego w Nowym Jorku i Orły w Pa­
ryżu. (S)

ŚWIAT- EKONOMIA-POLITYKA

O
D przeszło dwóch miesięcy Francja ma nowego premiera. 
Jest nim Pierre Messmer — były minister obrony z czasów 
gen. de Gaulle’a, zaliczany do szczupłego grona najwier­
niejszych zwolenników zmarłego generała. Oznacza to, że 
dobrego gaullistę Chaban-Delmasa zastąpił... lepszy gaulli- 
sta.

W wywiadzie dla telewizji francuskiej premier Messmer oświad­
czył, że zmiana gabinetu była przeprowadzona w związku z ozna­
kami utraty dynamiki poprzedniego rządu, względy wyborcze wyma­
gają natomiast dynamicznego działania, zdolnego zjednać większości 
rządowej głosy wyborców. To prawda, ale to nie wszystko.

Zaniepokojenie obozu rządowego perspektywami wyborczymi 
wzrosło w nowej sytuacji, jaka wytworzyła się po niedawnym poro­
zumieniu między FPK a socjalistami Mitteranda na temat wspólne­
go programu rządowego, z którym zjednoczona lewica idzie do wy­
borów, mających się odbyć na wiosnę przyszłego roku. Wyborcy 
francuscy staną w nich praktycznie wobec alternatywy: bądź 1x> wy­
rażenia poparcia dla koalicji rządzącej z UDR na czele, a więc opo­
wiedzenia się za dotychczasowym kursem, bądź też oddania głosów 
za zjednoczoną lewicą, której program zapowiada zasadnicze zmiany 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej Francji, m. in. nacjonalizację 
największych monopoli i ograniczenie bardzo szerokich uprawnień 
prezydenta.

ZMIANA 

WARTY 

we FRANCJI
Podstawowym zadaniem nowego rządu jest więc uzyskanie maksy­

malnej ilości głosów w czasie zbliżających się wyborów do Zgroma­
dzenia. Nowy rząd będzie jednak musiał sprostać niełatwym zada­
niom, wynikającym z bieżącej sytuacji społeczno-politycznej i gospo­
darczej kraju. ,

Wypowiedzi nowego premiera odzwieciedlają zaniepokojenie rządu 
postępami inflacji, której pragnąłby on zapobiegać poprzez ograni­
czenie wydatków budżetowych i hamowanie wzrostu płac. Nie są to 
oczywiście zabiegi, zdolne zwiększyć popularność nowego rządu wśród 
wyborców. Ceny detaliczne we Francji wzrastają obecnie w’ tempie 
5,8 proc, w skali rocznej, co pobudza świat pracy do akcji na rzecz • 
odpowiednich podwwżek płac. Równocześnie pracodawcy skarżą się 
na wzrost kosztów orodukeji. który nie jest kompensowany wzrostem 
wydajności pracy. Starają się oni nakłonić rząd do zaniechania obo­
wiązującej w pewnym zakresie kontroli cen. Jednak groziłoby to 
zaostrzeniem napięć inflacyjnych.

Argumenty producentów, powołujących się na Spadek konkuren­
cyjności produktów francuskich,-za granicą, nie znajdują jednak po­
twierdzenia .we wskaźnikach wzrostu eksportu francuskiego, który 
zwiększa się w tempie 9 proc, w skali rocznej. Szvbko wzrasta rów­
nież produkcja przemysłowa, a sytuacja ogólnokoniunkturalna ko­
rzystnie wyróżnia Francję wśród wszystkich krajów zachodnioeuro­
pejskich. Stosunkowo najsłabszą dynamikę wykazują natomiast in­
westycje i w tym należy się dopatrywać ewentualnego zagrożenia 
konkurencyjności produktów francuskich. Niemniej — według prze­
widywań OECD — stopa wzrostu gospodarczego powinna wynieść we 
Francji w bieżącym roku 5 proc, (w cenach stałych), co na tle innych 
krajów zachodnioeuropejskich byłoby całkiem dobrym wynikiem. 
Byłby to też niezły atut wyborczy nowego rządu.

Utrzymywanie się ożywienia koniunkturalnego w nadchodzących 
miesiącach niesie jednak ze sobą groźbę wzrostu napięć inflacyjnych, 
zaś wzrost cen — zaostrzenie konfliktów pracy. Przedstawiciele głów­
nych central związkowych nonowili zadania podjęcia na szczeblu cen­
tralnym rokowrań w sprawie ustalenia ogólnych zasad polityki plac, 
w związku ze zbliżającymi się rokowaniami w sprawie odnowienia 
układów zbiorowych. W przeciwnym wypadku związkowcy grożą 
rozpoczęciem akcji rewindykacyjnej na skalę włoskiej „gorącej 
jesieni’’ z 1969 r.

Premier nie podjął żadnych konkretnych zobowiązań, a jego ostat­
nie wypowiedzi można interpretować nawet jako zapowiedź usztyw­
nienia polityki wobec świata pracy. Jest to zresztą zgodne z lanso­
waną przez koła rządowe charakterystyką nowego gabinetu, który 
ma się odznaczać operatywnością i zdecydowaniem w działaniu. Za­
powiedzi „gorącej jesieni’’ premier zbvł uwagą, że — jak wszystkie 
prognozy „meteorologiczne” — mogą się one okazać mylne.

Wiele wskazuje na to. że rząd będzie się sfarał utrzymać wysokie 
temno rozwoju produkcji mimo (a może właśnie dzięki) inflacji. 
W każ‘dym razie jej zwalczanie nie należy najwidoczniej do jego 
priorytetowych zadań. Projekt budżetu państwa, przedstawiony ostat­
nio radzie ministrów przez ministra finansów, Giscard d’Estainga, nie 
zawiera oropozycji zbyt drastycznych cięć po stronie wydatków; rząd 
jest gotów nawet zastosować pewne ulgi podatkowe, poczynając od 
końca sierpnia lub września. Wydatki budżetowe mają wzrosnąć ogó­
łem o ponad 11 proc. — do 213 mid fr.

O tyleż wzrosną wvdatki wojskowe. Jest to wzrost nie notowany 
we Francji od przeszło dziesięciu lat. uzasadnia się go opóźnieniami 
w realizacji planu rozwoju sił obronnych Francji na lata 1971—1975. 
Wzrost wydatków na cele militarne można interpretować jako wyraz 
dążeń do dalszej rozbudowy samodzielnej siły obronnej Francji, która 
— jak wiadomo — nie uczestniczy od lat w kolektywnym systemie 
■wojskowym NATO. Jest to więc pośrednio zapowiedź kontynuowania 
samodzielnej polityki w tej dziedzinie, należącej do kanonów trady­
cyjnej polityki gaullistowskiej.

Powoływanie się na tradycję skłania do formułowania analogicz­
nych prognoz co do kształtowania się polityki Francji wobec EWG. 
Prezydent Pompidou miał zresztą w bieżącym roku, jeszcze przed 
zmianą rządu, okazję zademonstrować wolę utrzymania pełnej suwe­
renności Francji w ramach EWG we wszystkich dziedzinach. Oświad­
czył on. że nie dopuści do zwołania przygotowywanej od dłuższego 
czasu konferencji na szczycie dziesięciu państw rozszerzonej EWG, 
o ile nie zostaną zapewnione warunki osiągnięcia konkretnego postępu 
w rozwijaniu Wspólnego Rynku.

Chodzi o przyspieszenie koordynacji polityki walutowej państw 
członkowskich wobec utrzymującego się kryzysu kapitalistycznego 
systemu walutowego. Celem wysiłków Francji jest zapewnienie EWG 
autonomii walutowej w stosunku do dolara. Linia, jaką reprezentuje 
w tej dziedzinie Francja, poważnie różni się od postawy innych kra­
jów członkowskich EWG, które starają .się unikać posunięć, mogą­
cych zakłócić stosunki handlowe i gospodarcze Europy zachodniej 
z USA.

Zgadzając się na rokowania w sprawie wspólnych decyzji waluto­
wych, NRF i Włochy domagały się jednak równoległego prowadze­
nia prac związanych z koordynacją ogólnych ’założeń polityki gosoo- 
darczej. Stanowisko to podziela także W. Brytania. Po dymisji mini­
stra gospodarki i finansów NRF. Karla Schillera, która nastąpiła 
wkrótce po wizycie Pompidou w Bonn, w podejściu rządu zachodnio- 
niemieckiego do spraw ’ walutowych zarysowuje się większa zbież­
ność z dotychczasową polityką Francji,

Wszystko to stwarza lepsze perspektywy dla wspólnorynkowej po­
lityki rządu francuskiego na przyszłość, jakkolwiek nie ulega wątpli­
wości, że partnerzy z EWG są nadal dalecy od zaakceptowania ogól­
nych celów tej polityki- Trudno natomiast wróżyć sukcesy dla no­
wego' rządu w polityce wewnętrznej, gdzie istnieje dotychczas szereg 
słabych i niejasnych punktów.

EUGENIUSZ MOZEJKO
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PRASA o problemach gospodwcwch

? 9 Mieszkanka itKrakowa, pani N. N. 
zawierzyła reklamie ,,Lotu“, zachęca­
jącej do rezerwowania miejsc w sa­
molotach na miesiąc naprzód. Zgło­
siła się więc do biura przy ul. Basz­
towej w dniu 25 lipca, aby móc wy­
godnie polecieć 25 sierpnia z Gans- 
ka do Krakowa. Zgłoszenia jednak 
nie przyjęto i polecono jej się zja- 
wić nazajutrz o godzinie 7 rano. 
Przybyła punktualnie, odczekała swo­
je w kolejce, aby się dowiedzieć, że 
ma przyjść po południu, bo Krakow 
nie posiada połączenia telefonicznego 
ani dalekopisowego z biurem gdań- 
kim. Nieprawda, że do trzech razy 
sztuka. Bo gdy petentka zgłosiła się 
po raz trzeci, oświadczono jej, że 
łączność! z Gdańskiem nadal brak, a 
zresztą wolnych miejsc i tak nie bę- 
Szie. Po co więc „Lot" reklamuje 
usługi rezei wacyjne? Wszystko to za­
chęca raczej nie do latania, lecz do 
pieszych wędrówek. Ale bardziej ce­
lowych niż te do biura „Lotu".

£ W Łodzi pdwstaje pierwsze w 
Polsce muzeum gastronomiczne.. Uzy­
skano 'już do jego zbiorów wiele 
cennych i unikalnych książek ku­
charskich z przepisami kulinarnymi 
z dawnych epok, zachowane recep­
tury kuchni staropolskiej. Powinny 
się tam znaleźć staroświeckie naczy­
nia 1 zastawy stołowe, zabytkowe 
szklą i serwisy. Nie powinno zabrak­
nąć również, eksponatów z niedawnej 
przeszłości — owych pamiętnych no- 
ży ■ z ■ obciętymi końcami w pewnym

stołecznym barze, sztonów w domach 
wczasowych pobieranych tw zastaw za 
wypożyczenie gościom na czas po­
siłku noży., łyżek i widelców. Warto 
by również upamiętnić niektóre sce­
ny rod_zajowe z drugiej połowy XX 
wieku, np. ostrzejsze konfrontacje 
kelnerów i gości restauracyjnych, 
świadectwa obdukcji lekarskiej. Nie 
wolno zapomnieć o osobnym dziale 
toksykologii. Muzeum łódzkie może 
się okazać nad wyraz interesujące.

* Cementownia w Nowinach świet­
nie pracuje 1 w pełni realizuje swe 
planowe zadania. Niestety, mimo 0- 
fiarnej pracy załogi, w cementowni 
wystąpiły znaczne opóźnienia w wy­
syłce jej produkcji. Powód? — Brak 
worków do pakowania cementu. I to 

. w momencie, gdy sezon budowlany 
■jest w pełni. Dó końca pierwszej de­
kady sierpnia br. zaległości w wysył­
ce ' cementu sięgały już 8 tys. ton. 
Winę ponoszą tu Zakłady Celulozowe 
w Świeciu — dostawca worków. Nad­
syłają one opakowania do Nowin z 
miesięcznym opóźnieniem. W rzeczy­
wistości jednak termin .ten przecią­
ga ■ się. Worki nie nadają się do na­
tychmiastowego użytku, gdvż są 
świeżo klejone 1 muszą się wyleżeć. 
aby porządnie wyschnąć. Jeśli tak 

.'dalej pójdzie, to z braku worków 
.można pójść z przysłowiowymi tor­
bami.
• W żadnym z łódzkich sklepów 

gospodarstwa domowego nie można 
było w sierpniu kupić tzw. gra- 
mówki. czyli specjalnej butelki do 
karmienia niemowląt. Ekspedientki 
usprawiedliwiały się, że w hurtowni 
również takich butelek od dłuższego 
czasu brakuje. Tymczasem wszelkie­
go innego rodzaju butelek jest pod 
dostatkiem. Przemysł spirytusowy 
również nie uskarża się na niedosta­
tek szklanych opakowań. Tylko te 
biedne niemowlaki nie mogą prawi­
dłowo ciągnąć z butelki ciepłego mle­
czka. Chyba to nie jest jeden ze 
środków- odstręczających od koncep- 

, cji.
• Na pytanie jednego z mieszkań­

ców Katowic, dlaczęgo nie może ku­
pić. jaj I gatunku w sklepach spo­
żywczych, natomiast może ‘je łatwo 
nabyć w sklepie wędliniarskim. 
Śląskie Zakłady Drobiarskie w Cho­
rzowie odpowiedziały dłuższym wy­
wodem, w którym m.in, znajduje się 
odkrywcze stwierdzenie, że „na cię­
żar jaj zniesionych przez kury czło­
wiek ma wpływ minimalny.” A dalej 
czytamy: „Jaja duże 1 średnie są 
równej jakości, różnią się tylko cię­
żarem co ma odbicie w cenie jednost­
kowej. Badania różnych autorów 
zgodnie wykazują, że wraz z wielko­
ścią jaja wzrasta ilość białka, a wiel­
kość żółtka ulega tylko nieznacz­
nym zmianom. Wartość energetycz­
na i spożywcza jaj małych i średnich 
jest większa na jednostkę ciężaru 
niż dużych. W świetle powyższego 
nieuzasadnione jest poszukiwanie 
przez konsumentów wyłącznie jaj du­
żych”. Niedluyo ŚZD wytłumaczą 
nam, ■ że jaja chłodnicze sa lepsze 
od świeżych, że powinniśmy kupo­
wać jaja na wagę, że nie powinno 
być żadnej różnicy w ich cenie. 
Tylko zabrakło odpowiedzi na pyta- 

■ nie owego katowiczanina.

ze świata
WIECH

Katastrofy morskie
Stowarzyszenie Ubezpieczycieli w Li­

verpool zestawiło ostatnio informacje o 
wypadkach floty światowej w 1971 roku. 
Wśród bander pierwsze miejsce zajmuje 
Grecja — 30 statków, dalej Liberia — 
20 statków. Panama — 20 statków, Japo­
nia — 11 statków. Korzystnie przedsta­
wia się ogólna sytuacja państw socjali­
stycznych. W ZSRR zanotowano utratę 
t statku, natomiast Polska, Bulgaria, Ju­
gosławia i Czechosłowacja w 1971 roku 
nie figurują wcale w rejestrze strat cał­
kowitych. Wśród przyczyn awarii 
na pierwszym miejscu znajdują się 
względy atmosferyczne, zatonięcia i po­
rzucenia, utknięcia na mieliznach, zde­
rzenia statków oraz pożary i eksplozje.

(WiT-AR)

Największa sieć
Jedna z firm norweskich wykonała 

okręż.nicę'do połowu tuńczyków, która 
prawdopodobnie jest największą obecnie 
Siecią-w rybołówstwie światowym: ■ ÓMtM- 

" żnica ta może zamknąć obszar, morzącą 
pb-wiefzchM- okołdO) hektarów/, Statek,, 
wyposażony w tę sieć będzie poławiał 
tuńczyki, na wodach środkowegó Atlan 
tyku, u wybrzeży Afryki. (AR):

Pomidor — olbrzym
Pomidor o wadze '2 kg stał się sensacją 

ostatniej wystawy, organizowanej przez 
Towarzystwo Ochrony Przyrody Repu­
bliki Rosyjskiej. Ogrodnik-amator, mie­
szkający pod Moskwą — W. Wieglel wy­
hodował pomidory nie tylko potężne ale 
także przedziwne w kształtach i kolo­
rach. Zaprezentował na tej wystawie po­
midory hodowane specjalnie na maryna­
ty, desery oraz ozdobne. Były one w 
kształcie gruszek, śliwek, cytryn, czer­
wonych porzeczek, wiśni. Nie tylko wy­
gląd upodabniał je do tych owoców, ale 
także kolor. Do tych efektów doszedł 
drogą żmudnych badań, które w czasie 
wolnym od pracy prowadził przez pra­
wie 30 lat. (PAP)

Maszyna rozpoznaje kształty
Jak daleko sięga dziś techniczna umie­

jętność naśladowania czynności mózgu? 
Cybernetykom udało się skonstruować 
najosobliwsze maszyny, jakie zna techni­
ka. Rozpoznają one mianowicie kształty 
przedmiotów: rozróżniają np. figury geo­
metryczne, litery 1 cyfry. Naśladują więc 
jeden z procesów uważanych jeszcze nie­
dawno za wyłączny przywilej człowieka 
1 niektórych zwierząt wyższego rzędu.

(WiT-AR)

Saint-Germain
Metoda Saint-Germain, stosowana we 

Francji, polega na poddaniu kandydata 
ńa określone stanowisko kierownicze 
egzaminowi specjalnemu. Dzięki tej me­
todzie można określić zdolności, do­
świadczenia zawodowe, kwalifikacje 
zgłaszających się kandydatów oraz do­
konać wyboru najlepszego z nich. (PAP)

Nefryt
Nefrytowi przypisywano niegdyś wła­

ściwości lecznicze. Dzięki swej wytrzy­
małości stanowił również materiał do 
wyrobu narzędzi. Polska jest jednym z 
nielicznych krajów posiadaczy złóż ne­
frytowych. Nasz nefryt — odkryty pod 
Jordanowem — ma zieloną barwę i jest 
bardzo dekoracyjny. A geolodzy dowo­
dzą, że trzeba szukać dalszych złóż ne­
frytu w innych rejonach naszego kraju. 
Istnieją bowiem przesłanki, że polski ne­
fryt nie ujawnił się jeszcze w pełni i kry- 
je się w głębi naszej ziemi. (WiT-AR)

Trawler z tworzyw
W Politechnice Gdańskiej prowadzone 

są prace nad projektem konstrukcyjno- 
technicznym wielofunkcyjnego trawlera 

frybackiego o kadłubie z tworzyw sztu­
cznych. Warto przypomnieć, że na tej 
uczelni powstał swego czasu rewelacyj­
ny projekt 55-tysięcznika budowanego 
metodą połówkową. Warto też wiedzieć, 
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że Politechnika Gdańska zgłosiła" w ubie­
głym roku tylko o 18 wynalazków mniej 
od Politechniki Warszawskiej, mając 0' 
połowę mniej profesorów i docentów od 
warszawskiego giganta. (WIT—AR)

Na ekranie — 
naczynia krwionośne

Moskiewscy konstruktorzy zbudowali 
nowy aparat rentgenowski „RUM-22” do 
prowadzenia ogólnych i specjalnych 
rentgenowskich badań diagnostycznych. 
Oprócz prześwietlenia i fotografowania 
wykonuje on zdjęcia naczyń krwionoś­
nych i warstw tkanek na głębokość kil­
ku centymetrów. Aparat ma dwie lampy 
rentgenowskie — może funkcjonować z 
kamerą filmowa i ze wzmacniaczem 
elektronowo-optycznym, podnoszącym 
wyrazistość obrazu rentgenowskiego. 
RUM jest zaopatrzony w niezawodną > 
osłonę przed napromieniowaniem. (PAP)

Nowy akcelerator
W Los Alamos uruchomiono nowy ak- 

• celerator średniej mocy (800 Mev), od­
znaczający się niezwykłą gęstością wiąz­
ki protonów, podobno tysiące razy więk­
szą. niż w jakimkolwiek innym akce- • 
leratorze na świecie. Aparatura dosto­
sowana jest do badania jądra atomo­
wego. Protony uderzające w tarczę ak­
celeratora z energią 800 Mev wytwarzają 
cżąśiki zwane mezonami. Fizyków cie­
kawią one o tyle, iż jak przypuszczają, . 
właśnie mez.ony stanowią rodzaj „kle- 
juł‘, łączącego jądro atomu W całość.

' (PAP) ’

Regeneracja maszyn
W Hucie im. Lenina, dzięki dobrze 

zorganizowanym oddziałom regeneracji 
spawaniem stosuje się wszystkie metody: 
ręczne, lukiem krytym. wibrostykowe. 
półautomatyczne, elektrody leżącą i elek- 
troiskrowe utwardzanie. W ciągu roku 
zregenerowano przez napawanie 2077 ton 
części zamiennych, zużywając na to 66 
ton. elektrod. Pozwoliło. to na zmniej­
szenie zużycia odkuwek o 875 ton, odle­
wów ze staliwa stopowego o 592 tony 
t odlewów ze staliwa węglowego o CIO 
ton i przyniosło oszczędności około 13 
milionów zł rocznie. (WiT-AR) .

Pomiar przechyłów statku
Jedna z angielskich firm opracowała 

przyrząd umożliwiający ostrzeżenie ka­
pitana o niebezpiecznych warunkach ko­
łysania bocznego statku, mogącego do­
prowadzić do przewrócenia stępką do 
góry. Elektroniczny przyrząd zwany 
„miernikiem okresu kołysania” mierzy 
czas przez jaki statek pozostaje w prze­
chyle bocznym: im okres ten jest dłuż­
szy. tym ryzyko utraty stateczności — 
większe. Urządzenie jest szczególnie- 
przydatne podczas przesuwania się ła­
dunku statku w warunkach sztormowych 
oraz w czasie zachodzącego oblodzenia 
nadbudówek i masztów. (WIT—AR)

Smutny rekord Bystrzycy
Do najbardziej zanieczyszczonych rzek 

na terenie Lubelszczyzny należą: Bys­
trzyca —‘ na odcinku miedzy Lublinem 
a ujściem do Wieprza, a po niej Krzna 
— poniżej Łukowa, a przede wszystkim 
Wisła — na kilkukilometrowym odcinku 
w dól od Puław. .Badania wód prowadzą, 
laboratoria uruchomione w Puławach, 
Chełmie f Radzyniu. Przewidziane jest 
uruchomienie filii w Zamościu. Nato­
miast najbardziej zanieczyszczone po­
wietrze mają: Chetm, Rejowlce, Lublin, 
Puławy — z czym walczy Wydział WRN, 
instalując m.in. filtry kominowe. (AR)

Butapren w aerozolu
W Instytucie Przemysłu Gumowego 

STOMIL, przy współpracy spółdzielni 
UNIA i fabryk podległych Zjednoczeniu 
Kosmetyków POLLENA, opracowywany 
jest nowy rodzaj kleju kauczukowego w 
formie aerozolowej. Klej ten będzie o 
wiele łatwiejszy w użyciu, ponieważ mo­
żna go rozprowadzać prosto z puszki. 
Dzięki temu będzie on mógł być. nano­
szony w postaci cienkiej równomiernej 
warstwy. Wyeliminowane zostaną rów- 
niet wszelkie narzędzia pomocnicze, sto­
sowane przy tradycyjnym sposobie kle­
jenia, a hermetyczna puszka umożliwi 
dłuższe przechowywanie kleju. Za po- I 
mocą tego kleju będzie możną łączyć ze I 
sobą takie materiały jak: metale, skóra, I 
guma,- szkło oraz niektóre gatunki folii 1 
z tworzyw sztucznych. (PT nr 28/72) I

W dyskusji na temat rozwoju budownictwa miesz­kaniowego, zakończonej uchwalonym przez Sejm programem, zastanawialiśmy'się przede wszystkim, ile mieszkań trzeba wybudować i jaki, ma być ich standard. Znacznie mniej natomiast uwagi poświę­cono problemowi — gdzie budować. Zagadnienie tó więżę się z opracowaniem przestrzennego planu rozwoju kraju, a ściślej mówiąc z kształtem i roz­mieszczeniem sieci osiedleńczej. Zdania na ten te­mat są podzielone nawet między fachowcami, toteż przydałaby się szersza dyskusja publiczna. Urbani­styka polska cieszy się znakomitą marką na świę­cie, jednak do wńelu rozwiązań krajowych istnie­ją zastrzeżenia, głównie ze strony tych, którzy mu­szą w nowych miastach i osiedlach stale mieszkać. •
Kilka lat temu w „Życiu Gospodarczym” prezen­towaliśmy linearny układ sieci' osiedleńczej, propo­nowany przez prof. Oskara Hansena. Obecnie ija ten temat wypowiedział się w „KIERUNKACH” 

Jerzy Oplustil. Jego artykuł pt. „Polska szansa w urbanistyce” reasumuje niejako argumenty prze­mawiające za pasmowym systemem budowy sieci osiedleńczej i broni czystości zasad tego projektu. Przypomnijmy najpierw najważniejsze argumenty społeczno-ekonomiczne.
Układ linearny pozwala przeznaczyć na zabudo­wę stosunkowo niewielką cześć terytorium kraju. 

Na kilku procentach powierzchni można swobod­
nie pomieścić, i to nie tylko w blokach, ale i w domkach jednorodzinnych, około 50 milionów mieszkańców Polski. Jest to ilość, która będzie za­mieszkiwać nasz kraj za lat 40—50. Budowa syste­mem pasmowym jest tania. Wynika to z oszczędne­go układu komunikacyjnego oraz sieci instalacyjnej. Prócz tego ułatwia to skoordynowanie i skoncen­trowanie budownictwa. Wreszcie układ linearny umożliwia bezpośredni kontakt mieszkańców z przyrodą, która w tym systemie znajduje się w bliskim sąsiedztwie każdego budynku.

Korzyści zabudowy linearnej są na pierwszy rzut oka tak duże, że aż dziw bierze, iż dotychczas nig­dzie na świecie nie zastosowano takiego rozwiąza­nia urbanistycznego. Idea ta liczy już sobie ponad 100 lat, warto przy tym przypomnieć, że jej entu­zjastą był Lenin. Ślady tego entuzjazmu można było znaleźć w planie urbanistycznym Stalingradu. Istniały również pewne próby realizacji w Holan­dii. Nigdzie jednak konsekwentnie i przez czas dłuższy nie próbowano dostosowywać układu osie­dleńczego do tego systemu.
Niestety, autor nie próbuje zanalizować przyczyn takiego stanu rzeczy. Jeżeli bowiem chcemy u nas oprzeć przyszłą sieć osiedleńczą na systemie pas­mowym — a idea ta jak wiadomo napotyka na

'poważne opory — to musimy poszukać przyczyn tyćh Oporów nie tylko w braku wyobraźni i trady- ęjonaPzmie jej przeciwników’. Tymczasem Jerzy Oplustil główne, jak nam w’ydaje się,’ źródło za­strzeżeń załatwia jednym machnięciem ręki, stwier­dzając. że twierdzenie, jakoby przemysł był czyn­nikiem miss'otworczvm należy już do przeszłości. Praktyka natomiast wykazuje, że jest to być może bardzo chwalebne, ale tylko życzenie, niewiele ; mające wspólnego z rzeczywistością. Przemysł cią­gle jeszcze u. nas jest i długo będzie głównym czynnikiem miastotwórczym. Słabnięcie tej jego funkcji zależeć zaś będzie od postępów rewolucji naukowo-technicznej w dziedzinie gospodarki ko­munalnej i transportu.
Nie znaczy to oczywiście, że tradycja przestała być istotnym czynnikiem hamującym wyprowadze­nie nowych rozwiązań urbanistycznych. Ciąsle bo­wiem wzorem dla rozwijających się mniejszych miast i osiedli są wie'kie metropolie, ukszałtowane w iatach ubiegłych. Miasto ciągnące się na prze­strzeni 50 czy 100 kilometrów, wąskim pasem za­budowy, kojarzy się bardziej ze wsią-ulicówką, niż z nowoczesnym centrum urbanistycznym. Przeła­mać wiec trzeba wiele oporów’. Wydaje się przy tym, że decydującym czynnikiem będzie plan roz­mieszczenia p-zemvslu. Ciągle bowiem jeszcze mieszkania będą lokować się za miejscami praev. Jeżeli więc rozmieścimy w systemie linearnym za- ' kłady pracy, wtedy ta idea sieci osiedleńczej ma szanse realizacji. Jeżeli natomiast będą one srupo- wTać się w postaci gniazd czy skupisk, innego kształtu — realnie patrząc żadne społeczne i nawet ekonomiczne argumenty nie zdołają doprowadzić do pasmowej budowy osiedli mieszkaniowych.
Sprawa jest pilna. Nad przestrzennym planem zagospodarowania kraju pracuje szereg zespołów. Pierwsze wersje będą dyskutov-’ane w Komisji Pla- aowania jeszcze w tym roku, tak aby w miarę uzgodniony projekt mógł zostać przedstawnony na konferencji partyjne j ■" w jesieni w roku 1973. W projekcie tym przesądzony zostanie Jos linearnego systemu' zabudowy kraju. Jest to idea nowoczesna, humanistyczna i oparta o atrakcyjne wyniki ra­chunku ekonomicznego. Idzie o to, jaka będzie nie tylko druga, ale i cała Polska, którą mamy zbudo­wać w najbliższym dwudziestoleciu. Dlatego też szeroka dyskusja, o której mówiliśmy na wstępie naszego przeglądu, jest niezmiernie potrzebna. Kształt naszego kraju zbyt żywo dotyczy wszyst­kich jego mieszkańców, aby problem można, było pozostawńć jedynie w rękach wąskiego grona fa­chowców.

S. C.
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